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STANISŁAW NĘDZA-KUBINIEC

LENIN W PORONINIE
(Fragm enty poematu)

1

Na razie żyl tu. Miał mieszkanie, 
w Buńdowej chacie, w izbie z sienią. 
We wsi góralskiej Poroninie, 
daleko od swych w cudzej ziemi. 1 
Grani tatrzańskich tłum się ciżbil, 
wprost niskich okien jego izby.

Przeszedł czas długi, przeszły wojny, 
tysiącom ludów ojcem Lenin.
Lecz nie brzmi bardziej to dostojnie, 
jak wtenczas wieczór w Poroninie.

Bo serce szczere, krwią swą pisze, 
czy jedno, czy ich miliony.
„Na maszcie sztandar się kołysze, 
a kolor jego jest czerwony".

Grabowo, pow. Kościerzyna

NA  wzgórek, skąd widać całą 
wieś i  dawny dw ór, d rapa ł się 
¿tary Pobłocki Augustyn, Pod

p ie ra ł go M achnikow ski. Co staremu 
p rzy  n iedzie li s trze liło  do głowy? Ma 
,78 la t  W yleźli. Starzec jeszcze d y 
szał a ju ż  laską ro b ił w pow ietrzu 
pó łobro ty  aż wycelował. Tak, nie 
m y lę  się, w  nowy dom F orm e llo - 
w e j. Dosłyszałem... Horn, po chw i
li... Węsierski. Ach, o tym  wspomi
na? Form ellow ą przed la ty  w yrzuc ił 
ze służby ku ła k  n iem iecki, Horn. 
W ó jt W ęsierski jedną ty lk o  m ia ł 
Wówczas radę: możesz wstaw ić gra
ty  do Jasińskiego Fabiana. Jasiński 
też b y ł ku łak, s ta ł mu jeden dom 
pusto. Do izby wniosła Form ellow ą 
gra ty, w tedy Jasiński zabił gwoź
dz iam i d rzw i a z fu try n y  w y ją ł 
okno. Tym  oknem w chodzili — ona 
i  dw ie córki, 9 i  12-letnia. Babkę 
80-le tn ią  ja k  raz w taszczyli, to...

S tary Pobłocki wycelował teraz 
laską na dwór. Słyszę ja k  M achni
kow ski, k iw a ją c  głową m ów i — 
Leszczyński a stary Augustyn trzę
sie przecząco głową —  Schnne, 
Schnne! — woła.

I  to zrozumiałem. Lepszyński b y ł 
w łaścicielem  dworu. Po pierwszej ' 
w o jn ie  kazał się nazywać „H e rr  
Leutnantem " a w 1940 r. nazywał 
się już  von Schnne...

M achnikowski, chłop w  * iie  w ie
ku, n ieg łup i, w yrob iły  go dzieci, sy
na ma na uniwersytecie w K ra ko 
w ie, córka jedna maszynistką w 
Gdańsku, druga księgową w naszej 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w Grabo- 
w ie, on też spółdzielca. M yśla łem , 
że M achnikow ski będzie prow adził 
rozmowę. A  tu  nie. S tary Augustyn, 
s tary Kaszub, w yw ióz i go za wieś, 
na wzgórek i  praw i, wciąż coś pra- 
wi_ jakby mu przekazywał wieś i  tę 
ziem ię kaszubską aż po sam ho ry
zont. Starzec w blasku różowiejące
go na zachodzie nieba w ydaw a ł się 
podobny do proroka na obrazach ko 
ścielnych, podobny do naszych daw
nych prżodików Słowian.

N ie śm iałem drapać się na wzgó
rze. Czułem, że jest to chw ila  uro
czysta, nie do zamącenia. S łuchałem 
w ięc z dołu. Dobiegały rwane w ia 
trem  luźne słowa. Nie w yrozum ia ł
bym  sensu, gdyby nie nazwiska.

—  Jarka — Gustowski?... —- draż
n i ł  stary.

—  No? — bas M achnikowskiego. j 
— von W arsenburg, feldmar...
A , to  jeszcze z pierwszej wo jny, 

feldm arszałek cesarza W ilhelm a, su
kinsyn, z pochodzenia — po lsk i 
obszarnik. O tym  pewnie m ów i,s ta ry  
Pobłocki.

—  Lewiński?... !■,
—  No?...
—  Mannstein... von Levinskyi...
—  Zalewski?...
—  No?...
—  Bach von Zalewsky!...
To o marszałkach H itle ra , jeszcze 

B laskow itz, jeszcze Brauchitsch... 
wszystko „po lscy“  panowie. S tary  
A ugustyn wskazuje teraz na cmen
tarz. Leżą tam  rozstrzelani przez 
SS-manów chłop i Grabowa, w w ię k 
szości forna le  i bezrolni. Tak im  b y ł 
przed w o jną M achnikowski. Leżą 
tam... Kaszubi — Rucowie, Borzy
kowscy, Kiszka, Koraszewski, Wę- 
sior... M annsteinów • Lew ińskich, 
Bachów -Zalew skich to dzieło, Jedno 
uderzenie w lud  i  naród. Zdrajcy, 
lisynm any! Na moment zapomnia
łem  o tych na wzgórzu, ale laska 
Augustyna poczęła krążyć. Starzec 
przesunął lata, bo widzę, że laska 
teraz mierzy w co? W autobus, k tó 
ry  okrąża właśnie wzgórze. Nie mie
liśm y przed w ojną żadnej kom uni
kac ji. Laska teraz celuje w Ośrodek 
Zdrow ia, teraz w szkolę. Pełna, 
siedmioklasowa. Teraz obok — w 
przedszkole. Teraz... chyba w budy
nek, gdzie co tydzień gra ją film . 
Teraz punktu je  dwa radiowęzły. 
Ledw o dowidzę, bo się ściemnia Już 
zapadł zmrok. Zn iknęło  ̂ wzgórze, 
zn ikną ł stary Pobłocki i  krzepki 
M achnikowski. Pewnie schodzą w 
dół. Nagle rozb łysły św iatła i raz 
jeszcze ujrza łem  łaskę Augustyna, 
m ierzyła  w elektryczne , św iatła, 
drżała w ich blasku aż póki nie 
wsparła się o lo ka l wyborczy, k tó ry  
ja rz y ł się w ielom a żarówkami, chcę 
dawno już zakończyły się w ybory i 
w iedzieliśm y, że w  całym  obwodzie

nie głosowało ty lk o  17 osób. B y li to 
obłożnie chorzy. Ze wzgórza zsuwać 
się poczęły dwa cienie. Teraz ja 
m ógłbym  wskazać kierunek. K ie ru 
nek na spółdzielnię produkcyjną.

*
Koleczkowo, pow. Wejherów

PRZEZ okno naszej szkoły w i
dzę, ja k  pod koniec dnia usta
je  deszcz, ja k  w ia tr od morza 

rozryw a ołowiane chm ury, ja k  
wdziera się czerwień zachodu a po
wyżej b łęk it czystego przestworza.

W zdłuż tej czerw ieni i  b łęk itu  idą 
z pola dziewczęta. Na pewno um a- 
zane, w racają bowiem z karto flisk . 
O j, uw zię ły się tej jesien i deszcze i 
siw izna szronów na ich młodość, na 
ich zapał, ale czy jest s iła  zdolna 
zwyciężyć młodość? Naszą młodość? 
Wcześniej ukończono pracę, ostatnie 
fu ry  n ikną w obejściach. Wcześniej 
zapalono lam py. Wcześniej, niż w 
zw ykłą  sobotę. W m roku przybywa 
świateł. To pochodnie, słychać w e r
ble, potem muzykę i śpiew. Młodzież 
urządza pochód, ta miodzież lepie j 
nieraz rozumie nasze nowe życie...

A le  i  starzy... Tego samego w ie
czora odbył się ostatn i wiec przed
wyborczy. Am broży G rablew ski 
sp ra w ił m i w ie lką  radość. — „U w a - 
żajta chłopy — powiedział — robię 
początek. Dla uczczenia wyborów 
■ zobowiązuję się przepracowuj .bez
p ła tn ie  dwa d n i przy budowie na
szej szkoły“ .

Będziemy - m ieć w  Kołaczkowie 
nową, pomorską szkolę. Cóż, panie 
Darga z Bojana, chcecie zatrzymać 
bieg h is to rii?  Przeliczyliście się, sro
m otnie prze liczyli, nawet co do ku- 
łaczek.

Rosinka Anna i Kopiecka. Rozalia 
kazały sobie dziesięć razy tłum aczyć 
ale wreszcie poję ły, że im  odwagi 
brak stawać z wami, panie Darga z 
Bojana. Na 1002 uprawnionych w 
naszym obwodzie do głosowania, 
oddało glos, 986 osób. Trzech głoso
wało w innych obwodach, trzech 
wyjechało, sześć osób ch o rych . i 
d w ie — wy i wasza żona zbojkotowa
liście wybory.

Porachujcie sobie raz jeszcze pa
nie Darga z Bojana i zapamiętajcie 
na przyszłość, że kto  w  u l dm uchnie 
tem u pysk spuchnie.

*
pow. Iław a

A G IT O W A LIŚ M Y , ag itow a li 
ale o babkach na śmierć za
pom nieli. A  to b y ł nasz na jza

gorzalszy stronn ik. K iedyśm y do 
chat mazurskich wstępowali starusz
k i s iedzia ły na jda le j, pod ścianą, c i
chutkie, jakby  w  m od litw ie  zatopio- 
ńó. G w ar rozmowy zdawał się za
m ierać u stóp ich fałdzistych spód
nic, złożone na kolanach, wychudłe, 
pomarszczone ręce spoczywały w 
b łog im  spokoju, na obliczu cisza za
stygała czasem bez m iary.

No i  n ik t  z nas nie poprosił: Ba
buniu, rzeczcie w y  swoje słowo..

A  one po naszym w yjśc iu  m ów iły  
uroczyście:

Ojców mowo, co pieściła 
M atka mnie w  kołysce tobą, 
Słyń n a  n o w o ,  byś świeciła  
nam światłością i ozdobą". 

M ów iły :
„P ó k i duch m azurski w ie je  
Niech blask jez ior nam is tn ie je ". 

O żywe m atk i naszych m atek! 89 
la t ma Emma Szer. Przyszła do lo 
ka lu  wyborczego, w naszym obwo
dzie 159. Kom isja  się poruszyła, że
by trzymać, podpierać, potem odwo
zić. A le  staruszka odm ówiła.

— Powiecie, żem s ił pozbawiona 
to i  rozumu niespełna. A  ja  będę 
żyła jeszcze 90 lat, bo przyw rócony 
nam skarb nasz isty.

W głosowaniu nie w zię ły  udzia łu 
w  naszym obwodzie 'dw ie  osoby, 
dw ie kobiety. A le  one m ia ły  inne 
zadame, w ydaw a ły na św ia t n a j
droższych im  posłów.

Na punkcie skupu żywca plan za 
październik osiągnął 200%.

V
Różana, pow. Braniewo

ZE B R A N IE  na wiosce naszej 
Różana przeciągnęło się do 
późna. M aio w iele już  brako

wało do 6-ej rano. Noc była chłod
na, orzeźwiła nas i znów wszczęły 
eią pogw ark i na drodze. Opowiada
liśm y sobie o posłach, k tó rych  my 
znali, że to praw dziw i pracownicy 
a nie jakieś dziedzice albo m ilionery, 
ja k  dawniej. Jeden — przewodni
czący naszej Rady W ojewódzkiej — 
to mamy gospodarza, d rug i — m ło
dzieżowiec, to z dziećmi będzie po
rządek, trzeci — ro ln ik , to nas opa
trzy  w maszyny i  nawozy, czwarty — 
redaktor, nie znikniem y pod korcem 
maku.

In n i znów m ów ili, że teraz Polska 
nabierze s iły  i postąpi do jeszcze 
większej rozbudowy. Ktoś pyta ł, czy 
głosować na wszystkich kandyda
tów  — czy chodzić za zasłonę?

A le  mu odpowiedzieli. — A  czy 
rząd ludow y k ry l się, czy jaw nie 
przeprowadził Reformę Rolną i 
otwarcie dał ci gospodarstwo w peł
nym  biegu?

T y lko  jeden w yrodek naszego spo
łeczeństwa, A n ton i Taronowicz, nie 
poszedł ze swą żoną do wyborów. 
Zam ieszkiwał on od 1947 r. do w io 
sny b. roku w  gm. Fraimbork. K iedy 
zbierano podpisy pod Ape l Sztok
holm ski, nie podpisał. Była Pożycz
ka Narodowa, nie da ł grosza. A  Pre
zydium' Pow iatowej Rady na jego 
żądanie przeniosło go do gm iny 
Pieniężne i masz d iab li, do naszej 
wsi. I  znów to samo robi. Łąk w io 
sennych nie kosił, mało co sieje, te
raz nie głosował a na każdym ze
bran iu  zamącenie wprowadza, bo 
stale ma co do gadania, choć od 
rzeczy.

Gospodarstwo zaś ma ładne, 11 ha, 
sporo łąk, sad na pół ha, z którego 
ju ż  by mógł opłacić podatek i  jeszcze 
mieć d la  siebie. A  on m arnuje i  
m ąc i

Ludzie tu nieźli, chociaż biedni, 
jak się to mówi: boży ludek.
Siedzą w chałupach z czarnych jodli, 
że mogli wyżyć, było cudem.

Jednacy ludzie w każdej stronie, 
gazdowie w cuchach i piórkach 
Biedacy w łachach poszarpanych. 
Twarze jak ziemia... wolowaci.

I I

Wieczorem siadłszy przy kominku, 
gdy zmierzch szarawy od gór padał, 
czy było światło czy po ciemku, 
Lenin góralom opowiadał.
I

Ciekły więc słowa o ojczyźnie, 
co w trójrozdarta, nieszczęśliwa.
O ludzie, który w nędzy więzgnie. 
Sami widzicie jak to bywa.

Dla jednych życie się uśmiecha, 
tiustością cieknie, szczęściem, złotem.
Ty biedny bracie z głodu zdychaj, 
w szczerym gdzieś polu lub pod płotem.

Czy tak być musi?... Kto powiedział? 
Słońce ma tylko carom świecić?
Czy po wiek wieków r».a być przedział? 
w dole ubogi — w górze dziedzic?

Ludu tej ziemi tyś dziedzicem. 
Twoje są węgły i przyciesie. 
Krzywdzony wieki, sam wysieczcsz, 
to co cię gnębi. W pył rozniesiesz 
wrogów...

W chałupie było cicho 
zaparli chłopi swe oddechy, 
za ścianą w rzece grało echo 
i z grapy księżyc zszedł z pośpiechem.

s
Wielkie się stanie krwi rozlanie, 
rozgwar wojennej słychać burzy.
Lecz z krwi narodów Wolność wstanie 
i  Przyszłość. Którą śmię wywróżyć.

I  padło słowo cichsze. Wobec 
przysłuchujących się górali.
Jakby dalekie tony skrzypiec 
lecące od hal... Socjalizm!

Słowo to ma skrzypcową nutę, 
huk gromu, nurt głębokiej rzeki.
Słowo co woła ludy jutrem.
Hymnem jest czasów niedalekich.

M a r i a  D ą b r o w s k a

W  40-LECIE PRACY PISARSKIEJ

JUBILEUSZ 40-lecia pracy pisarskiej M arii Dąbrowskiej jest 
wielkim świętem literatury polskiej. Oddając hołd zasłu
gom czołowej pisarki współczesnej, widzimy w niej konty
nuatorkę najpiękniejszych tradycji literatury narodowej, 
uosobienie żywej więzi z puścizną wielkich pisarzy prze
szłości — Orzeszkowej i Żeromskiego. Maria Dąbrowska re

prezentuje postępowy nurt literatury dwudziestolecia, który rozkładowi 
sztuki imperializmu przeciwstawia! twórczą więź z tradycjami piśmien
nictwa narodowego — program epickiego realizmu, oparty ideowo o go
rący humanitaryzm, protest przeciw krzywdzie człowieka, żarliwą troskę 
o przyszłość narodu.

Z bogatego i cennego dorobku pracy pisarskiej Marii Dąbrowskiej 
najdonioślejszą, trwałą wartość dla historii literatury polskiej posiadają 
„Ludzie stamtąd“ oraz „Noce i dnie".

Zbiór opowiadań „Ludzie stamtąd“ odsłonił w swej obiektywnej 
wymowie wyzysk proletariatu folwarcznego, był przejawem humanita
ryzmu, szacunku dla prostego człowieka. Wielki cykl powieściowy „Noce 
i dnie“ to jeden z najpełniejszych w literaturze polskiej epickich obra
zów wieloletnich przemian społecznych i ideowych, zachodzących w ży
ciu polskim na przełomie X IX  i X X  wieku. Powieść Dąbrowskiej odsło
niła przenikliwie proces rozkładu obszarnictwa i krzepnięcia burżuazji 
polskiej, wskazała szereg istotnych rysów narastania sprzeczności społe
czeństwa kapitalistycznego. Rzetelna i wnikliwa obserwacja rzeczywi
stości, bogactwo problemów życia, wieiorakość artystycznie zobrazowa
nych jego form, niezwykłe osiągnięcia w zakresie języka pisarskiego, się
gającego twórczo po doświadczenia języka ludu — to najcenniejsze ele
menty pisarskiego dorobku M arii Dąbrowskiej. Dzieła autorki „Nocy 
i dni“ upoważniają nas, współczesnych czytelników i miłośników jej 
wielkiej twórczości, do wysunięcia pod je j adresem postulatu, by nowymi 
utworami, obrazującymi trud i wielkość naszych dni, wzbogaciła współ
czesną literaturę polską.

I I I

Hej ma Lenin w swojej izbie gości, 
przyjechali tajemnie z daleka; 
drzwi do sieni otwarte na oścież, 
że ma kłopot gaździna narzeka.

Po stodołach pachnie siano świeże, 
z macierzanki, bratków, koniczyny. 
Gdy którego na sen twardy zbierze, 
zaśnie miękko nawet bez pierzyny.

Ciężka walka z wiekowym tyranem.
Bez pardonu. Bój twardy, uparty.
Zwołał Lenin tu do Poronina, 
towarzyszy. Trzon sławnej Partii.

Przyjechali z daleka. Przyjechał każdy. 
W izbie aże ciemno, lecz gwarno.
Sieje Lenin iskry, jasne jak gwiazdy, 
aby płomień buchnął i świat ogarnął.

Płomień żarem historię wypisze 
i wypali nowych czasów fakty.
Zjechali się wierni towarzysze, 
sławny Leninowski bojowy aktyw..

Lenin wódz, nauczyciel i człowiek, 
czas się walki ostatniej przybliża. 
Przyleciały orły o skrzydłach szerokich, 
Hóre lotów wysokich nie zniżą.

Z ludnych fabryk, kopalń, hut jarzących, 
ludzi głodnych do boju powiodą. 
Towarzysze Lenina — żagwie płonące, 
sławnym będą przykładem narodom.

: v

Przyjechał ten najbliższy, najmilszy, 
o sokolim spojrzeniu towarzysz.
Jasnym czynem jak płomień się pali, 
a wziął imię od hartownej stali.

Cały żywot swój młody, junaczy, 
cddał braci tej czarnoroboczej.
Za nich z carem bój zaczął otwarty, 
najdzielniejszy towarzysz Partii.

Czoło w chmurach ma Kazbek wysoki, 
lotne orły 7, chmury rosę piją.
Szumią, szumią wiatry o człowieku 
z hardym czołem, z nieugiętą szyją,

Umieją starej Gruzji synowie, 
za swą ziemię w bojach umierać.
Nad Stalina większego — sama Gruzjo powiedz, 
nie zrodziłaś nigdy bohatera.

Najdzielniejszy towarzysz Partii, 
najwierniejszy uczeń Lenina.
Choć nierówne są siły z caratem, 
hardej szyi nigdy nie zgina.

Odgarnął chmurę z czoła Stalin, 
zakończy! Lenin swoją mowę.
Cisza v,' dolinie, śpi Poronin.
Coś słychać? Idą czasy nowe.

Stanisław Nędza-Kubiniec
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S T A N IS Ł A W  M Ę D E L S K I

POWIEŚĆ O DWÓCH CYWILIZACJACH
D ODCZAS le k tu ry  po

wieści radzieckiego p i
sarza T ichona hiomu- 
szkina zatytu łowanej 
„A li te t  odchodzi w  gó
ry “  *) n ieodparcie p rzy 

chodziły m i na m yśl n iektóre  fra g 
m enty „L is tó w  A m e ry k i“  Henryka 
Sienkiewicza. B y ły  to te partie, w 
k tó rych  Sienkiewicz ukazuje stosu
nek białych ko lon izatorów  do tu 
bylczych plem ion Ind ian. S ienkie
w icz opisuje dolę Ind ian  z la t sie
demdziesiątych ubiegłego w ieku, na
tom iast akcja powieści Siomuszkina 
tc-czy się w  pół w ieku  później i  w 
dodatku przedmiotem je j jest życie 
p ierwotnego ludu Czukczów. A  je 
dnak oddajm y na chw ilę  glos Sien
kiew iczow i. Oto ja k  charaktery
zu je  on „apostołów“  zachodniej cy
w iliz a c ji: „Apostołow ie, to najprzód  
kupcy, którzy oszukują tubylców ; 
dalej aw antu rn icy, którzy zdziera
ją  m u skórę z gtowy; da le j traper, 
k tó ry  przed w igw am am i po lu je  na 
bawoły aostarczające czerwonym  
pożyw ienia; wreszcie am erykański 
komisarz rządowy z papierem, na 
k tó rym  między in n ym i napisano: 
Manę, tekel, fares! d la  całego ple
m ien ia“ . D a le j no tu je  S ienkiew icz: 
„tru d n o  jest zrozumieć, do ja k ich  
granic dochodzi nienawiść i  pogar
da Am erykanów  wobec In d ia n “ . A  
rezu lta tem  te j n ienaw iści i pogardy 
jes t tak i oto obraz ziem: am erykań
skie j, skreślony przez S ienkiewicza: 
„Spojrzawszy naprzód, w idzisz ty l
ko szarą, nieskończoną równinę, a 
na n ie j krzyw e krzyże. Jak okiem  
dojrzysz  — całe szeregi smutne, ce
mentowane i  n ic  w ięcej prócz tych

wało się n im  wcale, przy czym 
„•wcale“ należy rozumieć ja k  n a j
bardziej dosłownie, gdyż półwysep 
oddzielały od kontynentu niedostęp
ne góry; pozostawała więc ty lko  
trudna i niebezpieczna okrężna dro
ga morska przez cieśninę Eer.nga 
i  zamarzające. morze Arktyczne. 
N ic zatem ddwnego, że tubylcy 
przez d iug i czas pozostawieni by li 
sobie samym. Nie znaczy to je d 
nak, że półwysep Czukocki, ze 
względu na swe w a runk i geografi
czne odcięty by ł od świata w  ogóle. 
W  lecie, przy sprzyjającej pogo
dzie, można się było doń dostać z 
pob lisk ie j A lask i przez cieśninę Be
ringa nawet na zw yk łe j barce. W 
tak ie j sytuacji bardziej przedsię
biorczy „apostołow ie“  am erykań
skie j „c y w iliz a c ji“  zaczęli prze ja
w iać zainteresowanie sąsiadującym 
z A laską półwyspom Czukczów. 
Zgodnie z tak  św ietnie przez Sien
kiew icza podpatrzonym i zdemasko
wanym  „bussinesowym “ charakte
rem  am erykańskiej cyw ilizac ji, na 
ziemię Czukczów p rzyb y li na jp ie rw  
kupcy.

Otóż pierwszy tom powieści Sio
m uszkina jest n iem al w  całości po
święcony ukazaniu, ja k  nieludzka, 
ohydna w  Swym założeniu i re a li
zacji była ta amerykańska, kupiec
ka pseudo - cyw ilizac ja . A kcja  po
w ieści zaczyna się w  roku 1922, a 
w ięc w  p ią tym  roku is tn ien ia w ła 
dzy radzieckiej w  Rosji. P ie rw otn i 
Czukczowie ży ją  jednak tak  ja k  
przed la ty. N ic  się nie zm ieniło tak-
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że jeszcze w  życiu przebywającego 
wśród nich od dwudziestu la t ame
rykańskiego kupca Thompsona, do 
którego ty lk o  raz do roku Zawija 
przem ytniczy statek, przywożąc 
mu tow ary i stare gazety, a zabie
rając od niego fu tra  lisów  po la r
nych i k ły  morsów. Cóż mógł m i
ster Thompsona obchodzić jak iś  
tam „b u n t“  robotn ików  w  odległej 
Rosji, skoro on by ł tu, na rozleg
łych połaciach tego zakutego w  lo 
dy k ra ju , jedynym  'przedstaw icie
lem „cyw ilizowanego“  świata, był 
w łaściw ie niekoronowanym  władcą 
pierwotnego ludu. Obchodził go 
ty lko  handel, bo dzięki niemu nie
ustannie rosło w  Stanach bankowe 
konto m ister Thompsona. A  handel 
był to osobliwy. P rzem ytnicy do
starczali m u tow ar najtańszy, a 
więc zleżałą herbatę i  zw ietrzały 
tytoń, tandetne strzelby m yśliw skie  
i  oczywiście wódkę, bez k tó re j nie 
sposób sobie wyobrazić am erykań
skie j „c y w iliz a c ji“ . Za te kupione 
za bezcen „to w a ry “  Thompson o- 
trzym yw a l od Czukczów w  drodze 
w ym iany bardzo cenne i  poszuki
wane na am erykańskim  ryn ku  skór-, 
k i polarnych lisów. Oczywiście 
podstawą ka lku la c ji handlowych 
kupca wobec tubylców  b y ły  nie je 
go kap ita ły , lecz um iejętność w y 
korzystania niew iedzy i  p rym ityw u  
bytowania Czukczów 

Pomyślną realizację swego g łów
nego założenia ideowego: ukazania 
rzeczyw istej cyw iliza c ji socjalizmu, 
zdemaskowania amerykańskiego „a 

postolstwa“ , zawdzięcza au tor prze
de wszystkim  temu, iż po tra fił za
panować nad egzotyką m ateria łu  
literackiego, że nie dał się ponieść 
ła tw em u i  kuszącemu opisowi bez- 
ideowych .ciekawostek i  dziwactw, 
z jak ich  dla białego człowieka na 
pierwszy rzu t oka zdawało się skła
dać życie pierwotnych Czukczów. 
Czy znaczy to jednak, że powieść 
Siomuszkina wyprana jest z ba rw 
nej specyfiki spraw związanych z 
codziennym bytowaniem  ludu po
la rnych  łowców? Nic podobnego. 
Powieść rysu je  przed czyte ln ikam i 
bogaty i  wszechstronny obraz tu 
bylczej k u ltu ry , obyczajowości i  
życia społecznego. A rtystycznym  
sukcesem Siomuszkina jest um ie ję t
ne podporządkowanie wszystkich 
egzotycznych w łaściwości czukoe- 
kiego m ateria łu  lite rack iego rea lis
tycznej metodzie odtwarzania rze
czywistości w  sztuce. Dzięki tem u 
powieść ta jest dowodem, że ani 
egzotyka nie przeszkadza rea lizm o
w i, ani rea lizm  nie unicestw ia eg
zotyki. Jej autor nie zajm uje po
stawy jakiegoś podróżnika, ko lek
cjonera psychogeograficznych' cie- 
kawostek, postawy do znudzenia 
powtarzającej się w  „egzotycznych 
powieściach“  lite ra tu ry  burżuazyj- 
nej. Siomuszkin zajm uje jedynie 
słuszną pozycję głęboko hum anisty
cznego szacunku i  trosk i o w ydo
bycie i  zachowanie wszystkich w a r
tościowych elementów w  dziedzi
n ie  życia społecznego Czukczów. 
Taka w łaśnie postawa pisarska

krzyżów, które zdają się być szla
kiem , w iodącym  w  kra inę śm ierci 
lu b  m og iln ikam i na grobach węd
rowców. Bo też i  są nagrobkam i; 
stoją one na m ogiłkach p ie rw o t
nych dzieci te j ziemi. Gdzie ty lko  
ta k i krzyż się po jaw i, tam giną 
ludy, a wczorajsza w ie lka  cisza 
zm ienia się w  gw ar handlujących, 
kupujących, oszukujących i oszuki
w anych“ . Te fragm enty w a rto  czy
te ln iko m  powieści Siomuszkina przy
pomnieć dlatego, że podejm uje on 
ten  sam w łaśnie problem  kap ita 
listycznego „cyw ilizo w an ia “  ludów  
p ierw otnych, naszkicowany w  „ L i 
stach z podróży“  młodego Sienkie
wicza.

C yta ty  z Sienkiewicza zasługują 
na uwagę także i  z tego względu, 
że\ również w  powieści Siomuszkina 
m am y do czynienia z cyw ilizac ją  
amerykańską. Bo trzeba wiedzieć, 
że wprawdzie półwysep Czukczów 
od dawien dawna należał do Rosji, 
ale carskie im perium  nie intereso-

*) Tichon Siomuszkin. 'A lite t od
chodzi w  góry, „Książka i  W ie
dza“ , 1952, tłum . M aria  Traczew- 
ska.

PODNIEŚCIE GŁOS SWÓJ, UCZCIWI LUDZIE!
Nad lasem chłodny świt rozpostarła 
jak skrzydło pochmurna jesień.
Farzy nas gniew stojąc w poprzek gardła 
i — mów! — do okrzyku rwie się.
Czas, aby prawda gniewna i gorzka 
mówiła wreszcie do wszystkich.
Niech w Paryżu, w  Londynie, w  New Yorku 
rozbłysną słowa — pociski.
Jeszcze odłogiem pole spoczywa, 
jeszcze łzy wdów nie obeschły, 
a już ziemię napowrót okrywa 
wojny żałobny cień przeszły.
Na złom treść pokojowych traktatów!
W skrzyniach butwieją słów kopce.
Znowu drapieżna dłoń potentatów 
sięga na mapie po obce.
Z trybuny łgarze piętnują zabór 
i pokój ślubują światu.
To specjaliści z wojennych sztabów, 
co poszli na dyplomatów.
Polubili pokoje z opalu, 
ciszę w poselskich pałacach, 
więc odbiera im sen na Uralu,

w Syberii i w Baku praca.
Bomb atomowych cała wystawa, 
na składzie dość tego mają!
Na wpół trupia podnosi się zjawa 
faszystów i samurajów.
Lecz podżegaczy zza oceanu 
czeka dziejowa porażka.
Niedawnej wojny krwawiąca rana 
nakaże utrzymać straż nam.
W głębi kopalń uranu nie starczy, 
by dziejów bieg przeinaczyć.
Wyrok wolnych narodów obarczy 
zbrodniarzy i podżegaczy.
Widzę już kres zgotowany katom, 
gdy pójdą przed sąd ludzkości.
Nie uratuje ich dolar czy atom, 
nie będzie dla nich litości.
By nie ryknęły działa wśród żywych, 
przeciw knowaniom wrażym 
podniesie głos swój, ludzie uczciwi, 
zerwijcie maskę zbrodniarzy!

Przełożył Grzegorz Timofiejew

Siomuszkina pozwoliła  m u na za
sadnicze przeciwstaw ienie się owej 
pseudo - cyw iliza c ji niesionej przez 
Am erykanów , k tó ra  pod p rz y k ry w 
ką swej rzekomej wyższości i  do
skonałości wnosi do p ierw otnej k u l
tu ry  Czukczów nieznane tam da
w n ie j pojęcia oszustwa, podstępu, 
zbrodni.

S iomuszkin nie zadow olił się je 
dnak jedyn ie  k ry ty k ą  metod „c y w i
lizacyjnych“ , stosowanych przez 
„apostołów“  kap ita lizm u. Znaczna 
część pierwszego i  cały d rug i tom 
powieści ukazuje bowiem proces 
wrastania p ierw otnych Czukczów 
w  soejąlizm. W tych partiach po
wieści w ie lk im  sukcesem ideowo- 
artystycznym  Siomuszkina jest uka
zanie, iż  n ie  było  zasadniczych 
sprzeczności m iędzy tendencjam i 
rozw ojow ym i ludów  polarnych .my
ś liw ych a tym , co przynosiła im  
nowa socjalistyczna k u ltu ra  i  cy
w ilizacja , toru jąca sobie drogę nie 
oszustwem i  gwałtem, ale spokojną, 
rozważną perswazją, zaufaniem do 
in te lig en c ji i  mądrości tubylców, o- 
raz tym  praw dziw ie hum anistycz
nym  szacunkiem i  troską o czło
w ieka, ja k ie  rew olucja socjalistyczna 
w prow adziła  w  życie, u trw a la jąc  go 
w  fo rm ie  równouprawnien ia.

Charakterystyczne jest na p rzy
kład, że pierwszym  w idom ym  zna
k iem  cyw iliza c ji am erykańskiej b y 
ło  zapoczątkowanie wśród p ie rw o t
nej społeczności Czukczów ostrego 
rozwai-stwienia klasowego. T y tu ło 
w y  bohater powieści, A lite t, dzię
k i temu, iż pośredniczy w  kup iec
k ich  spekulacjach Thompsona w y 
b ija  się szybko ponad ogół m yś li
wych, k tó rych  życie i  egzystencja 
zależały ty lk o  od dość kapryśnego 
szczęścia na polowaniu. A lite t, 
dzięki temu, iż A m erykan in  „zm o
nopo lizow ał“  n ie jako w  jego ręku 
pośrednictwo handlowe, uzależnia 
od siebie całą okolicę, stosując 
równocześnie nacisk ekonomiczny i  
re lig ijn y  (ten ostatn i za pomocą 
swego ojca szamana) i  chociaż n ik t  
go w  gruncie rzeczy nie  szanuje, 
bo wszyscy wiedzą, że to z ly czło
w iek, każdy schodzi mu z drogi, bo 
ty lk o  u niego można w  zim ie do
stać trochę mięsa fok i (on polu je 
na am erykańskiej szalupie, wszyscy 
in n i na m ałych ze skór szytych ka 
jakach), cd niego zależy cena lis ie j 
skórki. Najw ięksźą chyba zaletą

ideowo - artystyczną te j p a r ti i po
wieści Siomuszkina jes t ukazanie, 
ja k  A lite t, w raz ze zuooyciem z la 
sk i ' swych am erykahsk.cn „dob ro 
czyńców“  up rzyw ile jow ane j pozycji 
klasowej, coraz bardziej podlega 
procesowi upodlenia. Esia siużoa 
u amerykansk-ego kupca doprowa
dza go nie ty lk o  do bezmyślnego 
m ałpowania s tro ju  i  sposobow b y 
cia „b ia łych “ , ale uczy go także 
bezwzględnego łam ania tycn odw ie
cznych obyczajów swego ludu, k ;ó - 
re są m u niewygodne. Dalsza „e- 
w o luc ja“  prowadzi A lite ta  do znie
nawidzenia własnego ludu i  ślepego 
k u ltu  dla wszystkiego co am ery
kańskie.

Jakżeż inna by ła  droga rozw ojo
wa ubogiego Czukcza A jjego, k tó 
rego A in e t na jz ioś iiw ie j upokorzył, 
pozbawiając go żony (oczywiście 
w brew  je j woń). Skierowany przez 
m iejscowe władze radzieckie w y jeż 
dża na roczny pobyt do po łudn io
wych i zachodnich części Z w iązku  
Radzieckiego i  wraca stamtąd ja ko  
w y k w a lifiko w a n y  kap itan  ryback ie 
go ku tra , aby przyswojone sobie 
od ludzi radzieckich nowoczesne 
zdobycze tech n ik i w  zakresie r y 
bołówstwa morskiego przekazać 
swym  jeszcze p ry m ity w n ie  ży jącym  
rodakom.

S iom uszkin przekonywająco uka
zał w  swej powieści narodziny no
wego życia, k tó re  na półwysep 
Czukocki przyn iosła w ładza radziec
ka. Dzisiaj Czukczowie tó  szczęśli
w y  naród w olnych ludzi, niezależ
nych ju ż  od łask i am erykańskich 
„apostołów“ . S ta lin, cha rakte ryzu
jąc  rozwój re p u b lik  i  k ra jó w  ra 
dzieckiego Wschodu podkreślił, że 
są one „w o lne  od ucisku im p e ria 
listycznego“ , że „ro z w ija ją  się one 
i  konsolidu ją  jako  narody nie  pod 
egidą burżuazyjnego ustro ju , lecz 
pod egidą W ładzy Radzieckie j“ . Tę 
w łaśnie specyfikę procesu form ow a
nia  się narodu Czukczów tra fn ie  
uchw yc ił i  odzw iercied lił Siomusz
k in . W ten sposób powstała po
wieść o dwóch cyw ilizacjach, o 
dwóch drogach życia; powieść cen
na i  m obilizująca. Rzadko, ba r
dzo rzadko tra fia  się ta k i u tw ó r, 
k tó ry  czyte ln ik  skończywszy czy
tać, o tw ie ra  z powrotem na p ierw 
szej stronie i  zaczyna od nowa... 
Powieść Siomuszkina jest jednym  
z nich. Stanisław ' M ędelsk i

JANUSZ MACIEJEWSKI

„CZŁOWIEK ZAWSZE IDĄCY
W1 r(r<n?ę fctocwM rwrfylerfcłt»»

NA CZELE”

KLĘ S K A “ A leksandra Fa- 
diejewa, opublikowana po 
raz pierwszy w  r. 1927, 
należy do klasycznych u - 
/ /  worów lite ra tu ry  radziec
k ie j, sięgających do tema

ty k i la t w o jn y  domowej i  in te r
w e n c ji; w  h is to r ii rea lizm u socja
listycznego fig u ru je  obok tak zna
kom itych  dzie ł ja k  „Czapajew“  
Furm anow a i  „Żelazny potok“  Se- 
ra fim ow icza. Obraz W ie lk ie j Re
w o lu c ji Październikowej i  obraz 
w a lk  toczonych w  je j obronie 
przez dług ie  la ta  w o jny  dom owej i 
in te rw e nc ji, to  jeden z w ie lk ich  
tem atów  lite ra tu ry  radzieckie j. 
W ciąż sięga ona do tego przełom o
wego czasu w  dzie jach ludzkości, 
do korzen i w ie lk ich  zwycięstw  
dzisiejszego dn ia budowy kom uniz
m u  —  do okresu, w  k tó rym  w y
zwolona została przepotężna siła 
rew o lucy jna  drzemiąca w  masach 
ludow ych ; do czasu, k tó ry  w  na
p ięc iu  w a lk i o w yzw olenie usto- 
k re tn i ł  s iły  i  heroizm  ludu, m ę
stw o i  mądrość jego wodzów. M o
b ilizu ją cą  siłę w ie lk ie j h is to r ii re
w o lu c ji i  je j obrony znakom icie o- 
k re ś lil M a jakow sk i we wstępie do 
swego poematu „Dobrze“ , opiewa
jącego dn i Października i  dn i bu
dow y socja lizm u:

„Ja  chcę, byś tę książkę
czytając b y ł gotów  

Z  ciasnoty ścian czterech
wyszedłszy

Iść znowu na plecach salw
kulom io tów

Ze stro ją  w ie jącą na w ietrze.
¿łby z te j księgi, dowodu

szczęścia,
poprzez radosne oczy 
tryska ło  źródło w  zmęczone

mięśnie
budującej, buntu jące j mocy“ .

Taką też ro lę  spełn ia znakom i
ta  powieść Fadiejewa, k tó ra  zro
dz iła  się z osobistych doświadczeń 
autora, z głębokiego przeżycia cza
sów, k iedy : „P e łn i m łodzieńczych 
nadziei, z tom ika m i Gorkiego i  
Niekrasowa w  uczniowskich to rn i
strach weszliśm y w  rewolucję . B y ł 
w  nas patos w a lk i o wolność, bo

*) Dotychczas opublikowane a r
ty k u ły  cyk lu : R. H ladko, W  te rm i
n ie  u A. Tołstoja, n r  38; A. B arto
szewicz, P ozy tyw n i bohaterowie  
„Czapajew a“ , n r 39; I. M acie jew 
ska, „Cem ent“  — epopeja pracy  
socjalistycznej, n r  40; Z. Żabick i. 
W  czołówce pierwszej p ięc io la tk i, 
n r 42; Z. S ikorska, Bohater na
szych czasów, n r 46.

nad Syberią i  rosy jsk im  D alekim  
Wschodem ob ją ł w tedy władzę ad
m ira ł Kołczak, a była to władza 
okrutn ie jsza jeszcze niż władza  
starego reżimu. B y ł w nas patos 
patrio tyzm u, bo ziemię ojczystą 
deptał podku ty but japońskiego 
najeźdźcy“ . Ten poryw a jący patos 
w a lk i, k tó ry  towarzyszył pięknej 
m łodości Fadiejewa, odnajdu jem y 
także na kartach „K lę s k i“ .

La to  i  jesień 1919 r. (czas a k c ji 
„K lę s k i“ ) to na jbardzie j naprężo
ne miesiące w o jn y  domowej. K o ł
czak opanował całą Syberią Na 
zachodzie dochodził już do W ołgi. 
N i  wschodzie, przeciw  rozw ija jące
m u się na ty łach  „b ia łych “  rucho
w i partyzanckiem u wezwał na po
moc in te rw en tów  japońskich, k tó 
rzy  zaczęli okupować radziecki 
K ra j Nadm orski. W tych ciężkich 
d la  R epub lik i Rad chw ilach Par
tia  wezwała ca ły naród do obro
ny  zdobyczy rew o luc j. Na hasło 
„o jczyzna socjalistyczna w  niebez
pieczeństwie“  w okó ł bolszewików 
s k u p ili się wszyscy patrioci. Tys ią
ce ochotników  wyruszyło na fro n t; 
zaciągnęło się do oddziałów p a rty 
zanckich. Kołczak został odparty, a 
następnie zupełnie pob ity ; Syberia 
wyzwolona. „K lę ska “  nie zaw iera 
pełnego, wyczerpującego, epickiego 
obrazu tych zmagań. Opowiada o- 
na o drobnym  w yc inku  całości 
w a lk i z Kołczakiem  i  in te rw en ta 
m i. Reprezentuje go h is to ria  n ie 
w ie lk iego, 150-osohowego oddziału 
partyzanckiego, działającego na Da
le k im  Wschodzie, w  okolicach 
W ładywostoku, w  re jon ie  pasma 
Udegijskiego gór S ich c to -A lijsk ich  
i  d o lin  rzek Irochedzy i  Chauni- 
chedzy. Jednak, dz ięk i odpowied
niem u doborow i i  se lekc ji mate
r ia łu  powieściowego, uzyskujem y 
na przykładzie  drobnej jednostk i 
w o jskow ej odzw ierciedlenie p ra w 
dziwego układu s ił społecznych, 
b iorących udz ia ł w  w o jn ie  dom o
w ej, o trzym u jem y obraz typow y, 
mogący służyć jako  ilu s tra c ja  n a j
donioślejszych k o n flik tó w  tego o- 
kresu. Sam Fadie jew  przejrzyście 
s fo rm u łow a ł teoretyczne założenia 
swojego obrazu lite rack iego : 
„P ierw sza i  zasadnicza m yś l: pod
czas w o jn y  domowej odbywa się 
selekcja m ate ria łu  ludzkiego“ . W  
m yśl tego założenia skom ponowa
na została cała powieść; je j głów
nym  tem atem  jest w łaśnie proces 
przeobrażania się ludzk ich  charak
te rów  w  krzyżow ym  ogniu zmagań 
z kon trrew o luc ja . „M a te ria ł“  ucz
c iw y, szczerze związany z rew o
lu c ją  zostaje; c h w ie jn i i  n iepew ni

muszą odpaść. Takie  jest prawo
h is to rii,

Ludzie, k tó rzy  stanęli w  obro
nie socjalistycznej ojczyzny, nie 
b y li w yku c i z jednej b ry ły  m ora l
nej. D ługo le tn ie destrukcyjne od
dzia ływ anie us tro ju  kap ita lis tycz
nego pozostawiło na n ich swe śla
dy w  różnych skłonnościach i na
wykach, we wzajem nym  do siebie 
stosunku. Podstawy m oralności ko 
m unistycznej, socjalistyczny stosu
nek do wspólnego dobra, w y rab ia ły  
się u n ich w  teku w o jny  domowej, 
w  szeregach A rm ii Czerwonej. 
Prawdę tę bez obsionek, bez m dłe
go la k ie rn ic tw a  ukazuje Fadie jew  
w  swoje j powieści g ó rn ik  M oroz- 
ka, chłop K ubrak). Zdarza ł się w  
A rm ii Czerwonej także element a 
na tu ry  obcy — różne odpryski sta
rego świata, k tóre w  szeregi od
dzia łów  partyzanckich przyciągnę
ło aw an tu m ic tw o  czy chęć zab ły- 
śnięcia (Czyż). Wreszcie tra f ia li się 
ludzie za „drobnomieszczańskim, 
pseudo - hum anizującym  fraze
sem“  k ry ją c y  zdradę spraw y re
w o lu c ji (M ieczyk). Nad ta k im i je d 
nostkam i góruje jednak masa 
szczerze oddanych re w o lu c ji robot
n ikó w  i  chłopów ; oddanych, co nie 
zawsze jeszcze oznacza, rzecz ja 
sna, wychowanych w  duchu kom u
n istycznym  (Mo-rozka, kradnący 
m elony, a le  w  potrzebie bohater
sko oddający życie d la  swych to 
warzyszy). A u to r świadom ie pod
kreśla  czystość i  prawość charak
te ru  ta lach lu d z i; ludzi, k tó rzy  w  
ciężkie j c h w ili n igdy nie zaw io
dą —  w  przeciw ieństw ie do Czy
żów, czy mięczakowatych, stale 
grzebiących w  swej „ ja ź n i“  M ie
czyków. S iłą zaś organizującą i  
w p raw ia jącą  w  ruch te masy jest 
P a rtia  — m yśl i  w o la  rew o luc ji, w  
powieści Fadiejewa wcielona w  
piękną postać bolszewika L e w in - 
sona.

Zw ycięstw o w  w o jn ie  domowej 
bolszewicy zawdzięczali temu, że 
po stron ie  . re w o lu c ji opowiedział 
się cały lud  pracujący, że poparł 
ją  w  swej masie także chłop-śred- 
n iak . Praw dę tę obserwujem y na 
stronicach ks iążk i Fadiejewa. Wsie, 
przez k tó re  przechodzi oddział Le 
winsona, sym patyzu ją z partyzan
tam i (z w y ją tk ie m  oczywiście jed
nostek: popów i  ku łaków ). W idz i
m y, ja k  ludność w ie jską  ogarnia 
coraz potężniejszy gn iew  na in te r
w entów ; „Japończyk przedwczoraj 
w la z ł do Sundugi, chłopcy z Czu- 
ga jew ki gadali... T fu , do diabła... 
— u rw a ł z n ienaw iścią ostro mach- 
nąwszy ręką, ja kb y  coś odrąbyw ał“ .

Gniew ten wyraża się n ie  ty lk o  w  
klą tw ach . Wszak partyzancki od
dz ia ł Lew insona składa się w  
większości z chłopów. Zna jdu jem y 
w  n im  zarówno reprezentantów 
średniaków np. K ubraka, ja k  i bez
rolnego pastucha M ietie licę, jed
ną z na jp iękn ie jszych, ca łkow ic ie  
oddanych rew o lu c ji postaci w  
książce. Powieść Fadiejewa poka
zu je  przy tym  in ny  jeszcze fa k t: 
to, że istotną siłę k ierowniczą w  w o j
nie domowej s tanow iła klasa ro 
botnicza. M im o przewagi elementu 
chłopskiego trzon oddziału w  
„K lęsce“  stanow i p lu ton  Dubowa, 
złożony z górn ików  z pob lisk ie j su- 
czańskiej kopa ln i węgla: „Jeden  
ty lk o  Dubów zdoła ł tym  razem roz
lokować porządnie swój p lu ton  w  

,sąsiadujących ze sobą chatach. Je
go ludzie p e łn ili w a rty  przy wsi i  
pom agali Lew insonow i gromadzić 
zapasy żywności. Tego dnia w łaś
nie stało się jakoś jasne to, co da
w n ie j n ik ło  w  powszechnym pod
niosłym  nastro ju  i  w  jednakow ym  
dla wszystkich dn iu  powszednim  —« 
to m ianow icie, że cały oddział o- 
piera się w  gruncie rzeczy na p lu 
tonie Dubowa".

W  tak zróżnicowanym  społecznie 
i  ideowo środow isku Fadie jew  po
kazał narodziny nowej świadomo
ści człow ieka radzieckiego. L ite ra 
tu ra  radziecka, obrazując splątane 
dzieje w o jn y  dom owej i  w a lk i z 
in te rw encją , ukazując w ie lką  bu
rzę historyczną, k tó ra  przewalała 
się la tam i na te ry to riu m  K ra ju  
Rad, um iała w  chaosie w a lk  i  
starć, zwycięstw  i  k lęsk, w  zamę
cie losów m ilionów  dostrzec z ja 
w iska na jisto tn iejsze, decydujące o 
sensie la t  d la  budowy przyszłości, 
o perspektywach dn i ju trze jszych. 
T ak im  podstawowym, zjaw iskiem  o 
n iezw yk łe j doniosłości historycznej 
było  w łaśnie obudzenie rew o lucy j
ne j świadomości mas. Przekształce
nie  m ilionów  ludzi płonących ży
w io ło w ym  gniewem i  nienawiścią 
do wyzyskiwaczy, a le  też często 
p rzen ikn ię tych bezradnością rozpa
czy płynącej z okru tnych  doświad
czeń la t w o jny, przekształcenie 
tych lu dz i w  żelazną, świadomą, 
zahartowaną gwardię rew o lu c ji — 
to  w ie lk i tem at lite ra tu ry  radziec
k ie j, obrazującej dzie je la t  1917 — 
1921, na jpe łn ie j może zrealizowa
n y  w  „Żelaznym  po toku“  Serafi- 
mowicza. P od ją ł go także Fadie
je w  i  szczególnie tra fn ie  zobrazo
w a ł w  postaci partyzanta M orozki, 
k tó ry  oddaje swe życie dla u ra to 
wania towarzyszy. W  ostatn iej 
c h w ili przed decyzją, k tó ra  przy

niesie ocalenie u ra tow anym  reszt
kom  oddziału partyzanckiego i 
śm ierć bohaterskiem u partyzanto
w i, Morozka: „...wyraźnie pojął, 
że n igdy nie u jrz y  zalanej 
słońcem, w s i i  ty c h ' b liskich, dro
gich ludzi, jadących za nim.. Czuł 
jedno.k w  sobie tak  jaskraw o tych  
zmęczonych, nie podejrzewających  
niczego ludzi, którzy m u zaw ie
rz y li, że nie zrodziła się w n im  
żadna m yśl o jak im ś innym  w y j
ściu dla siebie prócz m ożliwości u- 
przedzenia ich o niebezpieczeństwie. 
...Chwycił rew olw er i  uniósłszy go 
wysoko nad głową, by lepie j było  
słychać, w ys trze lił trzyk ro tn ie  tak  
ja k  było umówione...“  W  tym  m i
strzowskim  skrócie lite rack im  uka
zał Fadiejew  całe piękno ducho
we człowieka, k tó ry  zrodził się w  
ogniu rew o luc ji, w yksz ta łc ił w  so
bie najp iękn ie jsze cechy . ludzkie. 
O lbrzym ią ro lę w  tym  procesie o- 
degra ł Lewinson, uosobi aj ący silę 
p a r t i i kom unistycznej, je j k ie ro w 
niczą ro lę  wśród mas ludowych.

Lew inson — „cz łow iek  zawsze 
idący na czele“ , to jeden z n a j
p iękniejszych bohaterów pozytyw 
nych lite ra tu ry  radzieckiej. L e w in 
son jest w  każdym calu ludzki. W  
oddziale panuje powszechne prze
konanie o doskonałości Lew insona 
ja ko  dowódcy, o jego niesłychanej 
odwadze. Lew inson w ie o tym  i  
stara się przekonanie to podtrzy
mać. Tymczasem za wspomnień je 
go samego w iem y, że nie było tak  
od początku: „W  tym  pierwszym  
okresie, k iedy zupełnie bez p rzy
gotowania wojskowego, nie um ie
jąc  nawet strzelać, m usia ł dowo
dzić całą masą ludzi, czuł, że to 
w  gruncie rzeczy nie on dowodzi, 
że sprawy idą w łasnym  nurtem , 
niezależnie od niego, pomimo jego 
w oli. Nie chodziło tu  o to, że nie
sumiennie spełnia sw ój obowiązek, 
nie, usiłow ał dać z siebie ja k  ty l
ko m ógł najw ięcej... Szło o to, że 
w tym  pierwszym , n ied ług im  zre
sztą okresie swojej w o jskow ej 
działalności zużywał wszystkie nie
m al s iły  duchowe na to, aby zdu
sić w  sobie i  .n ie  okazać ludziom  
strachu przed śmiercią, k tóry, 
chcąc nie chcąc, odczuwał w  czasie 
b itw y “ . I  później, k iedy  stanie się 
już  doświadczonym dowódcą nie 
przychodzi mu ła tw o  podejm owa
nie  decyzji, decydujących o życiu 
i  śm ierci pó łto re j setki ludzi. N ie 
okazuje jednak tego przed p a rty 
zantami. D la n ich pozostaje zawsze 
doskonałym, n igdy nie wahającym  
się Lewinsonem. Tajem nica w ie l
kości Lew insona polega na tym , że

autor wyposażył go w  na jbardzie j 
ludzk ie  odczucia.

Idea socjalizm u, wysoka, ż a r li
wa partyjność stanow i g łów ny ele
m ent przepajający książkę. D z ięk i 
jedności światopoglądu i  m etody 
twórczej m ógł Fadie jew  ukazać 
rzeczywistość w  je j d ia lektycznym , 
rew o lucy jnym  rozw oju, m ógł u ka 
zać zasadniczy uk ład istniejących, 
s ił klasowych, a jednocześnie do
strzegł to co powe, rozw ija jące się. 
Znaną dewizę Lewinsona „um ieć  
widzieć wszystko tak im , ja k im  
jest, aby to, co jest, zmieniać, z b li
żać to, co się rodzi i  co być po
w inno “  — można uznać za m yś l 
przewodnią samego autora w  jego 
p raktyce  tw órcze j; m yśl, dz ięk i 
k tó re j m ógł on wkroczyć na d ro 
gę rea lizm u socjalistycznego, m ógł 
stworzyć tak  wspaniałe kreacje bo
haterów  pozytywnych, ja k  L e w in 
son czy M ietiekica lu b  Bakałanow.

Osobne zagadnienie, to sprawa; 
optym izm u przenikającego książkę, 
m imo, że je j zakończenie byn a j
m n ie j n ie  jest szczęśliwe. P rzyk ład  
„K lę s k i“  — te j „op tym is tyczne j 
trage d ii“  czasów jest w łaśnie do
b itn ym  dowodem, ja k  uproszczone 
jest łączenie postula tu op tym izm u 
w  rea lizm ie socjalistycznym  z ta k  
zwanym  „szczęśliwym zakończe
n iem “ u tw oru . O ptym izm  „K lę s k i“  
jes t bow iem  w yn ik iem , emanaeją 
całości u tw oru . B ohaterow ie po
w ieści Fadiejewa od początku w ie 
dzą o c iężkie j sy tuac ji, w  ja k ie j 
się zna jdują . W  ich m yślach jed* 
nak nie wvczuwam y katastro fizm u. 
P rzen ikn ięc i są w  całości aktyw ną, 
radosną wolą w y trw a n ia  i zw ycię
stwa. I  nie są w  tym  sami. Ra
zem a n im i tak  samo m yś li i czu
je ca ły naród, tak  m yślą i czują 
chłop i ze wsi, przez k tó re  przecho
dzą partyzanci. Jesteśmy św iadka
m i ich wzbierającego gniewu na 
najeźdźcę. W iem y, że tacy ludzie, 
m im o k lę sk i jednego z oddzia łów , 
partyzanckich, zdo ln i są wydać 
dziesią tk i nowych oddziałów. Obce 
jest im  bowiem  m ora lne załamanie, 
s ilna zaś wola zwycięstwa. Wszyst
ko to sprawia', że powieść, m im o 
k lęsk i oddziału — bohatera u tw o
ru, napełnia pewnością, że sprawa 
nie została przegrana, że jest ona 
niezwyciężona. D latego słusznie 
badacze radzieccy porów nują „K łę r 
skę“  z innym  w ie lk im  dziełem rea
lizm u socjalistycznego, k tóre podob
nie kończy się przem ija jącą k lę 
ską, a faktyczn ie  zwycięstwem  
spraw y — z „M a tk ą “  Gorkiego.

Janusz Maciejewski
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NA TROPACH PIONIERSKIEGO ZACIĄGU...
OD przeszło chyba godziny 

toczy się interesująca d y 
skusja w  pow ia tow ym  Za
rządzie ZM P  w  Sieradzu 
na tem at Zaciągu P ion ier
skiego. Interesująca, po

nieważ z miejsca u ja w n iły  się w y 
raźne różnice zdań, ba! — nawet 
sprzeczności.

Kolega Kempa, przewodniczący z. 
gm iny Złoczew spokojnie, lecz pe
w n ie  przekonuje, że dokonywanie 
zaciągu w  jego terenie to czysty 
nonsens. Kogóż bowiem  zaciągać? 
Cała m łodzież w  szkołach, SP,

J . K . M a c ie je w s k i

W ojsku Ludow ym , robotnicza Łódź 
dawno ją  wchłonęła i  okoliczny 
przemysł.

— Nie można zabierać ze wsi o- 
s ta tn ich  chłopaków  i dziewczyn, 
o jcow ie się nie zgodzą, bo któż bę
dzie ro b ił w  polu i ziemię dzie
dziczył. Zadrażnim y ty lk o  sytua
cję, a — ja k  w iadom o — wroga 
propaganda us iłu je  sparaliżować 
naszą robotę..

W yczuwam  wśród zebranych 
przygnębienie. Za oknem pada 
deszcz, prze la tu ją  zmokłe w rony, 
lu d z i na u licy  praw ie nie widać. 
Jeszcze chw ila , a dyskusja pójdzie 
na manowce.

Oto słyszym y bardzie j rzeczowe 
n iż  Kem py sprawozdanie. W  po
w iecie  is tn ie j“  poważny ośrodek 
przem ysłow y Zduńska Wola, poszło 
tam  niem ało w iejskiej) "iftiodzieży. 
W  Sieradzu duża szkoła zawodowa 
i.  Technikum  Mechaniczne, a w po
w iec ie  jeszcze 5 tak ich  szkół, sku
p ia jących ponad 1000 wartościo
w e j młodzieży. A  średnie ogólno
kształcące? W ołają o ludzi PGR-y, 
dopom inają się rozm aite ins ty tuc je  
spółdzielcze, przede wszystkim  
G S-y o młodzież, w Sieradzu po
w stan ie niedługo fab ryka  krosien. 
Jakże sprostać tak iem u „zam ówie
n iu “  na ludzi?

Osobliwa sprzeczność. Z jednej 
s trony cieszą się uczestnicy nara
dy, że tak dobrze rozw ija  się ich 
młodzież, z d rug ie j mają wraże
nie, ja kb y  tw orzy ła  się w okó ł n ich 
jakaś pustka, bezludzie..

W ystąpienie kol. W iesławy, in 
s tru k to ra  z Zarządu W ojewódzkie
go było  zupełnie niespodziewane.

— Sieradz w yp e łn ił l im it  po
przednim  razem. W ypełni i  teraz. 
Cenię Wasze sprawozdanie, wolę 
jednak przy jrzeć się rzeczywistoś
ci. Pojedziemy do Złoc-ewa, do ko
legi Kem py, na to jego odludzie...

*

Śnieżyca szalała całą noc. Jesz
cze rano następnego dnia dą ł s i l
ny  w ia tr. Autobus p rzeb ija ł się z 
trudem  przez zaspy, liczy liśm y po
łamane drzewa, powalone słupy te 
lefoniczne. Dojechaliśm y w końcu 
do Złoczewa.

W arto by w  tym  m iejscu popro
sić sa tyryka, by napisał w ja k i to 
sposób usiłow aliśm y odnaleźć G m in
ną Komendę SP. ‘ In s tru k to r powia
tow y  tw ie rd z ił uparcie, że mieści 
się ona w  p ryw a tnym  sklepie, pod 
szyldem braci K ołodzie jskich. U - 
w ierzyć trudno, ale nie było  inne
go wyjścia. Prawdę jego słów po
tw ie rd z iła  dz iu rka  od klucza, przez 
k tó rą  zobaczyliśmy b iu rko , mnó
stwo plakatów, ty lk o  żywego czło
w ieka nie było. M ogliby przyna j
m n ie j zdjąć szyld po p ryw a tnym  
sklep ikarzu. Kom endant m igną ł 
nam przed oczyma, zobaczywszy 
jednak obcych z n ik n ą ł. ja k  przys ło
w iow a kam fora.

Rozpoczęliśmy wstępne oblicze
nia, bez udzia łu SP. Sprawozdanie 
Gminnego Zarządu ZM P w ykazy
wało, że in teresującej nas m ło 
dzieży w  gm inie nie ma. Połowa 
uczy się w  szkołach, część prze
niosła się na stałe do  ośrodków 
przem ysłowych i PGR-ów, część w  
SP i  wo jsku. Reszta przy rodz i
cach.

Lecz co to znaczy — przy rodzi
cach? Postanow iliśm y sobie na to 
pytan ie  odpowiedzieć. Kolega K em 
pa zm ien ił swoje zdanie, b y ł ra
czej sk łonny dokonać przeglądu ro 
dzin, po prostu iść od chałupy do 
chałupy...

Poszliśmy do Szklanej H u ty , 
brnąc po kostk i w  błocie,, starając 
się początkowo chronić Wo
kó ł ciągnęły się sm utne pola, n i to 
zielone od ozim in, n i to białe cd 
śniegu. Usta liliśm y, że odw iedzim y 
dw u m łodych ludzi — ZMP-owca 
i  niezorganizowanegó, ew entual
nych kandydatów  na Zaciąg P io
n ie rsk i.

¥

A  oto i  S tan is ław  W dow ik, czło
nek ZM P. Dziuraw e bu ty  gumowe 
na nogach, u w ija  się energicznie

po podwórku, dw oje młodszego ro 
dzeństwa sto i w  progu domu i  u- 
ważnie obserwuje pracę na js ta r
szego z młodego pokolenia W dow i- 
ków.

Wychodzą i  starzy, rozm owa 
idzie gładko W dow ik słucha K em 
py bardzo uważnie. Po ch w ili sy
tua c ja  jest jasna. Przewodniczący 
Zarządu Gminnego ZM P rum ien i 
się lekko, k iedy Stasiek, a za n im  
starzy W dow ikow ie  stw ierdza ją, że 
n ic  o apelu do m łodzieży nie s ły 
szeli. Cóż, radia nie mają, ostat
n io  roboty  w polu i  z dostawam i 
by ło  w iele, do gazet p raw ie  nie 
zaglądali. Wszyscy jednak słyszeli 
o tym , że ostatn io „gdzieś tam  ko
m uś“  w  kopa ln i połam ało żebra, 
że „ ju n a k i pouciekały ze Śląska“ , 
bo praca tam  „n ie  do w ytrzym a
n ia “ .

No i ja k  kolego Kempa, nie zro
b iliśc ie  roboty wy, z rob ił ją  w róg 
— n ik t tego przewodniczącemu nie 
pow iedział, ale sam ty lk o  w yraz 
jego tw a rz y  wskazywał, ja k  dalece 
przeżywa ową rozmowę z W dow i- 
kam i.

W iesława pokazuje m ałe j Jadzi ' 
książeczkę dla dzieci. K o lo ro w y 
gó rn ik  z bajeczną k itą  na czapce 
oświeca jasno la ta rn ią  robotniczą 
ko lon ię  mieszkaniową. Nasza in 
s tru k to rk a  zna jdu je  w  sw o je j 
przepaścistej teczce zawsze coś sto
sownego do sy tuac ji. M ała k lasz
cze w  rączki, tak  bardzo cieszy się, 
że będzie m iała bra ta górnika. Jej 
dziecinna radość wśród chm urnego 
dnia udziela się po trosze i nam.

M arian, d ru g i syn W dow ików  
tc.kże na swój sposób przeżywa de
cyzję brata. Będzie gospodarzył na 
4 ha. Jakby świadom ie schw yc ił 
w  ręce grabie słuchając w ypow ie
dzi m atk i.

W dow ikow ie  n ie  daw a li posłuchu 
„an tyg ó rn icze j“ propagandzie. M at
ka zna doskonale tw arde i  praco
w ite  życie, jest raczej zadowolona, 
że syn nie będzie m ia ł ła tw ych  
początków przy zdobywaniu zawo
du. P rzypom ina ro k  1940, k iedy 
to  N iem cy urządz ili w  Szklanej 
Hucie poligon i  w y s ie d lili wszyst
k ich  z o jcow izny. Jedyny ka p ita ł 
ja k o  W dow ikow ie  zabra li to w ła 
sne dzieci, dwóch synów. Praco
w a li u ku łaków , pieniądze znali je
dyn ie z w idzenia. Po w o jn ie  roz
poczęli na nowo, cid początku go
spodarkę.

— Chłopak to jest k a p ita ł — 
w trąca s ię . ojciec — trzeba go do
brze ulokować. Niech będzie górni
kiem,- mnie się to zwróci, bo chło
pak nas kocha i  pomoże...

¥

Na starym  Galewiczu nie zrob i
liśm y  początkowo dobrego wraże
nia. Najstarszy z nas nie liczy so
bie nawet 25 lat. I  o to G alew i- 
czow i bardzo chodziło.

— M łodzi jesteście, ja  wiem, że 
Bolek pow in ien iść do zawodu, ale 
co w y w iecie o kopalniach węgla?

I  potoczyła się sm utna opowieść
0 znajom ych z dawnych la t, chłoo- 
skich wyrobn ikach, tułaczach, k tó 
rzy  w iele w  życiu przeszli fa b ryk
1 zawsze najgorzej w spom inali ko
palnie. S tary sypał p rzyk ładam i, 
rzucał nazwiska żyjących i  pom ar
tych od la t chłopów.

— W idzicie, tam pod ziemią na j
gorsza męezarnia, złe pow ietrze 
zadusi, woda zaleje, ludzie to prze
cież przeżyli, wiedzą co mówią. 
Możeby go dać gdzie indziej?

Z m a tk i w y la ła  się od razu ca
ła macierzyńska tk liw ość. Czy bę
dzie m ia ł gdzie dach nad głową, 
czy będzie c :epło, co tam dają na 
obiad, g ru n t to  obiad, resztę się 
z domu dośle.

Nieoceniona koleżanka W iesława! 
Z je j, chc ia łbym  powiedzieć — 
m agicznej teczki wyskoczyły na 
stó ł wcale mocne argum enty. Cała 
sęria fo tog ra fii. Dom ki górnicze w  
W ałbrzychu, pod G liw icam i i Za
brzem, ich wnętrza, um yw aln ie , 
s to łów ki, b ib lio tek i...

Spokojnym , łagodnym  głosem 
w yjaśn ia  matce, co to jest K a rta  
Górnicza. M nie oddaje w  ręce 
zdjęcia z pracy pod ziemią i  wska
zuje oczyma na ojca. Za chw ilę  
dysku tu jem y wszyscy nad węglo
w ym i kom bajnam i, transporteram i, 
m echanicznym i św idram i. Kempa 
opow iada o swo.im spotkaniu z 
Bugdołem.

Z jaw ia ją  się i W dow ikow ie. O- 
ba j chłopcy naradzają się na ubo
czu.

Zm ierzcha tymczasem, trzeba 
wracać. Gmina złoczewska w ypeł
n iła  zobowiązanie, odpowiedziała 
na apel Zarządu Głównego ZMP.

*
Muszę przyznać się, że n ie  zda

wałem  sobie spraw y z doniosłości 
wydarzeń w  Szklanej Hucie. Re
fleks je  przyszły w  samochodzie. 
Szosa oczyszczona, chłopcy ze szko
ły  zawodowej, poznaję ich po 
czapkach, podnoszą obalone przea 
śnieżycę słupy. P o jaw iło  się słoń
ce.

Za pięć d n i dwóch m łodych 
chłopców pojedzie do Bytom ia , 
rozpocznie nowe życie. Cóż to o- 
znacza? W ęglowy, ciężki przemysł 
może liczyć na nowe, świeże ka
d ry . Jasne, ale i jeszcze jedno. W 
w ie lu  tysiącach naszych wsi is t
n ie ją  wciąż jeszcze poważne re 
zerw y niewyzyskanej, m arnującej 
się, a przecież bezcennej s iły  pro
dukcy jne j.

Pow iedzia łem  to półgłosem, lecz 
odprowadzający mnie kol. Kempa 
usłyszał wyraźnie.

— To prawda, m y pow inn iśm y 
tę siłę aktyw izować.

S tanis ław  S iekierski

F E L IK S  K N A P

List do m łodzieży
z M N A N E  są Wam zadania P lanu 6-letniego. Znane są Wam z a k c ji 

M J  przedwyborcze] perspektyw y przyszłości Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej, przedstaw iane w program ie F rontu  Narodowego.

N ie w ierzę dlatego, abyście m ogli obojętnie patrzeć na w y s iłk i 
i  osiągnięcia Waszych Kolegów już zatrudnionych w  przemyśle meta
low ym , gdzie przez udział we współzawodnictw ie i  rac jona liza tors tw ie  
zdobyli dyp lom y i  odznaczenia, a przez udzia ł w  szkoleniu w ew nątrz
zakładowym  zdobyli kw a lifika c je , k tóre zapewniają im  dobry zarobek 
i  w a runk i u trzym ania rodziny.

Wasze pozostawanie na wsi tłumaczę sobie brakiem  uśw iadom ienia  
Waszych rodziców, a często może ujem nym  oddzia ływaniem  n iektó rych  
elementów ku łackich , a z Waszej s trony lękiem  przed pracą, k tó ra  
dotąd jest Wam nieznana.

Znając dobrze życie w si i  rozum iejąc Wasz lęk przed powzięciem  
decyzji pójścia nową drogą, kiedy Wam nieraz brak w yrob ien ia  spo
łecznego i  politycznego, pragnę w  k ró tk ich  słowach zachęcić Was do 
masowego zaciągu pionierskiego w  naszych Zakładach i  zapewnić, że 
ja  osobiście ja k  rów nież Rada Zakładowa i Partia  u ła tw ią  Wam p ie rw 
sze k ro k i w Zakładzie Przem ysłowym  i pokie ru jem y W am i d la  zdoby
cia k w a lif ik a c ji i  świadomości po litycznej.

Trzeba Wam wiedzieć Droga M łodzieży , że w  p lanow e j gospodarce 
ludow ej buduje się nowe Zakłady i  rozbudowuje istniejące, specja l
nie w  terenach o glebie m ałourodzajnej, gdzie mała wydajność z hek
tara, nie może w yżyw ić  w szystkich członków Waszych rędzin. T ym  
powodowany Rząd Polski Ludow ej za tw ie rdz ił rozbudowę naszych Za
kładów  w K uźn i Raciborskiej.

Znana Wam jest przecież n iska wartość gleby po p ra w e j stronie  
Odry, a specjalnie na naszym terenie gm iny Kuźnia Raciborska.

A by zapewnić Wam odpowiednie w a ru n k i bytowe budu jem y Osie
dle Robotnicze, przeznaczone dla przodowników  pracy i robo tn ików  
zam ieszkujących poza Kuźnią, celem związania Was z naszym Z ak ła 
dem Pracy.

O tw orzy liśm y poza tym  nowocześnie urządzone przedszkole, aby  
dać możność pracy społecznej lub zawodowej Waszym siostrom i  żo
nom.

Słyszeliście z pewnością z prasy, że jesteśmy Zakładem  w  ca łe j 
Polsce znanym z zatrudnienia kobiet w zawodzie ślusarskim . Nasze 
pracownice: P rzyk lęk  H ildegarda  i  Franica G ertruda w yjecha ły  jako  
in s tru k to rk i d la  szkolenia kobiet w  skroban iu pow ierzchn i ślizgowych  
m.aszyn do Zakładów  im. J. S ta lina w  Poznaniu i  innych, gdzie zyskały  
sobie uznanie i  szacunek swoich koleżanek oraz spopularyzowały dobre 
im ię  naszego Zakładu.

Niech przyk ład ten będzie i  dla Was dziewczęta w ie jsk ie  zachętą 
do pracy w przemyśle, gdzie macie zapewnioną opiekę lekarską  i in 
ne śwadczenia socjalne, tak na wypadek choroby ja k  m acierzyństwa. 
Dziś nie grozi Wam służba u jak ie jś  w ybrednej pani. gdzie m usia ły
ście ulegać wsze lk im  je j grymasom w  ustro ju  kap ita listycznym . Dziś 
stoi za W am i prawo zawarte w  K on sty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Wszystkie nasze hale fabryczne są budowane i  urządzane z uwzględ
nien iem  najnowocześniejszych wym ogów bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy.

Dziś m łodzież męska i  żeńska, widząc troskę Rządu o w a ru n k i 
bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy, ciągnie do zawodów odlewniczych, 
gdzie mechanizacja czynności i  transportu  oraz w łaściw a w enty lac ja  
stwarza ją w a ru n k i p rzy jem ne j pracy.

Mam nadzieję Droga M łodzieży, że m oje wezwanie n in ie jszym  l i 
stem nie pozostanie bez echa. •

Stawajcie do pionierskiego zaciągu — do pracy na na jtrudn ie jszych  
posterunkach przem ysłu metalowego. W ie lk ie  nadzieje pokłada w Was 
P artia  i Władza Ludowa Uczynim y dla Was wszystko, aby praca bę
dąc prawem, była przyjem ną i  dała Wam m ożliwości nauki i zdobywa
nia  k w a lif ik a c ji zawodowych oraz opanowywania nowoczesnej technik i. 
Ne zawsze w a ru n k i te można dać od razu. Trzeba je w walce w y k u 
wać, dlatego czekamy na ludzi odważnych, którzy stając na przedzie 
będą torować drogę innym .

Jesteście współgospodarzami K ra ju , pracujcie w ięc po gospodar
z u  — uczcie się lepie j i  w y trw a łe j w  zdobywaniu zawodu.

Feliks Knap 
D y re k to r  Z a k ła d ó w  

M e ta lo w y c h  w K u ź n i R a c ib o rs k ie j

W Ł A D Y S Ł A W  UDALSKT

W  R Ó

BĘDZIE nas dziesięciu, wszys
cy akadem icy i  wszyscy sy
nowie rudzkiego p ro le ta ria tu , 
albo m a ło .o lnych chłopów z 
bliższych i  dalszych gromad. 

Pociąg dudn i regularnie, 
m ija m y  wsie i  mia-steczka. Rozmo
w a toczy się g łównie w okó ł nasze
go naczelnego zadania. M ów iąc 
k ró tk o  — mam y obsłużyć k ilk a  
zebrań grom adzkich, dopomóc w  
dalszym  um ocnieniu F ron tu  Naro
dowego m ało i  średniorolnych w 
w alce o w ykonanie dostaw, w ykop
k i  buraków , planowe zasiewy... 
W ysiądziem y w  Łow iczu, a stam tąd 
w  teren.

N iek tó rzy  wspom inają doświad
czenia z okresu wyborczego. M ój 
sąsiad pro testu je  gw ałtow nie  prze
c iw  utożsam ianiu tamtego etapu 
F ro n tu  Narodowego z bieżącym.

— Pow iadam  c i — słyszym y re
p lik ę  — zapytano m nie w  Działo
szynie nad W artą, czemu to b ra ku 
je  chleba. Obecnie tak ie  b ra k i od
czuwa periodycznie i  Łow icz. Zo
baczym y co powiesz na m iejscu, 
« ie  chyba nie to. że ten b ra k  na
leży do okresu wyborczego...

W ybucham y śmiechem, ale spra
w a chleba poruszyła nas do głębi. 
Jakże go może brakować, co się 
za tym  faktem , jeże li jes t p raw dz i
w y , k ry je ?

*

W  Łow iczu sprawa nie  w y jaśn i
ła  się. Nasza koleżanka, pracująca 
tu  od k ilk u  tygodn i w y jaśn iła  
rzecz o ty le , że w  dn i targowe, 
k ie d y  to m iasto w ype łn ia ją  tysią
ce chłopów daje się odczuć brak 
chleba. No tak, ale tego być nie 
pow inno.

Idz iem y w  lis topadow y dzień 
rozm okłą, b ło tn is tą  drogą. Jeśt nas 
te raz sześciu. P rzepraw iam y się 
przez dz iu raw y most na Bzurze. 
Przed nam i w ąziutka ścieżka, na 
horyzoncie majaczy słabo widoczna 
w ieś Przed Sierzchowem dzie lim y 
się na dw ie  trzyosobowe grupy. 
M y  do wspom nianej wsi, koledzy 
do Kęszyc. Na odchodnem ostrze
ga nas m łody ko le jarz, m ie jscowy

BEL, K O  S  I O  R E K I
działacz p a rty jn y , przed A n to n im  
W róblem.

t - Spryciarz, ja k ich  mało, biedo
tę psuje.

N ieu fn ie  obejrze liśm y rozległe 
podwórze i , solidne budynk i gospo
darskie  W róbla, k tó re  w ychynę ły 
przed nam i już  na sk ra ju  wsi. 
Oszczekał nas gw ałtow nie pies, zre
sztą żyw ej duszy nie w idzie liśm y. 
K tóż to ta k i ten W róbel? Przypo
m inam  sobie gorączkowo wszystko, 
co m i opow iadali o n im  w gminie. 
Ma 15 ha dobre j ziemi, dziewczynę 
służebną, zboże odstaw ił, podatek 
uregu low ał, ale mięso uważa za 
p ro du k t n iestraw ny d la  robo tn i
ków , gdyż nie oddał an i jednego 
kilogram a.

Za W rób low ym  gospodarstwem 
ciągną się po obu stronach drogi 
biedne zagrody. Podwórka wąskie, 
stodoły oklap łe w  deszczu, ale b ły - , 
ska w łaśnie elektryczność, pryzm y 
starannie ułożonego tłucznia każą 
się domyślać że niebawem droga 
będzie doprowadzona do porządku.

Dnie są teraz kró tk ie , czwarta za
ledw ie godzina a już  maio co widać. 
M am y jeszcze sporo czasu do zebra- 
n.a. Ruszamy do chałup. No i  tak  
w łaśnie n a tra filiśm y  ua Kosiorka. 
J  iż w  gm inie opowiadano nam. że 
to przodujący gospodarz. 500 kg 
żywca ponad plan odstaw ił! Z du
m ia ły  nas jednak dw a charaktery
styczne szczegóły. Oto sam Kosio- 
rek  nazwał się przodownikiem  gro
mady, a jego żona oświadczyła, 
kiedyśm y spy ta li j& k tam  po w y 
borach:

— A  co m i tam  w ybory, desek 
na żłób nie ma, gwoździ nie ma. 
węgia n ie  ma, a teraz to i  chleba 
nie można kupić...

W ięc jedn&k znowu chleb...

*

Zagm atwana h is to ria  z tym  Ko- 
siorkem, nie m ogliśm y je j na po 
czekaniu rozwiązać. Z jednej strb- 
ny przoduje w  obowiązkach wobec 
naszego Państwa, z d ru g ie j jego, 
a przede wszystkim  Kosiorkow ej 
świadomość polityczna, przeciwsta
w ia ła  się te j ofiarności. K i diabeł?

T ak jakoś p rzyw yk liśm y  do tego, 
że „obow iązkow y“  chłop posiada 
duże w yrob ien ie  po lityczne; nie 
chciało się nam w  głow ie pomieś
cić, j.ak w ie lu  „ la k ie ru ją cym “ 
dziennikarzom , że może być je d 
nak inaczej.

P om yliliśm y się także co do sa
mego W róbla. Na zebraniu poja
w ił się nie krw iożerczy, opasły k u 
lek, lecz skrom ny, w  proste j robo
czej m arynarce człow iek, odznacza
jący się ponadto s łodkim , praw ie 
m e lancho lijn ym  spojrzeniem. Cała 
jego postawa zdawała się świad

w ie żywca. A le  w  dyskusji w stał 
i  spokojn ie ośw iadczył;

— Postaram się odstawić, oby
watele. Deszcze przeszkadzały, nie 
w ym ióciłem  zboża, a ś w in k i bez 
ospy nie urosną naw et u ku łaka, 
bo się ty lk o  tak  zdaje, że ja k  u 
średniaka coś się nie urodzi, to u 
W róbla m usi być.

Ostatnie słowa w ym aw ia ł powo
li, uśmiechając się dobro tliw ie . B y ł 
to ja k b y  sygnał do dyskusji. Chło
pi nie in te resow ali się sprawam i 
po litycznym i, nie m ó w ili bezpośre
dn io o Froncie Narodowym , w ysu

F o to  C A F

czyć ty lk o  o tym , że na jpew n ie j 
czuje się w  domu pod opiekuńczym 
skrzydłem  żony. Nie rozw a lił się 
też pośrodku sołtysowej izby jak 
na wroga klasowego przystało, 
przysiad ł spokojn ie na m ałym  stół- 
ku przy. drzw iach.

N ic nie zapowiadało początkowo 
tak burz liw ego zebrania. Podczas 
przem ówienia jednego z kolegów 
na tem at żołn ierzy i  studentów 
k ilk u  chłopów  spokojn ie zasnęło. 
W róbel uśm iechał się przyjaźnie, 
złożył nawet ręce do klaskania, gdy 
padały słowa o Froncie Narodo
wym, zaniepokoił się dopiero, k ie
dy nazwano go opornym  w  dosta

w a li natom iast bo lączki gromadzkie 
i  trudności. N a jw ięce j jednak p y 
skow ali K osiork i. On w ysoki, o 
jednym  oku zam glonym  bielmem, 
buczał ja k  gruby trzm ie l, ona 
szczupła i skrzek liw a  nacierała:

— Tyla wszystkiego m ów ita, a 
gdzie węgiel, gdzie?

I  to pytan ie  dom inowało nad ca
łością obrad, m im o iż m ów iono o 
rad io fon izacji, n iespraw nym  k o l
portażu gazet, drodze grom adzkiej, 
narzekano na brak nawozów.

Nasz kolega akadem icki — l i 
czeń szkoły podchorążych, próbo
w ał m ów ić o rozmachu budownic
tw a i  rozw oju przem ysłu, ale jego

K Ę D  Z
słowa nie chw yta ły . Odnosiłem 
wrażenie, że sprawa węgla jest tu 
bardzie j skom plikowana.

I rzeczywiście. W staje nagle d ry 
blas, m urowane dwa m etry w zro
stu. W idzim y wyraźnie zaniepoko
jen ie  W róbla i  n ienaw istne spojrze
nia Kosiorków , k tórzy  jeszcze 
przed chw ilą  rozdziera li szaty nad 
niewdzięcznością Polski Ludowej, 
k tó ra  ich, pa trio tycznych chłopów 
ta k  po macoszemu trak tu je .

— A  gdzie macie 20 m etro v wę
gła za św in ie  ponadplanowe? P y
tan ie padło nieoczekiwanie, wszys
cy się zdum ie li jego prostotą i " o -  
czywistością. Przecież is to tn ie  K o
s io rk i m usie li dostać węgiel i cała 
gromada wiedziała, że tak było. 
Lecz trak tow ano  to j&ko pryw atną 
sprawę „p a tr io tó w “ . N iespodziewa
ne pytan ie  staw ia ło  całą tę. h is to
rię  w nowym  świetle.

Kosiorek zgłup ia ł, nie rzek ł tedy 
nic, ale ona wybuchnęła gw ałtow 
nie:

— T c za tę ofiarność we Froncie 
Narodowym , moja rzecz. Koń ja k  
jest m ały, to go pogłaszczą, podro
śnie — oprzągają, a k iedy ciągnąć 
zaczyna — to go batem po ły d 
kach. Tak z nam i chcą zrobić, bo 
ciągniem y gromadę w górę.

W ybieg zręczny, chłopak się jed 
nak nie s trop ił. I  n ik t  nie p rzy
puszczał, że ten sł rażak z fa b ry k i 
w  Pruszkowie także ho łdu je  po
rów naniom  z za<kresu inwentarza 
żywego.

— K oń pók i m a ły  to i  b rykać i 
popieścić się lub i, a duży kopnąć 
pa trzy ! Wyście W róblowe św inie 
pod swoim  nazwiskiem  sprzedali, 
pieniądze po części sobie, wegiel 
ku łakow i, a władzę ludową kopiecie.

P o w ia ło . sensacyjną ciszą T v lko  
w  sieni rozległo się gw izdnięcie — 
to W róbel wylecia ł, pozostał po 
nim  próżny stołek.

— Sprzedawaliście W róblowe św i
nie, to znaczy się — razem o- 
kradaliscie Państwo, K u łak  św in ie  
Chlebem pasł. tym  co go w Ł o w i
czu kup ić  nie możecie! B iedn iak i a 
ku łack ie  pomaga.ie!

Strażak Kędzior spokojnie, meto
dycznie w y jaśn ia ł całą sprawę za-

I O  R A
skoczonym nieco chłopom. Rachu
nek w ypad ł prosto, \Vróbe] an i k i
la nie odstaw ił, poleciał za to na 
sprzedaż pod nazwiskiem  Kosiorka, 
dostał lepszą cenę, otręby i węgiel. 
Ludzie chleba nie mogą w  n iektóre  
d c i kupić, a tacy nocami go po 
wsiach rozwożą dla  św iń i  rozpo
w iadają, że po w yborach chleba 
nie będzie.
. — A  to cholera —  w y rw a ło  się 
komuś..,

*

No 1 — ja k  sam i w idz ic ie  —» 
wszystko się w y jaśn iło . T ra f jesz
cze chciał, chyba dla zaokrąglen ia 
naszej opowieści — sołtys zapro
w adz ił nas na nocleg do rodz iny  
strażaka Kędziorów. S tarzy p rzy ję 
li, czym chata bogata, a z B o lk iem  
przegadaliśm y p raw ie  całą noc.

D oprawdy- n ie  w iem  w  ja k i spo
sób to opisać, gdyż ja kb y  n ie  p ró 
bować zawsze wychodzi na piękną, 
wzruszającą, m iłosną historię. W ie
m y już — pracuje w  Pruszkowie, 
dokąd jeździ pociągiem. Lub iano  go 
we wsi ale odkąd począł ..chodzić“ 
ze Stęfką, zacofana część wsi prze* 
zwała go „bo lszew ik iem “ .

— A ja rzeczyw iście w c z o u j 
w stąp iłem  do P artii, dosłownie 
wczoraj Koledzy — m ów i to m ięk
ko i  ciepło. Ściskamy m u ko le jno 
dłoń

0  K osiorkow ych i W .-óblowych 
sprawach powiedziała mu w łaśnie 
Stefka, dziewczyna służebna k u ła 
ka. Chce się a nią żenić. S tarzy 
jeszcze nie przekonani, ale to  się 
zrobi. Dziewczyna dobra, sierota, 
bez nikogo na świecie. W róbel 
kuzynką ją  ty tu łu je , ale to n ie 
prawda. Czyni tak  dlatego, żeby 
go nie posądzano o to, że trzym a 
służbę.

— To drań. co k re w  w yp ije , a 
d z iu iy  przy tym  nie  zrobi.

1 to już chyba wszystko. Może 
jeszcze jedno, wspom niany przeze 
m nie na początku m łody a k ty w i
sta kole jarz, doniósł nam niedaw
no, że w  Łow iczu nie  ma kłopo
tów  z chlebem Przepatrzono k u 
łackie  m etody tuczenia św iń

W ładysław  Udalskt
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NOC NAD KOLCHIDĄ
Kto tu w dziwne jakieś lato 
Pierworodny ogień skrzesał,
Przebijając skrą skrzydlatą 
Noc drzemiącą na bezkresach?
Kto na czółnie tu zapłynąl 
W tę mgłę zbitą i zgęstniałą 
I  wbił strzałę w przestrzeń siną 
I  poraził ptactwo strzałą?

Imię swoje rozesiawił,
Pamięć o nim czas zapłodni.
Z gwiazd wysnuto: Tu zostawił 
Siad swój wielki Łowca Ogni.
I  u góry nad konarem,
W jasnym niebie lśni widomie 
Pałający strasznym żarem 
Wykradziony przezeń płomień.

Mknie z prądem w zmierzch ponury 
W czółnie, w dal, po wodnym szlaku — 
Trzech rolników, trzy kontury — 
Trzech przedziwnych zawadiaków.
Ce! nas łączy, wiatr i chmury,
Ściana dębów, smugi krzaków.
Mkną wzdłuż Rionu trzy kontury — 
Trzech przedziwnych zawadiaków.

Czy dąbrowa tak oddycha,
Czy mgła, którą zmierzch nasunął?
Czy to wiatr kołysze z cicha 
Legendarne złote runo?

Sennie, smutno, tajemniczo,
Drży wyblakły cień zieleni,
Rzekłbyś jakąś mgłą zwodniczą 
Osnuł brzeg korowód cieni.

W kraj, co wielkich zmian doczekał, 
W kraj wydarty dziś.spod błota, 
Wiedzie nas żeglowna rzeka,
Lśni w jej nurtach łuna złota.
Tej antycznej luny śladem 
Kołchozowym wioskom sławnym 
Przywozimy dziś rozsadę 
Na czółenku starodawnym.

Drzemią stare opowieści 
W haszezach, które drgną o świcie. 
Gdy wiatr ciepły zaszeleści,
Krzyk bażanta posłyszycie 
Już w dąbrowie śpi zielonej 
Jak w kołysce luna cicha.
W takiej ściółce utulonej 
Jakże lekko jest oddychać.

Pług nasz podbił dziś Kolchidę.
A nie łoskot mieczów licznych 
Starł ból wieków i ohydę 
Z moich krain archaicznych.
W jasną przyszłość zapatrzony 
— Los mu dał spiżowe życie —  
Wódz, co wyrósł tu nad Rionem 
Poprowadził nas do zwycięstw.

KAZIM IERZ LISOWSKI

PÓŁNOC
Rozkochałem się w nazwach tamtych rzek: 
Judykon, Uczami, Koczumdek,

Kananda, Wiwi i Wojewoli,
A nad nimi wzgórza, tajga w śniegach.
Ileż siły i niezłomnej woli 
W ich kamiennych i pochmurnych brzegach,

Serce moje na zawsze podbiły 
Błyski ognisk wzdłuż stanic dalekich 
I  tamtejsi ludzie słynni z siły —
Jak rodzeni bracia wartkiej rzeki.
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Ty kochasz twory odległych stuleci,
Ja również żywię dla przeszłości cześć. 
Niegdyś natchnienie brali z niej poeci,
Ja innym bóstwom poświęciłem pieśń.

O starych mistrzach nie powiem nic złego, 
Lecz naszej sztuki natchnienie i blask 
Stąd, że na cichych ruinach dawnego 
Wspaniałe dzieła kształtuje nasz czas,

Gdyby tak przodków ongiś ogarnęła 
Wyłączna miłość do minionych łat,
Ktoby z nich stworzył owe arcydzieła,
Na które wzrok twój rozkochany padł?

DZANSI KIMONKO

NAD BRZEGAMI SUKPAP

O
j c z y z n o  moich ojców i  
dziadów, rzeko Sukpai! 
P rao jcow ie m oi ciebie 
•znaleźli. P rao jcow ie moi 
przyszli do ciebie z nad 
rzek i Samargi po śladach 

w yd ry . Doszli aż do samych twych 
źródeł, a przedtem jeszcze u jrze li 
góry wysokie i  w sp ię li się na prze
łącz, Przełęcz biegła poniżej góry 
U lja  — najwyższego ze wszystkich 
sukpajskich szczytów. Błyszczy ca
ła  skalistością golców, a na samym 
w ierzcho łku , gdzie niegdyś było  je 
zioro, b ie le je  teraz płachta śniegu. 
W  pogodny dzień ze szczytu góry 
U lja  w idać gwiazdy.

K to  może wiedzieć, k iedy  to by 
ło? Dawne podania są skąpe ja k  
Ś-— ia tło  gw iazdy zarannej.

P rzodkow ie m oi strzegli ich długo 
w swych wspom nieniach pokąd 
przez stulecia posuwał, się brzega
m i morza. B y ło  ich w ie lu  i  wszys
cy nazyw a li siebie plem ieniem  K ia. 
N iegdyś wódz ich K ia  s łyną ł m ą
drością i  silą. A le  razu pewnego 
wszczął w a lkę  z innym  wodzem, 
K ukczynką, o jego córkę, piękną 
AŁagdy. W ojna ta była straszna. 
K ukczynką zwyciężył. K ia  poległ a 
jego plem ię rozpierzchło się po gó
rach i  lasach.

K tóż  w ie  ile  razy rzeki zm ienia
ły  łożyska, ile  razy tajga zrzucała 
swój ub ió r od czasów, k iedy przod
kow ie  m oi d o ta r li do brzegów mo
rza? Uchodzili przed wrogiem  i  już 
n ie  chc ie li na-aywać siebie p lem ie
niem  K ia . W ie lu  z nich wyginę ło 
po drodze, w ie le  strza ł poszczerbi
l i  o głazy. Krzesali ogień i nieśli 
go ze sobą chroniąc przed wodą i 
w ia trem . W ie lk ie  i  małe wody 
przecinały ich szlak. Rzeki p łynę ły 
do morza, a morze było głębokie i 
niepojęte.

Pow iadają, że śladem w yd ry  do
szli praojcow ie moi do samej rzeki. 
Rzeka była św ie tlis ta  i  prosta ja k  
prom ień słoneczny. N azw ali ją 
Sukpai. A  Sukpai znaczy — p ro 
m ień słońca.

*) F ragm enty powieści.

Po przy jśc iu  nad Sukpai ludzie 
przekonali się. że ¡płynie ona do in 
nej w ie lk ie j rzeki; Nad je j brze
gami by ły  liczne ślady zwierza, a 
w  rzece było  m nóstwo ryb . O, nie 
na darm o praojcow ie m oi w sp ina li 
się na przełęcz. W ielką rzekę na
zwali rzeką Chor i  p ły w a li po n ie j 
w swych wydrążonych czółenkach. 
Ileż nad nią rosło topo li na czół
na! M yś liw cy  w ędrow ali w  dół 
rzeki i w ędrow a li w górę rzeki. A le 
mój pradziad osied lił się nad S uk
pai.

Oto rzeka po łysku je przede mną. 
Wspiąłem się na górę i d ługo spo
glądam na roztw iera jącą się prze
de mną doliną. Garbate wzgórza 
tłoczą się w dole otu lone b ia łym i 
m głam i. Na setki k ilom e trów  do
koła w idn ie ją  ty lk o  lasy i  góry. 
P tak i słuchają ja k  szemrze woda, 
rzeki słuchają ja k  okrzyku ją  się 
ptaki. Tu w yrós ł i zestarzał się mój 
dziad, tu  n iepokoił czujnego zwie
rza dym  z koczowiska mego ojca, 
tu  biegło po bezdrożach leśnych i 
po szumiących potokach płynęło 
moje dzieciństwo, tu  ono, śm iało się 
i  płakało.

*
Ojczyzno mych ojców  i  dziadów, 

rzeko Sukpai! Dolino pienistego 
Choru, przez dziadów odkryta , 
przez zwierza schodzona, przez 
szczebiot ptasi ugłaskana, lasem 
porosła, wzgórzami ozdobiona, zie
m io m oja rodzinna, sercu memu 
b liska! Ileż to tropów  zwierzęcych, 
ile  śladów niedźwiedzich k ry ją  w 
sobie zagłuchłe rozpad liny leśne! 
Ileż ry b  p luska się w  jasnych wo
dach tw ych rzek!

A le  sta ło  się, że w  rodzinnych 
stronach na życie leśnych ludzi 
padł straszny cień. D rożyny m y
śliw skie  z rum ien iły  się krop lam i 
k rw i czerwonej niczym  jagody 
brusznicy. Obcy ludzie przyszli do 
nas zza morza do ta jg i. K ry ją c  się 
w  zaroślach po low a li na m yś li
wych. Z karabinem  w  ręku  sta
w a li u wejścia do ju r t.  W  głę
biach leśnych stało się mroczno i 
zimno, ja k  w  szczelinach skalnych, 
gdzie n ie  rosną kw ia ty .

T ak up ływ a ły  lata. T ak prze
szło moje dzieciństwo rozjaśnione 
św ia tłem  ognisk, nasycone goryczą 
dym u i  łez. Tak przeszła moja 
młodość opalona pierwszym  poża
rem w o jny, jasną łuną stojącą nad 
lasami. Nad rzeką Chor b ie la ły  
mgły. We mgle k rąży ły  orły. Słon
ce wznosiło się pow oli nad ciemną 
grzywą lasów. Jakże się to stało, 
że w rodzinnych stronach na ży
cie leśnych ludz i pad ł straszny 
cień?

Rządził w  lasach złoczyńca M a- 
gadi-M affa. A le  jego nie stało. Za
miast Maigadi z ja w ili się obcy kup
cy. Pow iadają, że k iedy zabić wę
ża należy spodziewać się, że na
dejdą inne. Po ta jżańskich ścieży
nach krążyła  śmierć. Ludzie  g inę li 
z chorób. Ludzie b a li się ludzi. 
Skóry sobole um yka ły  z rąk, ja k  
woda lana przez niewód. W  ta k t 
bębnów szamańskich pląsało niesz
częście. S tarzy ludzie m ó w ili:

— Jesteśmy teraz ja k  małe ry 
by. K iedy w ie lka  ryba chce po ł
knąć małą rybę, zdziera z n ie j 
łuskę.

N ie w iedzie li jeszcze że nad, ta j
gą wschodzi nowe słońce.

Dom został zbudowany, ale śmie
ci jeszcze nie uprzątnięto. Chcę 
teraz opowiedzieć, ja k  wym ieciono 
śmiecie z ta jg i, ja k  przepędzono 
kupców i  szamanów. W alka była 
zacięta. A le  słońce nowego życia 
ośw ie tliło  lasy i  góry.

Opowiem ja k  nad ju r tą  wzniósł 
się czerwony sztandar. W ia tr go 
rozw inął, sz ta n d a r. p łonął w  pro
mieniach wschodu. Dwa im ięna na 
n im  w id n ia ły : Len in  i  S ta lin.

¥

Do Chabarowska przyjechaliśm y 
wieczorem. Na dw orcu by ło  t łu m 
no. Ludzie tłoczy li się do wyjścia. 
Tak tłoczą się k ry  na zakręcie. Na 
słupacł} p łonęły okrągłe lam py i  
jasno było  od n ich  ja k  w  dzień. 
Szedłem o kulach. N ieznajom i lu 
dzie ustępow ali m i z drogi. Moje 
serce zam ierało ze szczęścia.

W  szpita lu  po w ita ły  na® dziew
częta w  b ią łych  k itla ch . S tary le

ka rz  ze szpako-watą bródką obej
rza ł m oją nogę. Potem zaprowa
dzono mnie do łazienki. Przebrany- 
w  czystą bieliznę, leżałem na m ięk
k im  łóżku i  z trudem  dobierając 
słów  odpowiadałem na pytania le
karza. Lekarz zapisywał całe moje 
życie —  tak  m i się p rzyna jm n ie j 
zdawało...

W  szpita lu  przebyłem  dwa m ie 
siące. Za oknem drzewa s trac iły  
już  liście. O szyby dzw on ił deszcz. 
Jesień zbudziła w  m ym  sercu sm u
tek. Chciałem wracać do domu, do 
rodziny i przy jac ió ł. Od czasu, k ie 
dy do k to r obłożył m oją nogę b ia 
łą ziemią, zabroniono m i wstawać. 
B ia ła  ziem ia skam ienia ła i  zrob iła 
się tw arda. Balem  się, że pod tą 
kam ienną skorupą noga moja zgi
nie. A le  k iedy zaprowadzono mnie 
do sali operacyjnej i zdjęto gips, 
zrozumiałem, ja k  próżne b y ły  moje 
obawy. Do sali w róciłem  już  bez 
ku l, podpierając się ty lk o  laską.

W ypisano m nie ze szpita la wcze
śniej niż myślałem. Spojrzałem  w  
lustro . Zam iast czarnych warkoczy 
przewiązanych tasiemką, sterczały 
m i na g łow ie ' k ró tk ie  w łosy. Le-* 
karz  pożegnał m nie mocnym  uści
skiem d łon i. Czułem się najszczę
śliwszym  człow iekiem  na ziem i i 
cieszyłem się tak, ja kb y  m i u ra 
m ion uros ły  skrzydła. U lica  ch lu
snęła na m nie zg ie łk liw ym  s tru 
m ieniem  nieznanych m i ludzi, 
w arkotem  samochodów, gw iazdka- - 
m i, stukotem  kół.

Następnego dnia N ata lia  A lek- 
sinejewna odwiozła m nie do tech
n ikum . W ia tr pędził u licą  pożółkłe 
liście. B yło  chłodno. Zatrzym aliśm y 
się ¡przed pom nikiem  na placu 
Wolności. Kam ienne stopnie w iod ły  
wysoko do postaci z brązu. Na 
samym szczycie s ta ł człow iek z 
prawą ręką wyciągniętą przed sie
bie. T ak im  w idzia łem  go w  książ
kach.

— To pom nik Lenina —  pow ie
działa N ata lia  A leksie jewna.

U kląk łem  i  sk łon iłem  się do zie
m i przed w ie lk im  człowiekiem.

Dżansi Kimonko

N A R O D Y
OD W ładywostoku do Mos

kw y  pociąg musi przebyć 
taką odległość, jaka dz.e- 
li rów n ik  od bieguna K ie
dy na zachodniej granicy 
ZSRR b ije  południe, na 

cyplu Dzierżniew w. cieśninie Be
ringa jest już późny wieczór ze 
gar w ydzwania godzinę dziesiątą 
Na południow ych granicach K ra ju  
Rad rośnie pa lm a dakty low a k tó 
ra „ lu b i aby je j głowa była w pło
m ieniach“ , ja k  pow iadają ludy 
arabskie. A  na północy ciągnie się 
k ra j wiecznych lodów i  głębókie j 
zm arzliny.

Przeszło 60 narodów, grup naro
dowych i narodowości zamieszkuje 
większą część K ra ju  Rad, Narody 
w ie lk ie  i małe liczebnie. Narody i 
plemiona, Rosjanie i Baszkirzy U- 
k ra ińcy  i Tatarzy, L itw in i i  Jaku
ci, G ruz in i i  Nanajcy.

W  k ra ju  m ym  wszystkie dziś
narody społem  

W ielbią ojczyznę pracą swą
i  czynem  — 

I  lasy rosną tu. gdzie p iaski gołe, 
Stepem bezwodnym w a rtk ie

rzek i płyną.
Z  czynu zrodzone w  oczach

naszych wstają  
Nowe budowle  — ju tra  cud

. w spm ia ły .
Słyszysz? — nad światem

poniosła  się fa lą  
D niepru  i  W ołgi K ara -K um ów

chwała.

*

W ielka  Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa rozbiła k ra ty  w ię
zień, za k tó rym i jęczały narądy i 
lu dy  carskie j Rosji. Przyniosła im  
— słońce socjalizm u, w  k tó rym  
stopnia ły  m rok i 6tuleci, a Uzbek i 
Jaku t, Kazach i  Nanajec z czło
w ieka nieom al epoki kam ienia 
krzesanego w yrósł w  przodującego-, 
ku ltu ra lnego, świadomego bo jo w n i
ka, współtwórcę w ielkości i  szczęś
cia ojczyzny radzieckiej,

„ L udzie radzieccy — m ów ił S ta lin, 
w  roku  1948 — uważają, że
każdy naród — wszystko jedno: 
w ie lk i czy m ały  — posiada swoje 
jakościowe właściwości szczególne, 
swoją specyfikę, która  należy ty l
ko do niego i  k tó re j■ nie mają in 
ne narody. W łaściwości te stanowią 
właśnie w kład, k tó ry  każdy naród 
wnosi do wspólnej skarbnicy k u l
tu ry  św iatow ej i  uzupełnia ją. W 
tym  sensie wszystkie narody  i  
w ie lk ie  i  małe — zna jdu ją  się w  
jednakow ej sytuacji i  każdy naród 
jest równoznaczny wszelkiemu in 
nemu narodow i“ .

Słowa te na jdob itn ie j potw ierdza 
35 la t wspólnej pracy i  w a lk i 
przeszło 60 narodów, grup naro
dowych i  narodowości w  ramach 
jednego socjalistycznego państwa 
związkowego.

„Po z likw id ow a n iu  bu rżuaz ji z 
je j pa rtiam i nacjonalistycznym i — 
m ó w ił Beria na X IX  Zjeżdzie K o 
m unistycznej P a rt ii Zw iązku Ra
dzieckiego — i  ¡po u trw a len iu  się 
us tro ju  radzieckiego w  naszym k ra 
ju  powstały, rozw inę ły  się i u- 
kszta łtow a ły  na bazie dawnych 
narodów  burżuazyjnych nowe na
rody socjalistyczne“ . „...Obecnie już 
n ie  ma u nas narodów zacofanych. 
W  latach budow nictw a socjalistycz
nego nowe, socjalistyczne narody w  
naszym k ra ju  zm ien iły  gruntow nie  
swe oblicze i s ta ły  się przodują
cym i, nowoczesnymi narodam i“ .

*

W  tym  samym okresie, gdy ro 
bo tn icy Rosji i U k ra iny  m ie li w 
fabrykach do czynienia z nowocze
snym i maszynami, na da lek ie j Pół
nocy — lu k  i strzała, krzesiwo i 
kam ienie b y ły  w  powszechnym u- 
życiu.

Gdy w  ro ln ic tw ie  rosy jsk im  i  
uk ra iń sk im  używano pługów żelaz
nych, a w  m ajątkach obszarniczych 
po jaw ia ły  się w ie lk ie  maszyny ro l
nicze, w  da lek im  Uzbekistanie kró
low a ła  drewniana socha, a nad A - 
m urem  czy na głębokim  wscho
dzie S yberii k i j  grzebalny, sękaty 
kaw ałek drewna b y ł jedynym  
środkiem  up raw y ziem i 

Obok wspanialej k u ltu ry  narodu 
Puszkina i  Gogola, Tołsto ja i Cze
chowa ży ły  ludy, k tó re  nie m ia ły  
własnego piśm iennictwa. Obok ka
p ita lizm u  — wszystkie nieomal 
fo rm y ustro jów  społecznych ze 
wspólnotą p ierw otną i  az ja tyck im  
feudalizmem.

W  zacofaniu, nędzy, ciemnocie 
rządy cara tu  w idz ia ły  skuteczny 
ins trum en t u jarzm ian ia  narodów, 
pogłębiania wyzysku.

„Naród m ój — m ów i tw órca bu- 
riacko-m ongolskie j lite ra tu ry  naro
dowej, Choca Nam sarajew — był 
skazany na wym arcie. Głód i stra 
szliwe choroby dziesią tkowały lu 
dzi. T y lk o  bogaczom świeciło s łoń
ce. Do nich należały stada i pa
stwiska, oni b y li panami naszych 
mięśni i  naszego życia“ .

„Jeszcze niedawno podczas pano
wania bo ja rów  rum uńskich i ich 
mocodawców -  im peria lis tów  ame
rykańskich i  anglo-francuskich — 
m ów ił Breżniew na X IX  Zjeżdzie 
KPZR — Besarabia była spusto
szonym kra jem , w  k tó rym  pano
w a ł reżim  ko lon ia lny  i stosunki 
feudalne... Znany pisarz francuski 
i  rew olucjonista, H enri Barbusse, 
k tó ry  zw iedził w  owych latach Be- 
sara.bię, p isał w  swej książce „O- 
praw cy“ , że okupacja otworzyła  dla 
Besarafoii erę cie rpień i  nędzy. To

wszystko co w idz ia ł w Besarabii, 
nazwał tragedią besarabską“ .

Trzeba było odrobić • zacofanie 
w ielu w ieków  Trzeba było z epo
k i kam ienia gładzonego dźw ignąć 
w iele plem ion do epoki socjalizm u. 
Trzeba było cały k ra j przekształcić, 
przebudować, zbudować jasny, do
statn i nowoczesny dom dla wszyst
kich narodów, ludów  i p lem ion 
K ra ju  Rad i  dla tych. k tóre zn i
szczył kap ita lizm  i dla tych, k tó re  
drę tw otą w ieków  tk w iły  w nocy 
zacofania z dala od w ie lk ich  szla
ków h is to rii

I oto „P a rtia  Kom unistyczna i 
■Rząd Zw iązku Radzieckiego, rea li
zując konsekwentnie len inow sko- 
stalin.owską po litykę  narodowościo
wą, zapewniły — obok wysokiego 
rozw oju całej gospodarki narodo
wej ZSRR — szybszy rozw ój zaco
fanych ekonomicznie rep ub lik  na
rodowych. W rezultacie z lik w id o 
wano otrzym aną w spuściźnie po 
caracie nierówność gospodarcza i  
k u ltu ra ln ą  między narodam i ZSRR, 
co n iew ą tp liw ie  jest jednym  z 
najpoważniejszych osiągnięć naro
dowościowej p o lity k i w ładzy ra 
dz ieck ie j“ . (Beria).

Bo ja k  m ówi pieśń radziecka i  
ja k  mówią m ilion y  lu dz i na całyra 
świeeie:

„Jedna taka pa rtia  jest na
świeeie,

Co przyśpiesza naszych dziejów
bieg,

Ludzie każde je j dziesięciolecie } 
Uważają za pam iętny w iek."

*

W  ciągu 35 la t K ra j Rad zw ięk
szył swoją produkcję  przemysłową 
39-krotnie. Aby tak podnieść swo
ją  produkcję, A ng lia  potrzebowała 
162 la t i  to w okresie na jko rzyst
n iejszym  dla je j rozwoju. Francja 
w  ciągu 90 la t ostatn ich zdołała 
zwiększyć swoją produkcję 5,5 ra 
zy. A Stany Zjednoczone w ciągu 
ostatnich 35 la t zaledwie 2,6 razy.

Co to znaczy? To znaczy, że 
ZSRR nie ty lko  dogonił ale i  prze
gonił na w ie lu  odcinkach im peria 
listyczne k ra je  świata. To znaczy, 
że w ciągu 35 la t zostań’ odrobione 
i nadrobione zaległości h is to rii. To 
ozna-cza bezwzględną wyższość u - 
s tro ju  socjalistycznego nad ustro
jem  kap ita lis tycznym  w ogóle, a 
w  jego m onopolistycznym  stad ium  
w  szczególności.

Oznacza to nieprzerwane, na j
wyższe ze znanych dotąd temp» 
rozw oju.

„M y  dziś oblicze zm ieniam y
ziemi.

M y m artw ych  pustyń, śniegów  
panowanie,

Tu. na północy przyodziać
chcemy

Dziewczęta w  barwne jedwabie  
nowe“  —

pisze M iko ja  Kocakow , poeta na
rodu m aryjskiego, k tó ry  przed re
w o luc ją  nie posiadał ani jednej 
szkoły ogólnokształcącej, ani jed
nego podręcznika w  języku ojczy
stym.

„W ie k i toczyła się całe 
Darem nie ipoda ze skal 
I  n ic n ikum u nie dały  
Moce potężnych je j fa l.
A le  przyrody żyw io łom  
I  nu rtom  bu rz liw ych  wód,
P a rtii wolą u jarzm ionym ,
Służyć sobie kazał lud “  —

śpiewa Gamzat Cadasa, poeta Da
gestanu.

#

Podczas gdy w  kra jach, opano
wanych przez Im peria lizm  szow i
n izm  nacjonalistyczny — ów b ra t 
zdrady narodowej, zbiera z dysk ry 
m in ac ji rasowej ponure żniwo, w  
K ra ju  Rad wzajem ny szacunek i  
współpraca narodów otw iera przed 
ludźm i radzieck im i epokę kom uniz
mu.

Oto dw ie lin ie  rozw oju , k tó re  
cechują obecny ogólny obraz św ia
towej sytuacji, Jedna — nieustan
nego rozwoju. Druga — upadku. 
Jedna — w o jny  i grabieży. D ruga— 
pokoju i socjalizmu.

W im peria lizm ie  „S tany Zjedno
czone — ja k  m ów ił M alenkow  — 
są na ty le  — m ów iąc łagodnie — 
pozbawione skromności, że podają 
się za szczerego przyjacie la  tych 
k ra jó w  (A ng lii, F ranc ji i  innych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych). D obry 
przy jac ie l! Dosiadł swych m łod
szych partnerów , ograbią ich i  u- 
ja rzm ia, smaga, gdzie popadnie i  
na dobitkę dogaduje: „bądźm y 
p rzy jac ió łm i“ , co w  języku am ery
kańskich potentatów  finansowych 
oznacza — „n a jp ie rw  ty  mnie po
wieziesz, a później ja  na tobie po
jadę“ .

W im peria lizm ie  W all Street i 
je j loka je  strzegą „w o lności“ , ale 
„n ie  wolności dla ludu, lecz w o l
ności wyzysku i  ograbiania ludu 
Jeżeli natom iast chodzi o ZSRR i 
k ra je  dem okracji ludowej, to rze
czywiście nie ma tam  tak ie j „w o l
ności“ , ponieważ od dawna ju-> 
z likw idow ano w tych kra jach  wol 
no-ść wyzysku i  ograbiania mas 
pracujących“ .

*

K iedy  w  całym  Zw iązku Radziec
k im  w  okresie od 1928 roku do 
1951 roku  produkcja  przemysłowa 

wzrosła 16-kro-tnie, to  w  poszczę-
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gólnych repub likach  narodowych 
rozw ój ten odbyw ał się jeszcze 
szybciej. „W  rezultacie z likw id o w a 
no otrzym aną w spuściźnie po ca
racie nierówność gospodarczą i  
k u ltu ra ln ą  m iędzy narodam i 
ZSRR“ .

I  dziś w  „p ięc iu  repub likach ra
dzieckich — Uzbeckiej. Kazach
sk ie j, K irg is k ie j, T u rkm eńsk ie j i
Tadżyckie j, liczących razem około 
17 m ilionów  ludności, p roduku je  
się trzy  razy w ięcej energ ii e lek
tryczne j niż w T u rc ji, Iran ie , Pa
kis tan ie , Egipcie, Ira ku , S y rii i A f 
ganistanie, liczących łącznie 156 
m ilio n ó w  m ieszkańców“ .

W  Uzbekistanie jeden tra k to r  
przypada na 70 hektarów , a w 
Ira n ie  — na 18.000 ha zasiewów. 
W e wschodnich repub likach ra 
dzieckich zb iory bawełny prze
c ię tn ie  wynoszą 21 k w in ta li z hek
tara, a w  Ind iach  — 3,4 kw in ta le .

W  Azerbejdżanie na dziesięć ty 
sięcy m ieszkańców 93 osoby s tu 
d iu ją  na wyższych uczelniach, a w 
Egipcie i  T u rc ji 12. Sieć służby 
zdrow ia  w  radzieckim  Azerbejdża
n ie  jest przeszło 23 razy gęstsza 
n iż  w  Iran ie . W ciągu 35 la t is t
n ien ia  w ładzy radzieckie j 48 na
rodow ości s tw orzy ło  w łasne piś
m ie nn ic tw o  i  w yda je  we w łasnym  
o jczystym  języku  podręczniki, 
ks ią żk i i  gazety. L u d y  i  p lem iona 
da lek ie j Północy, stojące znacznie 
n iże j od ludów  po łudn iow e j i środ
kow e j A z ji m ają nie ty lk o  swoje 
p iśm iennictw o, ale w yb itnych  poe
tów , a rtys tów  i  uczonych.

„R os ły  'm iasta  i przem ysłowe o- 
siedla — pisze Safonow — na da
le k im  Tajm yrze, w  k ra ju  Jakutów , 
pod biegunem, w. do lin ie  znanej 
zaledw ie dotąd z nazwy K o łym ny. 
A  dzieci z Ig a rk i p isały lis ty  do 
M oskw y, do Gorkiego... Każde z 
tych  m iast ma więcej m ieszkańców 
n iż  stary Nowgorod w  okresie 
swej s ław y“ . We wschodnim  K a 
zachstanie rośnie jeden z gigan
tów  nowej p ięc io la tk i — U s t-K a - 
m ienogorska E le k tro w n ia  Wodna, 
k tó ra  przez u jarzm ien ie  w ie lk iego 
Irtyszu  dostarczy energ ii e lek trycz
nej w ie lu  zakładom przemysło
w ym , kopaln iom , kołchozom, po
zw o li na nawodnien ie m ilion ów  
hekta rów  ziemi. Tu powstał Le n i- 
nogorsk i rozw inę ło się h u tn ic tw o  
m eta li nieżelaznych. A  przecież 
ta k  niedawno Kazachstan b y ł k ra 
jem  koczowników , gdzie przed Re
w o luc ją  m iast i h u t n ie  znano, 
gdzie analfabetyzm  obejm ował 
93 proc. ludności. Dziś niep iśm ien
ny Kazach należy do zapomnianej 
ju ż ' przeszłości.

W Buria-t-M ongolii zbudowano w  
okresie s ta linow skich  p ięc io la tek 
ponad 300 w ie lk ich  zakładów prze
m ysłow ych. Z m ien iło  się życie w 
B u ria t-M o n g o lii. Do bezpowrotnej 
przeszłości należą podszyte w ia 
tre m  w o jłokow e ju r ty ,  bezprzy
k ładna ciemnota, ucisk i  sk ra jna  
nędza. S tarzy i m łodzi B u riac i uczą 
.się i pogłębiają swą wiedzę w oj- 
czystym  języku. B udu ją  narodową 
w  form ie  — socjalistyczną w  treś
c i ku ltu rę , do k tó re j o tw orzy ło  im  
drogę zwycięstwo W ielk iego Paź
dz iern ika .

Gdzie daw n ie j, w  m artw e j pu
s tyn i, u brzegów jeziora W ud jaw r, 
spo tyka ło  się jedyn ie  n ie trw a łe  śla
dy  ren ife row ych  zaprzęgów Sa- 
amów, m ieszkańców półwyspu K o 
la, powstało m iasto Chibinogorsk, 
późniejszy K iro w sk , gdzie daw 
n ie j, wśród soczystej zie len i i  
ostrego słońca po łudnia, pracow a
ły  jedyn ie  w arszta ty rękodzie ln i
cze, pow sta ły  w ie lk ie  kom b inaty  
przem ysłu tkackiego i  owocowego, 
w ie lk ie  szyby na ftow e i  nowe ko
paln ie.

Praca nad przem ianą Z iem i, od
byw ająca się w  K ra ju  Rad i jego 
poszczególnych repub likach, osią
gnęła tektoniczną, kosmiczną — 
używ ając wyrażen-ia T im iriazew a — 
skalę. Safonow pisze w  „ K w it 
nącej z iem i“ :

„Szm aragdowe p lam y up raw  po
la rnych  rozrzucono po przestrze
niach A r ty k i.  tam  gdzie b y l grób 
p rzyrody, a na na jdalszym  po łud
n iu  k ra ju  by ła  inna m artw a prze
strzeń — żółta plam a pustyn i Ka- 
ra -K um  i K yzy ł-K u m . Turk iestan 
nazywano „rep ub liką  pu s tyn i“ . A  
teraz zbudowany ju ż  został w ie lk i 
kan a ł Fergański W  pobliżu staro
żytne j Sam arkandy powstaje morze 
Uzbeckie. W ie lk i kana ł K a ra -K u m - 
sk i rzuci w  na jw iększą na świę
cie pustyn ię  wody A m u -D a rii.

W zdłuż kana łów  is tn ie jących już  
w  T urk ies tan ie  zasadzone zostaną 
na przestrzeni 3.000 k ilom e trów  
pasma lasów. Kłoszą się pola na 
Pam irze — „dachu św iata“  i  ja k  w  
C hibinach dz iw nie i  swoiście zm ie
n iła  się na tura  roś lin : źdźbła owsa 
i  jęczm ien ia s ta ły  się s łodkie  ja k  
cuk ie r.

Gdy na po łudn io  -  wschodzie bu 
dzą się do życia se tk i tysięcy hek
ta ró w  m artw e j ziemi, ziem i .um ar
łe j z pragnien ia , na zachodzie 
tw o rzy  się nowy spichlerz ziem i 
zalanej wodą, na Polesiu...“

I  tw o rzy  to  wszystko cz łow iek— 
człow iek radzieck i w  walce o po
k ó j i  szczęście. I  W ie lkorus i  G ru 
zin, Jaku t i  B ia ło rus in , U kra in iec  
i  Turkm eńczyk, b ia ły  i  żółty, lu 
dzie wszystkich ko lo rów  skóry i  
narodowości, k tó re  w  ciągu jednej 
trzecie j w ie ku  dogoniły i  przegoni

ły  przodujące nawet k ra je  kap ita 
listycznego świata.

„O skarżają nas — m ó w ił S ta lin
— że prow adzim y propagandę na 
Wschodzie... Nie m usim y p row a
dzić propagandy na Wschodzie. 
W ystarczy by ja k ik o lw ie k  obywa
te l k ra ju  zależnego od ko lon ii 
przy jecha ł do K ra ju  Rad i  popa
trz y ł ja k  u nas ludzie rządzą k ra 
je ' wystarczy, by popatrzył, ja k  
czarn i i  b ia li, Rosjanie i  n ie-Ru- 
sjanie, ludzie w szystkich kolorów  
skóry i  w szystkich narodowości 
pracują w  jednym  zespole i wspól
nie k ie ru ją  w ie lk im  krajem , aby 
przekonał się, że jest to jedyny  
kra j, w  k tó rym  braterstwo naro
dów nie jest frazesem, lecz rzeczy
wistością. Żadnej propagandy p ra 
sowej czy ustnej upraw iać nie m u
sim y skoro m am y fa k t tak ie j p ro 
pagandy za pomocą p ra k ty k i, ja 
k im  jes t Zw iązek Socjalistycznych  
R epublik  Radzieckich“ .

*

F ak ty  —  to  rzecz uparta . A  
przecież granice K ra ju  Rad s ty 
ka ją  się w  A z ji z w ie lom a k ra ja 
m i, w  k tó rych  panoszy się nadal 
bezkarnie wyzysk i grabież. O m ie 
dzę graniczną w idzą ludy  A z ji, 
ja k  pracować i  walczyć należy d la  
zwycięstwa wolności.

O miedzę nieom al leżą Ind ie. 
K ra j 380 m ilionów , k ra j niezm ie
rzonych bogactw i  po tw orne j nę
dzy, rozszarpywany pospołu przez 
rodzim ą burżuazję i  anglo-am ery- 
kańską spółkę konkuru jących  
„p rz y ja c ió ł“ , O miedzę leży A fga
nistan, którego ludność nie zna 
ko le i żelaznej, gdzie 80 proc. z iem i 
up raw ne j należy do chanów, ob
szarn ików  i  duchownych, a bez
ro ln i ch łop i za dzierżawę oddają 
cztery p ią te  zbiorów. Ira n  — po
tężny zapasami ropy na ftow ej, a 
jednak k ra j nędzy, gdzie gw ałtow 
nie  rośnie bezrobocie, gdzie ceny 
p ię tnastokro tn ie  przekroczyły po
ziom  przedwojenny.

T u rc ja  — „Panoszenie się ko lo 
n iza torów  am erykańskich, m ilita ry 
zacja k ra ju  jeszcze bardzie j pogłę
b iły  kryzys ekonomiczny, skazały 
szerokie masy ludowe na nędzę i  
bezrobocie, doprow adziły  do wzro
stu podatków i  drożyzny, T u rc ja  
stała się dzis ia j w ięzieniem  i  p ie 
k łem  d la  mas ludow ych“ .

Szybki rozw ój gospodarczy i  k u l
tu ra ln y  poszczególnych rep ub lik  
radzieckich sw ym i osiągnięciami — 
w  ten w łaśnie sposób — wspiera 
i  wzmaga w alkę ludów  A z ji o 
wolność, pokój i chleb. Dziś w  e- 
poce S ta lina wszystkie d rog i p ro 
wadzą do kom unizm u, wszystkie 
nios^ zagładę starem u św iatu. P ło 
nie D a lek i Wschód, P łom ień w a lk  
narodowo - wyzwoleńczych ogarnia 
ju ż  Ind ie  i  Iran . Poryw a lu d y  A - 
f r y k i Północnej. Rośnie w  czarnej 
A fryce, K en ii, na W ybrzeżu Kości 
S łoniowej, w  Ugandzie. ‘Wszędzie 
powstaje lud przeciwko im p e ria liz 
m ow i i  w o jn ie . I  ja k  pisze Sur- 
kow :

„Już  widzę wolne narody
niosą śm ierć tym  katom

N iechybnie zginą oni
Zbrodn ia rzy  an i do lar, an i

zbudzony atom
Od sądu nie uch ron i",

*

Osiągnięcia poszczególnych re 
p u b lik  radzieckich staw iają je 
znacznie wyżej nie ty lk o  w  sto
sunku do innych k ra jó w  A z ji. Na 
każde 1000 hektarów  zasiewów 
przypada w  Uzbekistanie — 14
trak to ró w , a we F ranc ji 7. Z b io 
ry  bawełny na w ie lk ich  przestrze
niach rep ub lik  radzieckich dają 
przeciętn ie z hektara 2.5 raza w ię 
cej niż w  USA. Ten sam Uzbeki
stan ma p roporc jona ln ie  więcej 
lekarzy n iż Francja  lu b  Holandia. 
Podobnie G ruzja. Podobnie O r
m iańska SSR W „zacofanym “ A- 
zerbejdżanie na 10.000 m ieszkań
ców przypada 3 razy w ięcej stu
d iu jących na wyższych uczelniach 
niż we Włoszech a przeszło 4 ra 
zy w ięcej niż w  Szwecji.

W M o łda w ii w  ciągu 8 lat. p ro 
dukcja  konserw wzrosła 21 razy. 
’O rka i  siew są zmechanizowane w 
80—90 proc. a we Włoszech przy
pada na 1000 ha trzy  razy m nie j 
tra k to ró w , n iż  na besarabskiej wsi 
do niedawna zacofanej i  rządzonej 
przez bo jarów .

Oto U kra ina , m im o zniszczeń wo
jennych  w ytap ia  już  obecnie o 
w ie le  w ięcej su ró w k i n iż Francja  
i W łochy łącznie, w yrobów  w alco
wanych w ięcej niż F rancja , a prze
szło trz y k ro tn ie  w ięcej n iż  W ło
chy. Na początku 1952 L itew ska 
SSR przekroczyła  przedwojenny 
poziom p ro d u kc ji o 340 proc., Ło 
tewska — o 460 proc. i  Estońska
— o 510 proc. A  podobne co do 
obszaru Holandia i  Belgia drepczą 
ze swoją p rodukc ją  w  miejscu.

M ó w ił S ta lin : „...obecnie sprawa 
zmierza ku temu, że socjalizm  słu
żyć może (i już służyć zaczyna) 
dla w ie lom ilionow ych  mas najroz- 
leglejszych państw  im peria lizm u, 
jako  sztandar wyzw olenia". I  tak 
się dzieje dz ięk i nieustannej, boha
te rsk ie j p racy i walce narodów 
zjednoczonych jednością m ora lno- 
po lityczną, narodów  W ielkiego 
Października»

Tadeusz Orlewicz

M AKSYM  SZEICHZADE

J E D E
Ich jednastu — ale chwaty.

Dość, by dokazać w bitwie cudu 
I  wstać nad lata i nad daty 
W jasnej legendzie mego ludu.
Każdy z nich śmiały, pełen siły,
Jak młody sokół bystropióry. •
Wiatry skroń w marszu im chłodziły, 
Rankiem budziły ich lazury.

Szli wysławiając kraj rodzony 
Przez stepy w nadwołtańskie strony. 
A każdy chwały był spragniony.

II .

Stalingrad — toż to miasto sławy.
Żyć mężnie — jego przykazanie.
Zna jego dzieje żołnierz prawy 
I dziś z uporem walczy za nie...
Wróg widząc męstwo ich — oniemia! 
Żołnierz zazdrościł żołnierzowi,
Gdy broń przykładał do ramienia...
Tak jedenastu postanowi:

— Lud w naszą dłoń powierzył miecze. 
Wróg miasta w jassyr nie zawlecze. 
Wszak nigdy Wołga wspak nie ciecze!

I I I .

Na szczyt wstępuje pełnić wartę 
Ich Oddział w męstwa twardej zbroi. 
Próżno wróg wojska pcha uparte, 
Uzbecki żołnierz jak mur stoi.
Żelazny wał u nóg się kłębi.
Żołnierska śmierć zagląda w oczy.
Tak wiatr, choć wie, że gór nie zgnębi,

M S  T U
Pod niebo piasku słup zatoczy.

Jak ściana stoją pod dział grzmotem, 
Próżno wróg zepchnąć chce ich rotę.
O nie, nie shańbie się odwrotem.

IV .

Te wzgórza nie są wszak wysokie,
Lecz kiedy spojrzysz w dal z Ich ściany, 
To wkrąg rozciąga się pod wzrokiem 
Nasz Wschód rodzony, kraj kochany.
I  widzisz nad grzywami piachu 
Skraj nieba niski i zamglony:
Ciągnie wielbłądów sznur na zachód, 
Dzieci w ogródkach śpią zielonych,

Ogrodnik - starzec tak, jak co dzień 
Do sadu spieszy Przy zagrodzie 
Koń pluszcze się w krynicznej wodzie.

V.

I  znów szturmuje wróg do miasta 
I  świeże krwi spływają strugi.
Wał trupów pod redutą wzrasta.
Już wyrósł zeń wierzchołek drugi.

Wciąż jedenastu miota ogień.
Tych jedenastu — Iwy złowrogie.
Tych jedenastu sieje trwogę.

V I.

Cóż proch? Cóż ziemi garść? — błahostka. 
Z prochu proch nawet nie przyrasta.
Lecz garstka ziemi — to już wioska 
To rok — dzień bitwy o los miasta. 
Zapomnij, że twój kraj ogromny.
Jeśli od wroga się odwrócisz,
Gdy skibę ziemi twej porzucisz,
To czymżeś bez niej ty — bezdomny!

Więc czoło — wrogom, plecy — skałom,
I  jedenastu mężnych śmiało 
Za kraj ojczysty życie dało,

V II.

Przeżyją sławną śmierć legendy.
Wieczysty jest mój kraj stuleci.
Świętym zwą matki wzgórze, kędy 
Za kraj poległy miłe dzieci.
W legendę przeszło już świetlaną 
Tych jedenastu synów Wschodu,
Wieść o nich przejdzie sto narodów 
W legendzie dzisiaj zmartwychwstaną.

M it wstał przy prochach ich na straży 
I  w stepach w pieśni o nich gwarzy 
Kazach i Uzbek i Tatarzyn.

Przeł. T. Chróścielewski

WITOLD ZALEW SKI

S T A L I N G R A D

CZY pamiętacie owe dn i zi
my 42-go roku, kiedy skule
ni pod kosą lodowatego 
w ia tru  stawaliśm y obok si
nych k ib lów  okupanckich 
szczekaczek i z b ijącym i 

sercami, z watą w  gardłach, chłonę
liśm y wiadomości o tym , że: „na fro n 
cie wokół S ta lingradu ja k  również w 
samym mieście wojska nasze prze
szły do akcji obronnej. N ieprzyjacie l, 
atakując w ie lokro tn ie  przeważający
m i s iłam i zdołał w  k ilk u  punktach 
sforsować niem ieckie punkty opo
ru...“  N iektórzy s łucha li z p rzy
m kn ię tym i oczyma, ja kby  w  wyo
braźni sw o je j w yw o ływ a li ogromne 
stepy, pokryte śniegiem, teraz zasła
ne kupam i zgniło - zielonych posta
ci, ja kby  w idz ie li płonące m iasto 
grzmiące zwycięskim  krzyk iem  „h u r- 
rraaS“ ; in n i m usieli się od razu dzie
lić  tr iu m fe m ; kiedy napo tyka li spoj
rzenie sąsiada m ruga li z warszaw
ska — konspiracyjn ie , uśmiech roz
ciągał zaostrzone rysy, a w  oczach 
zapalały się isk ry  niepowstrzym anej 
radości. Jeszcze za na jb liższym  ro 
giem mógł na nas czekać patro l żan- 
darm ski i k ry ta  plandeką „buda“ , 
m ogli każdego z nas w yw lec nocą z 
domu i  zawieźć do m iejscowości, 
skąd po k ilku  miesiącach wychodziło 
się dymem z kom ina, m ogli nas „u- 
karać“ , więzić, zabijać, ale teraz już, 
kiedy ustam i w łasnych sp ikerów  za
częli wym ieniać dzień w  dzień sło
wo: S ta lingrad, teraz już nie b y li w 
stanie złamać naszej nadziei.

19 go listopada 1942 r. na północ 
od S ta lingradu na tzw. stepach kał- 
m uckich, A rm ia  Czerwona przerwa
ła fro n t niem iecki. Następnego dnia 
uderzenie w ojsk pancernych na po
łudn ie od m iasta złam ało prawe 
skrzydło a rm ii gen. Paulusa. Obie 
grupy uderzeniowe połączyły się na 
wschód od Donu, biorąc w  kleszcze 
dziesiątki wyborowych, h itle ro w 
skich dyw iz ji.

Odtąd przez dw a z górą miesiące 
ło w iliśm y  odgłosy b itw y , w  k tó re j 
rozstrzygały się wszystkie nasze co
dzienne i niecodzienne sprawy.

O zam knięciu kotła  wokół N iem 
ców pod Stalingradem , dowiedzia
łem się od profesora B. — historyka 
wykładającego dla nas — studentów 
drugiego roku tajnego U niwersytetu 
Ziem  Zachodnich — podstawy nauk 
pomocniczych — paleografii, dyp lo
m atyk i i  metodologię. Tego dn ia za
stałem profesora w  jego pokoiku w  
A le i Niepodległości, pochylonego nad

rozłożoną na b iu rku  —  mapą. K a r- 
bidówka, ja k  zwykle prychając strze
la ła prom ykiem , w  pokoju ja k  zaw
sze tężał lodowaty ziąb i przez za
ciemnione okno wpadał fragm ent 
drapieżnej pieśni ch ryp iane j przez 
esmanów na dziedzińcu S taufern Ka- 
zerne. A le  profesor błysnął spoza 
grubych szkie ł spojrzeniem, odmłod- 
n ia łym  o całe łata, pełnym ognia i 
blasku. „W ie  pan już? Otoczyli ich. 
Cala armia... Paulus w worku... Pól 
m iliona  ludzi...“  za ta rł ręce czerwone 
i opuchnięte od odmrożenia, pochylił 
się nad mapą „...niech pan patrzy, tu 
taj... tu ta j spotkały się dwa skrzydła 
nacierające, klasyczna operacja, 
w ie lk ie  zwycięstwo, pierwsze zw y 
cięstwo w  te j wojnie...“

N igdy jeszcze nie w idzia łem  pro
fesora B. tak  poruszonego. Zaczął 
opisywać z naukową metodycznością 
dotychczasowy przebieg b itw y , po
tem  szybko, gw ałtownie, jakby  się 
w  n im  coś otw arto , jakby  nie mógł 
zatamować naporu uczuć zaczął mó
w ić o bohaterstw ie stalingradczy- 
ków . Profesor B. nie b y ł „czerw o
ny“ , nie był nawet w ja k iko lw ie k  
sposób związany z ruchem postępo
w ym ; często dostawałem  od niego 
„B iu le tyn  In fo rm a cy jn y “ , „Rzeczy
pospolitą“  i inne pisma oznaczone 
krzyw ą szabelką. Profesor B. w ie
rzy ł w  dem okratyzm  A m eryk i roose- 
w e ltow skie j, w  postępowość rządu 
polskiego, kierowanego przez S ik o r
skiego. M yślę jednak, że Korzenie je
go światopoglądu sięgały znacznie 
głębiej n iż  by to w yn ika ło  z n a iw 
nego powierzchownego uznania dla 
program u rooseweltowskiego. P ro 
fesor B. — znawca epoki polskiego 
Odrodzenia w iele czasu s tra w ił nad 
pismami M odrzewskiego; żył z pol
ską m yślą postępową la t m in ionych, 
a dzień dzisiejszy jakoś się dotąd za
c iera ł przed jego oczyma. Poza tym — 
wiedziałem  o nim , że pochodzi z rze
szowskiej wsi, że przeszło rok  sie
dział w  poznańskim ' w ięzieniu, że 
strac ił bra ta na w o jn ie  i że głęboko 
nienawidzi okupanta, co świadczy o 
gorącej m iłości do własnego k ra ju .

W szystkie upokorzenia, k tó rych  h i
tle row cy nie szczędzili naszemu na
rodow i —  profesor B. b ra ł do serca, 
ja k  osobistą zniewagę. I  o to  teraz 
odw róciło  się koło. Jest siła, która te j 
ciemnej mocy ukręc i ka rku . Od wczo
ra j profesor by ł zupełnie pewny, że 
Rosjanie zadadzą h itlerow com  śm ier
telne uderzenie. S iła tego narodu, 
k tó ry  ty le  już  w  te j w o jn ie  s trac ił i

nagłe zadaje bestii cios, od którego 
echo idzie przez cały świat, s iła  ta 
zafascynowała profesora. Zaczął się 
zastanawiać i ins tynktow n ie  szukać 
źródła te j siły  we w łaściw ej stronie; 
M oralna siła ludzi... Późno zaczęliś
m y tego dn ia w yk łady o średnio
wiecznych dokumentach.

D z ie liliśm y się w iadomościam i o 
tym , ja k  robotnicy z la b ry k i „C zer
wony Październik“  prostp z ha li na 
świeżo w yprodukow anych czołgach 
ruszają do boju.

Jest to  w łaściw ie fab ryka tra k to 
rów , więc produkcja czołgów ty lk o  
w  okresie wojennym...

Profesor B. przypom niał, że pod 
Carycynem już podczas rew o luc ji 
bolszewicy rozp raw ili się z D e n ik i- 
nem...

Potem znów o poświęceniu radziec
kich żołnierzy,. „T ą k ie j a rm ii N iem 
cy me pokonają...1“

Podczas naszej rozm owy przybyło 
dwóch kolegów. Jeden z n ich Janusz 
J. k ie row a ł się na p o lity k a ., Tym  ra
zem przeciw staw ił sw ój sąd profeso
ro w i: „N iem cy jeszcze odspaną, pa
nie profesorze; jeszcze schwycą bol
szew ików za gardło. W tedy Anglosa- 
si uderzą. Tych wrogów musi się na
wzajem  wykończyć... Nasza racja 
stanu...“

Profesor B. pokręcił przecząco gło
wą, zaczął chrząkać, przecierać oku
la ry  i  po c h w ili w róc iliśm y do sta
rych pergaminów. Tak ja k  student J. 
m yśla ła w  czasie s ta ling radzkich  dn i 
na pewno część naszego społeczeń
stwa. A le  tak  ja k  profesor B. czuło 
w Polsce coraz więcej ludzi, a w ie l
k i bój, w k tó rym  ob jaw iła  się zdo l
ność do najwyższych poświęcej i he
ro izm  radzieckiego człow ieka, 
wstrząsnął n ie jednym  umysłem. Na
tom iast odbicie nastro jów  społeczeń
stwa w kom binacjach po litycznych 
m acherów było  skrzyw iane ich tak 
tyką  pokornych wykonaw ców  „dz ie
jow ej m is ji narodu“ , oraz zleceń a- 
m erykańskich bankierów , trzym a ją 
cych n ic i w  rękach.

P rzypom nijm y k ilk a  dat, z o-kresu 
S talingradu, k tó re  obnażają ro lę tych 
„p o lity k ó w “ .

30 sierpnia stutysięczna A rm ia  A n 
dersa, kom ple tn ie wyposażona i  go
towa do w a lk i na rozkaz swojego 
dowódcy opuszcza Związek Radziec
k i. Tego samego dn ia N iem cy prze
łam ują  ostatn i pas obrony radziec
k ie j — trzydzieści k ilom e trów  od Sta
lingradu. A rm ii Czerwonej b rakuje 
rezerw, do w a lk i s ta ją  kob ie ty  i  sta

rzy robotnicy z fa b ryk  sta lingradz
k ich ; jasne jest, że stutysięczny ko r
pus polski mógł odegrać wówczas d u 
żą rolę i przyczyn iłby się na pewno 
do szybszego złamania Paulusa.

Tymczasem, k iedy Anders w y pro* 
w aa;s  s ilną arm ię z k ra ju  ceza- ego 
decydującą walkę z h itle row cam i, w 
Polsce cały naród walczy z najeźdź
cą. K ilk a  miesięcy przed S ta ling ra 
dem pierwszy oddział partyzancki 
G w ard ii Ludowej wychodzi w  pole. 
Mnożą się akty dyw ers ji, zamachy na 
h itle row sk ich  dygnita rzy, k w itn ie  sa
botaż gospodarczy.

16 października h itle rw cy  wiesza-* 
ją  w W arszawie 50 kom unistów  - 
peperowców i członków G w ard ii L u 
dowej. W odwet G ward ia Ludowa 
przeprowadza terrorystyczne zama
chy na Cafe Club, Restaurację D w or
cową i  „N ow y K u r ie r  W arszawski“ »

28 listopada jest dn iem  faszystow
sk ie j ofensywy. Niemcy przystępują 
do ekste rm inac ji ludności po lskie j 
pow ia tu zamojskiego.

Zaczyna się „akc ja “ , w  w y n ik u  
k tó re j 400 tysięcy osób wym ordow a
no, zamęczono, wyw ieziono do obo
zów i na roboty do Rzeszy. Tego sa
mego dnia faszyści polscy m ordują 
przywódcę PPR —  M arcelego No
wo* kę.

Naród Polski na przykładzie Za* 
mojszczyzny u jrza ł unaocznioną w i
zję swoich losów, — w  w ypadku h i
tlerow skiego zwycięstwa. A le  pod 
Stalingradem , pod uderzeniami ra 
dzieckich iudzj z faszyzmu c ieknie 
posoika. W W arszawie na m ur ach 
domów, na parkanach i na chodni
kach straszy niem ieckich u rlopn ików  
wypisane kredą: S talingrad. Pod 
szczekaczkami zbiera ją się Niemcy, 
gazeciarze w ym achu ją gadzinówka- 
m i: „p lanow y odw ró t pod S ta ling ra 
dem “ .

S ta ling rad!
Serca b iją  m ocniej i ła tw ie j zno

sić mękę bezbronnego przechodnia, 
ła tw ie j patrzeć w twarze tłus tym , 
dum nym  zwycięzcom. „Wracać... ła
panka...“  ostrzega jakaś kobieta m ło 
dego chłopca. „...Mszczą się za Sta
lin g ra d !“  — dodaje. Na wsi podlas
k ie j chłop przechowuje rannego par
tyzanta : „Jak  tam pod S ta ling ra 
dem?“  pyta towarzyszy rannego, 
którzy przyszli go odwiedzić. Profe
sor B. coraz częściej rozmawia ze 
studentam i o oołityce i o przyszłości. 
W ie już  dobrze, do kogo ona na
leży,

Witold Zalewski
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SPRAWA WOJCIECHOWSKIEJ
-i- ^  «

S ZYM ON K ró l na próżno 
chodził do W ojciechow 
skie j.

— Powiedziałam , że nie, 
to znaczy, że nie.

— 'P oką tn ie  w  cha łu
pach po tra fi W ojciechowska u ra 
dzać. Ma do gadania ty le  — K ró l 
szeroko rozłożył ręce. — Czy nagle 
W ojciechowskie j język usechł? B y
le  co natrzepie, natrzepie, a na 
zebranie w  rem izie ju ż  bojaźliwa? 
Jak  się W ojciechowskie j zdaje, że 
ma krzywdę, trzeba to w yraźnie lu 
dziom  powiedzieć.

— Wyście już tam  beze m nie u - 
chw a liły , może nie wiem, żeście 
wszystko u ch w a liły  tajn ie? Na co 
ja  teraz pójdę. N a tak ie  kino? Chy
ba że ty lk o  na kino...

— N ie ma się czego wstydzić. 
W stydzić się można chłopa nago, 
a na zebraniu trzeba swoją rację 
powiedzieć.

— Wasze i ta k  będzie na w ie rz 
chu. N ic tam  po mnie.

W ojciechowska uparła się i  na 
zebranie grom adzkie nie przyszła. 
Wobec tego w ys tąp ił Szymon K ró l, 
ja k o  „upow ażniony przez pa rtię “  i  
ośw iadczył, że w  egzekutyw ie ana
lizow ano sprawę O lejniczaka i W o j
c iechowskie j. O le jn iczak zdał zbo
że na skup. a teraz nie ma na a li
m en ty  d lr  W ojciechowskie j. P rzy
jeżdżała w  te j spraw ie kom isja  z 
pow ia tu . Ta kom isja radziła , by O- 
le jn iczak  da ł W ojciechowskie j pie
niądze zamiast zboża. W ojciechow
ska powiada, że to będzie d la  n ie j 
k rzyw da. A le  skąd O le jn iczak weź
m ie  zboże? W ojciechowska i  tak  
całego zboża nie zje, ty lk o  sprze
da. W ięc egzekutywa uchw a liła , że 
W ojciechowska nie ma k rzyw dy, a 
teraz Szymon K ró l ja ko  „upoważ
n io n y “  prosi, aby wszyscy podnie
śli ręce i  aby cała gromada także 
uchw a liła , że W ojciechowska nie 
ma krzyw dy.

Ręce podnosiły się niem rawo, o- 
pada ły i znowu sz ły  w  górę pod 
bystrym  okiem  K ró la , k tó ry  u ro
czyście lic zy ł głosy. Ledw ie  K ró l 
skończył tę robotę i zaw iadom ił o 
jednom yślnym  przy jęc iu  uchwały, 
z rozm aitych ką tów  odezwały się 
pom ruk i, że jednak W ojciechowska 
ma krzywdę. Sołtys prowadzący ze
b ran ie  p rze ląk ł się, spo jrza ł niepe
w n ie  na sekretarza organizacji pa r
ty jn e j, później na Szymona K ró la  
i  nagle zawołał srogim  głosem:

—  Już za późno na dyskusję.
—  N ie za późno. Ja chcę mó

w ić  — rzek ł Szymon K ró l.
W  tym  czasie O lejn iczak czuł już  

przy jaźń dla Szymona K ró la . Po
czątek p rzy jaźn i by ł. n iezw yk ły . O- 
le jn iczak  jecha ł kiedyś do GS-u z 
K ró lem  i  zapytał go tak  samo ja k  
W ójc ika, czy to, co W ojciechowska 
ro b i z O lejn iczakam i, to nie w y 
zysk człow ieka przez człowieka? 
K ró l odpowiedział „w yzysk “ , a 
późnie j podał sprawę W ojciechow
skie,' na egzekutywę. Czy W ojcie
chowska czymś naraziła  się K ró lo 
w i?  — m yśla ł O lejniczak. Jak i in 
teres ma K ró l, by koło tego cho
dzić? Tymczasem spór O lejniczaka 
z W ojciechowską budził coraz w ię k 
sze zainteresowanie we wsi. D w a
dzieścia la t trw a ła  cisza, aż po 
dw udziestu la tach zmąciła się przy 
skupie zboża. W  tym  skupie każdy 
m ia ł jakiegoś bolaka. Rozogniły się 
ludzk ie  nam iętności, pękały stare 
zw iązk i m iędzy przy jac ió łm i, rosły 
nowe nienaw iści i nowe przyjaźn ie. 
Ludzie  s ta li się pobudliwsi, a ta k 
że śm ielsi do każdego rozruchu w  
gromadzie. O tw ie ra ły  się zabliź
nione rany i odzywały zastarzałe 
boleści. Jeden drugiem u pa trzy ł na 
ręce, jeden drugiem u liczy ł k w in 
tale, każdy w o ła ł o spraw iedliwość 
od czasu, gdy wo jew ódzki pełno- 
tnocnik zaczął n iem al codziennie 
przyjeżdżać do gm iny i  gdy prze-

SYLWESTER BANAS

(Fragment opowiadania pi. „Władza)*

gnano stam tąd „siostrzeńców“ . K o
rzeń Polski, zniszczony gradobi
ciem, odstaw iał zboże. A le  rów no
cześnie nadeszła czarna godzina dla 
chytrusów . Tajem nicze w yw iady 
p rzen iknę ły  do sekretnych kopców, 
do schowków, do wszelkich stodó
łek  i  stogów. N iew iadom ym i spo
sobami w ychodziło  na jaw , co kto  
om łócił, co kto  u k ry ł i  w ydawało 
się, że nawet m yś li ludzkie  nie są 
ju ż  tajne, lecz powszechnie znane. 
Jakby w lano o liw y  do ognia, tak  
skup zboża przepala ł ludzkie  du
sze. N iczym  pożar szedł przez wieś, 
rozsypując „sz tyw nych “  na popió ł

i  m ów iłem , żeby przyszła na zebra
nie. No i  nie przyszła. Ona sama 
taka w  tym  niepewna, że w o la ła  
tu  nie przyjść.

Szymon K ró l o m y lił się. W ojcie
chowska p iła  tymczasem wódkę. 
A le  p iła  nie d la  smaku, lecz po to, 
by utop ić w  sobie lęk. Po niespeł
na godzinie przybiegła do rem izy 
z płaczem. Pow ia ło od n ie j zim 
nem, a równocześnie smrodem.

— Com ja  w inna, że m ój nie
boszczyk zarąbał dzieci? Dlaczego 
m i odbieracie chleb?

Serca ludzkie  są m iłosierne. T y l
ko uczucie lito ś c i mogła budzić

a ha rtu jąc  słabeuszów. W  tym  p ło 
m ieniu nie ostała się również 
W ojciechowska.

Szymon K ró l w yraźnie zaw ziął 
się na Wojciechowską. „Jak  to? Czy 
tak ie j skup już nie dotyczy? Jak 
jest skup, niech nikogo nie m in ie “ . 
K ró l organizow ał nienawiść prze
c iw ko  W ojciechowskie j. O le jn iczak 
rósł. K ró l z jednał najpotężniejsze
go s tronn ika : partię. Co idzie przez 
partię , to zwycięża. W  p a r ti i n i
czego nie  tra k tu ją  m iękko, wszyst
ko wyzbywa się tam  stron w ą tp li
w ych a nabiera surowości. Nagle 
O le jn iczak po ją ł: ty lk o  pa rtia  oce
n i jego krzyw dę tak surowo, ja k  
on ją  czuł w sobie. T ak i jest po
rządek w p a rtii, co stam tąd wycho
dzi, wychodzi twardsze od żelaza. 
Teraz ju ż  nie pam ięta ł O lejniczak, 
że p a r ty jn i szli na urzędy i p re
zesury. Całą swą nadzieję pokładał 
w  tym , że oni b y li przy w ładzy.

— Co to za mowa? — rzekł Szy
mon K ró l. — Co to za mowa, że 
W ojciechowska ma krzywdę. Od
kąd to lichw ia rzom  może być 
krzywda? Skórę drzeć z cz łow ie
ka — owszem, nie ma krzyw dy, a 
ja k  nie da ją drzeć, to krzywda?

M łodzi p rzy taknę li „słusznie, 
słusznie“ , ale wśród starych trw a ł 
ciągle niespokojny szmer.

— Tak a lim en tn ikó w  urządzacie, 
że chyba, k to  stary, ma iść do mo
g iły . To lep ie j od razu zabić.

M łodzi odpow iada li, że a lim enty 
są u wszystkich w  poszanowaniu, 
bo tak  by ło  zawsze, ale daw n ie j 
nie by ło  planowego skupu, a teraz 
jest. Może a lim en tn icy  dadzą zbo
że na skup? N ie chcą? No to trzeba 
podchodzić społecznie i . w yrozu
mieć tych, co na skup dają. Prze
cież i  ta k  w iadomo, że jeszcze ża
den a lim en tn ik  nie poszedł z to r
bam i. Po co to kręcenie? A  zresz
tą pon iektóry a lim en tn ik , ja k  nie 
przym ierza jąc W ojciechowska, by 
w a bogatszy od tego chudziaka, co 
go żyw i. I  każdy jednako płacze.

— -  Ja chodziłem  do W ojciechow
sk ie j —  opow iadał Szymon K ró l —

R ys. B im a li H o rska

W ojciechowska, przypom inająca te
raz nie człow ieka ale łachman.

— Ma krzyw dę — szepnęło zno
w u k ilk a  głosów.

— M oje dzieci w  grobie, O le jn i
czak p rze trąc ił m i nogę, ccm ja  
tem u winna? Dlaczego m i na sta
rość odejm ujecie tę kapkę zboża?

Wszyscy milczeli.. Języki s tw ard 
n ia ły  ja k  drewniane szczapy.

—  Coście r.a m nie tak ie  zawzię
te? Śm ierci .mojej chcecie? K to  m i 
da jeść?

Głos W ojciechowskie j padał w  ci
szę. Stała przy drzw iach tak  ja k  
weszła, zadyszana, w  czarnej chuś
cie na głowie.

— Com ja w inna, że m ój A n ton i 
b y ł obłąkany?

Na to odezwał się Szymon K ró l:
— A  dlaczego wasz b y ł ob łąka

ny? Od czego mu się pomieszało 
w  głowie?

Teraz u m ilk ła  W ojciechowska. 
W szystko zaw irow ało je j w  oczach. 
Szymon K ró l nabrzm iewał czerwo
nością.

— N ie wiecie? To ja  wam  po
w iem . Bo W ojciechowska chodziła 
do żyta.

K toś roześm iał się głupkowato. 
K toś k rzykną ł. W ojciechowska za
trzepotała rękam i, jakgdyby chcia
ła  od siebie odpędzić niewidoczne
go upiora. Potem nagle stanęła 
sztywna, wyprostowana, popraw iła  
chustkę na ram ionach i  rzuc iła  w 
tłum :

— B yd lak i!

Wśród zebranych w  rem izie b y ł 
W ojciechowski. Usłyszał k rz y k  Szy
mona K ró la , usłyszał k rz y k  b ra to 
w ej i nagle skurczy ł się, ale ró w 
nocześnie coś ' w  n im  zagrało ja k  
w  s ta rym  zegarze, poruszyły się 
w a rs tw y zleżałych wspomnień, tro 
chę koszmarne, a trochę rzewne. 
To z nim , w łaśnie z n im  spotyka
ła  się W ojciechowska w  życie, gdy 
oboje b y li m łodzi. Teraz trudno mu

w  to nawet uw ierzyć, lecz tak  b y 
ło. M ie li tam  swoje godziny m iło 
ści, n iec ie rp liw e j, gorączkowej, 
szeptali sobie słowa, które miodem 
c iek ły  w  serce, grzało ich słońce, 
oho, co w yp raw ia li! Aż kiedyś na
k ry ł cudzołożników w tym  zbożu 
A n ton i. W ięc potem już przezor
n ie j: w idyw a li się wieczorem w 
stodołach albo czekali c h w ili, k ie 
dy A n ton i m usiał wyjechać. Nawet 
i  wtenczas Józef zachodził od ty 
łu, ogrodem, nie fu rtką , bo A n to 
n i za tyka ł w skobelku jakieś słom 
k i, po k tórych poznawał, czy żona 
p rzy jm ow a ła  kogo w  domu. Już 
padło to Antoniem u na mózg. P rzy 
chodził do brata, nie groził, nie 
b ił, ty lk o  błagał: „Józefie, powiedz, 
ja k  ty  w łaściw ie z nią, czy tak 
ty lko , czy już  zupełnie. Przysięg
n i j  m i Józefie, że ty  tak ty lk o .“ 
K iedy indzie j py ta ł: „He razy to 
było?“  Józef m ów ił: „Już nie, już 
teraz nigdy. Skończyło się.“  „A  ile  
razy było?“  „D w a“  — szeptał Jó
zef. „Dwa? Dwa? P rzysięgnij. Ja 
w iem , że trzy. P rzysięgnij, że 
dwa.“  Potem Józef z jeszcze w ięk
szym sm akiem  op la ta ł bratową. 
A n to n i rozsypywał się ja k  zroba- 
czyw ia ły  liść. W  tych latach na
sta ł kryzys, a z n im  nędza A nto
niego. B y ły  to czasy, gdy gospoda
rze bankru tow ali, ale ich bankruc
tw o  użyźnia ło nieraz g ru n t pod 
fo rtunę  innych. A n to n i zapuścił 
gospodarkę, wypobożniał i doszczęt
n ie  zgłup iał. „Józefie, a dzieci są 
m oje czy tw o je?“  — pyta ł brata. 
„C zy one mogą być twoje?“ . Jó
zef nie m ów ił o dzieciach. M yśla ł, 
że może kup i od Antoniego ziemię. 
Jednak A n to n i nie sp rzeda ł' ziemi, 
bo się ba ł dopuścić brata b liżej 
żony. N ik t poza Józefem i jego 
bra tową nie w iedział, co c ie rp i A n 
ton i. N iekiedy zazdrość przygasała, 
A n to n i uspakaja ł się na szereg dn i 
i  w tedy zdawało się, że to jakoś 
przejdzie, że przedawni się w  pa
m ięci, ja k  przedawnia się ty le  
małżeńskich zdrad. Nagle A n to n i 
zaczynał na nowo skomleć pod 
progiem  brata. „Czyje są dzieci?“  
„T w o je “  — m ów ił Józef.

Z tym  skomleniem przychodził 
A n to n i do Józefa praw ie po sam 
dzień swej zbrodni. Z ab ił dzieci. 
O tru ł się. A  później Józefow i za
b rak ło  odwagi. Nie k u p ił od brata 
gruntu . Dawna m iłość także w ysty
gła.

A le  teraz na zebraniu w  rem izie 
W ojciechowski k u li się ja k  zb ity  
psiak. Nie, o n im  m ówią, lecz od 
c h w ili, gdy padło ostatnie słowo 
bra tow ej, W ojciechowskiem u b ije  
serce. Wszystko, co. następuje póź
n ie j, nie trw a  d łuże j n iż k ilk a  se
kund. Oniem iałe twarze zastygły 
ja k  m aski kamienne. T y lko  sołtys 
podniósł się nie w iadom o po co za 
stołem, ale natychm iast ug ię ły  się 
pod n im  nogi, przysiadł. K ró l o- 
tw o rzy ł usta i  n ie  pow iedzia ł sło
wa. W ojciechowska krzyknę ła  jesz
cze raz:

— Św inie !

Na to K ró l ja k  n ieprzytom ny ru 
szył przed siebie. Szedł do W oj
ciechowskie j, T rudno zgadnąć, co 
by się mogło stać, gdyby K ró l już  
p rzy pierwszych krokach nie po
trą c ił lam py, k tó ra  z brzękiem  
spadła na podłogę i zgasła. Równo
cześnie o tw orzy ły  się d rzw i re m i
zy i przesunął się w  nich szybko 
ludzki cień, a z głębi ciemnego wnę
trza rew izy dobiegł czyjś głos:

—  N ic nie dać te j .....

Głos b y ł w ściekły, ch ra p liw y  i  
n ie  b y ł głosem O lejniczaka.

In n y  odparł:

—  N ic ja k  nic. B y t zabezpieczyć 
i  to  wszystko.

Jacek Bocheński

Z A B A W A  W  J A S I E Ń C U * )

W
 JAS IEŃCU przygotow y
wała się w ie lka  uroczy
stość. Robotnicy Z ak ła 
dów S tarachow ickich w  
ramach czynu paździer
n ikowego zobow iązali 

się wyrem ontow ać i  wyposażyć św ie
tlicę  PO M -owską. Cały miesiąc 
w iza ła  pracą. Obszerny salon, pusty 
ha ll, zaniedbane i  brudne, z pomocą 
sprawnych rą k  stolarzy, m urarzy, 
m alarzy zam ien iły  się na czystą, este
tyczną, ozdobioną m a low id łam i świe* 
tlicę , wyposażoną w  b ib lio tekę, k rze
sła, s to lik i do gry, szachy.

M om ent o tw arc ia  św ie tlicy  zbiegł 
się z momentem powrotu brygad z 
zim owej o rk i. M róz zaczynał już 
skuwać ziemię lodowatą obręczą i 
w  pow ietrzu w iro w a ły  drobne p ła tk i 
śniegu, gdy znów na podwórze 
POM-u zajechała zwycięska kolum na 
wyw iązaw szy się ze swego zobowią
zania. Zmęczeni, zziębnięci, lecz 
szczęśliwi, z poczuciem dobrze speł
nionego obow iązku, w p row adzili 
trak to rzyśc i swoje stalowe rum ak i 
do garaży, na zim owy postój.

Ze S tarachow ic przybyła  ekipa 
artystyczna.

M im o zaklinania się, że noga ich 
n ie  postoi w  POM-ie, najwcześniej 
ze wszystkich p rzyby li do św ie tlicy

*) Fragm ent powieści pt. „P rzebu
dzenie“ , k tóra ukaże się nakładem  
SWO „C zy te ln ik “ .

mieszkańcy czworaków, zwabieni 
ciekawością.

•— O, nawet za dziedzica nie by ło  
tu  tak ładnie — zauważyła Lipcowa 
rozglądając się dookoła.

— Jak tak  ino wszedłem — za
strzegał się Stecki — ale niech zaczną 
co gadać o wspólnocie, to zaraz w y 
chodzimy, ludzie.

—  Tak, tak, wychodzim y —  poparli 
go Styga i Zielonka.

Ludzi przybywało. W  końcu b ra 
k ło  m iejsc siedzących. Nawet z da l
szych wsi przyszli chłopi, zwabieni 
wieścią, że w  Jasieńcu „coś będzie“ .

Zaproszeni przedstaw iciele za ję li 
m iejsca na trybun ie . Doborowy ze
spól o rk ies try  starachow ick ie j ode
gra ł M iędzynarodówkę. Po dyrekto 
rze zab iera li kolejno, głos: przedsta
w ic ie l P a rtii, Centralnego Zarządu 
Państwowych Ośrodków Maszyno
wych, W ojewódzkie j Rady Narodo
w e j i . przewodniczący spółdzie ln i w  
Sulęcinie.

Spoglądali na siebie jasieńscy. S ły 
szą ty le  przemówień, a w  żadnym 
n ik t ich nie zachęca do wspólnoty. 
Pow iedzia ł Czarniecki o osiągnię
ciach swojej spółdzielni i  na tym  ko
niec. N ik t nie w o ła ł: „Podpisujcie 
dekla rac je !“  Natom iast dy re k to r m ó
w ił.  że będą m ogli przychodzić do 
św ietlicy, przeczytać gazetę, książkę, 
zabawić się, m iło  spędzić zimowe 
wieczory.

S zturchali się ch łop i łokc iam i:
—  A le  nas podbiera, ale umie ga

dać, gdzieby do tak ie j czystej św iet
lic y  puszczali co dzień i  za darm o 
ludzi? B u ja  i  ty le !

T raktorzyści rów nież m ie li dzisia j 
niespodziankę.

Po przemówieniach odczytał dy 
rek to r lis ty  z podziękowaniam i, jakie  
nap łynę ły do POM-u od spółdzielni 
produkcyjnych i grup in dyw idu a l
nych chłopów. W yrażano wdzięcz
ność za wzorową i  w yda jną pracę 
poszczególnych brygad i tra k to rz y 
stów. — Do dobrych w yn ikó w  tra k 
torzystów  w dużym stopniu przyczy
n iła  się wzorowa i pełna zrozumienia 
praca dwóch m ieszkańców Jasieńca, 
towarzysza Cieślaka i G rudy, za co 
im  bardzo dzięku ję — pow iedział dy
rektor.

Spojrzała Grudzina na swego chło
pa z dumą. Stal skrom nie pod ścia
ną uśmiechając się, zawstydzony.

Popatrzała Cieślakowa na swego 
•— o w idz isz ,-w yróżn ili c ię !!!

Szeptały między sobą jasieńskie:
— Patrzta, pa trz ta ! — i z nieśw ia

domą dumą spoglądali na ludzi z in 
nych wsi, ja k  gdyby chcie li pochwa
lić  się: „T o  nasze z Jasieńca, o nich 
dy re k to r m ó w ił“ .

W  te j c h w ili n ie  chcie li pamiętać, 
ile  nadokuczali tym  „naszym “ za to, 
że poszli p ie rw si pracować w  
POM-ie,

—  Za dobre osiągnięcia w  orce i 
um ieję tne obchodzenie się z ciągn i
kiem  o trzym ują  trak torzyśc i W łodar
czyk i Zarychta srebrne odznacze
nie przodowników  pracy...

Za lśn iły  srebrzyste gw iazdki na 
piersiach zarum ienionych i szczęś
liw ych  traktorzystów . Grzm ot ok la 
sków  wstrząsnął salą. B il i braw o i 
koledzy z POM-u i goście. Rum ien ił 
się coraz bardzie j m łodz iu tk i przo
do w n ik  W łodarczyk.

W  przerw ie m iędzy częścią o f i
c ja lną  a artystyczną G rabowski, o- 
glądając z zazdrością odznaczenia, 
pow iedział:

—  Widzę, że ja k  k to  się stara, to  
wiedzą o nim . Słusznie wam  się to 
należało, ale na d rug i raz to żeby nie 
w iem  co, ja  wezmę pierwsze m ie j
sce!

Z o tw a rtym i ustam i słuchali ludzie 
koncertowych u tw orów  ork iestry , do
branego chóru. Podobał się bardzo 
występ baletu, ale L ipcowa pociąg
nęła za rękę teściową Przygodzkie- 
go:

—  T fu , patrzcie, jak ie  bezwstydne! 
Gołe nogi pokazują i m a jtk i im  w i
dać. Tyż panny! — chichota ły w s ty 
d liw ie  kobiety.

— No, a teraz możemy się ze dw ie 
godziny pobawić — powiedział na 
zakończenie dyrekto r. — M uzyka bę
dzie grać do tańca.

D la fasonu ciągnęły m atk i swoje 
pociechy do domu. Te się opierały, 
rade pohulać, np, a stare też nie by-

ZYGFRYD SAWKO

WIEŚ SOMPŁAC1E 
W OKRESIE WYKOPEK

Wykopki. W deszcz. I  ludzie w polu mokli.
Kiedyż to pyry w pryzmach wreszcie złożą?
Nie w ziemi,
W błocie szukał chłop kartofli,
By zebrać w porę, zanim złapią mrozy.

Wciąż siąpił deszcz — do suchej zmokli nitki,
A tu
Zjechali do wsi literaci.
W wieczór ten 
Z domu
Kto nosa nie wytknie
Wysłuchać gości w głuchej wsi Somplacie.

Od dni głoszono wizytę z Warszawy.
Potrafią przyjąć na Mazurach godnie.
Wciąż siąpi deszcz.
Chłop nawet w usta strawy
Gorącej nie wziął, konie w stajni głodne...

Z kartoflisk
Zatopionych w niskich chmurach —
Wrócili ludzie.
Nim się zakrzątnęli —
Już dzieci z wieścią wpadły, że akurat 
Przed szkołą goście autem przystanęli.

Spotkały powóz tuż koło zakrętu;
Wjechali do wsi.
Paczkę książek znieśli —
Przemokli w drodze, chociaż pod brezentem 
Odbyli podróż nad brzegami jezior.

Kolację zanim w domach się przyrządzi —
Przywitać trzeba społem.
Mrok wieczorny...
W ciemności iść ze światłem lżej. Nie zbłądzisz.
Ktoś właśnie
Wniósł latarnię na próg szkoły.

Nie myślał Mazur przed latami wcale,
Że swą latarnię, którą w stajni wieszał,
Dla bajek Mickiewicza dziś zapali,
Dla wierszy 
Młodych sercu
W dżdżysty na vv$i wieczór. Zygfryd Sawftfc

ły  .od tego, żeby popatrzeć, tym  bar-: 
dziej, że harm onista z miejsca w y r
żnął oberka, a saksofony dziś też nie 
próżnowały.

Chłop i nie wychodzili, n iby  to 
czekając na baby. Paru ty lk o  w yciąg
ną ł S tecki szepcąc im  do ucha, że ma 
w  domu trochę w ódki na zalanie ro 
baka.

Dziewczyn było  niew iele, chętnych 
do tańca trak to rzystów  sporo. Toteż 
G rabowski nie nam yślając się po
rw a ł stojącą pod ścianą Lipcową, a 
Osojca wyciągnął na środek k iw a ją 
cą ze zgorszenia głową starą teścio
w ą Przygodzkiego.

Stara opierała się z początku, ale 
harm onista rozciągnął harm onię na 
całego, dzielnie sekundował mu sak
sofon, a bęben huczał, aż szyby się 
trzęsły —. no. i poniosło babkę.

— Usia-sia, usia-sia...,— pisnęła i 
poszła w  ta n y .. M yśla ł Osojca, że 
babka, prędko ustanie, ale tu się do
piero spraw dziło  przysłowie „w  sta
rym  piecu diabeł pa li“ .

Jedna za drugą odpadały zmęczone 
pary. Osojcy pot ob lep ił plecy, a bab
ka hulała. Wreszcie na środku pozo
stała jedna para — Osojca z babką. 
Przygodzki stał w  kącie i  w ydz iw ia ł 
na głos:

Patrzcie starego grzyba, ja k  to

R ys B im a u  H o rska

hula, a ja k  potrzeba iść za gęsiami 
czy krowę wygnać, to m ów i, że ma 
rematyz.

Chłop' dogadywali:
— Widać, Czesław, będziesz n»t~ 

s ia ł wesele w ypraw iać. Babka od- 
m lodn ia ła !

. Wreszcie harm oniście ścierpły rę 
ce. U rw a ł w pól taktu . Babka chw ie 
jąc się klap ła  ciężko na krzesło:

— Uf, alem się wyhula ła . Uf.'
Osojca obcierał pot z czoła dziw iąc

się:
— W ziąłem babkę dla żartu, a tu  

masz!
Późno w  nocy rozchodzili się ludz i

ska do domu, bo zapowiedziane dw ie  
godziny przeciągnęły się w  sześć. 
W oczach wszystkich żegnał, się czu
le W iśniewski z Róźką. Z ie lonkowa 
udała, że nie w idzi.

Już przed czworakam i powiedziała 
Lipcowa do babki:

—  Ale niczego nawet te trak to rzy 
sty, galante do hu lan ia  ch łopaki z 
nich, i w tym  POM-ie człow ieka ta k  
zabaw iły.

— A le hu la ją  - -  przerwała babka 
— wcale ja k  za moich czasów. O je j, 
je j!  — skrzyw iła  się — ale mnie n ie 
m ożliw ie  drze noga. Pewno znowu 
zrobi się plucha, diabelny rem atyz,

Sylwester Banaś
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DOBRA TRADYCJA POWIEŚCI DLA
DO niedawna m łodzież w  w ieku  

la t 12— 14 pasjonowała się l i 
te ra tu rą  „dz ik iego zachodu“ . 

W  ubiegłym  roku w  jednej ze szkół 
warszawskich toczyła się ożywiona 
dyskusja na tem at wartości tego ro
dzaju lek tu ry . Nauczycielka języka 
¡polskiego, zaniepokojona poczytnoś- 
cią wśród dzieci powieści, propagu
jących nienawiść rasową i toru jących 
drogę ideologii faszystowskiej, po
stanow iła  w dyskusji z młodzieżą 
w y jaśn ić  przyczyny popularności po
w ieści k rym in a ln ych  w  rodzaju 
„K lu b  Dom ino“ , „Pogrom ca“ , „T a 
jem nicze b ry la n ty “ itp. Na dyskusję 
zaproszono autorkę znanej powieści 
d la  m łodzieży pt. „Zem sta rodu K a- 
b u n a u ri“  Helenę Bobińską. W dysku
s ji wypow iedzi m łodych czyte ln ików  
w y ja ś n iły  przyczyny atrakcyjności l i 
te ra tu ry  detektyw istyczne j i „cowboy- 
s k ie j“ . ,,....W tam tych  książkach jest 
zawsze jakaś ta jem nića, k tóra się do
p ie ro  w końcu w yjaśnia i dlatego to 
je s t ciekawe“  — powiedziała jedna z 
uczennic. „W  k rym in a ln ych  książ
kach od razu zaczyna się akcja, a w 
innych  opisuje się to  i to i potem do
p ie ro  w p la ta  się to  w  akcję“ ; „W  
k rym in a ln ych  książkach jest tak, że 
ten co czyta, nie w ie jak  się to  skoń
czy, do końca jest napięcie“ —s tw ie r
dzały wypow iedzi chłopców. Suge
ro w a ły  one ja k iś  specyficzny rodzaj 
tech n ik i powieści dla młodzieży. Na 
tę  jedną ze specyficznych cech li te 
ra tu ry  m łodzieżowej zw róc ił n ie
gdyś uwagę w ie lk i k ry ty k  rosy jsk i 
Czerńyszewski: „Spójrzcie , m ów ił,
czy dziecko lub i rozw lekłość, w odn i- 
stość opowiadania? N ie; ono n ieu 
stannie pyta nas: Więc cóż dalej? 
M ów cie szybciej, szybciej prowadźcie 
ba jkę  do końca, mówcie ty lk o  to, co 
na jis to tn ie jsze“ . Dzieci nie lub ią  
zwolnionego tempa na rrac ji, żądają 
napięcia w  rozw in ięciu  tematu. P ro
blem  musi się rozw ijać  w  toku ży
w e j akc ji. Znaią te upodobania m ło 
dych czyte ln ików  autorzy i często 
przesadzają. Nie rzadko ubóstwo u- 
czuć i treści ideologicznych zastępują 
obfitością  i zmiennością wydarzeń.

„Zem sta rodu K abunau ri“  *) jest 
w  naszej lekturze dla dzieci chyba 
jedynym  przykładem  u tw oru , gdzie 
au torka po tra fiła  organicznie zw ią
zać socjalistyczną treść w ychow aw 
czą książki ze specyficznym i konie- 
cznościami typu  na rra c ji dla m ło
dych czyte ln ików . We wspom nianej 
dyskusji m łodzież podnosiła wartości 
książki H. Bobińskie j. Zyskała ona 
w ie lką  popularność.' „K a rta  książki“  
we wszystkich czyteln iach dla dzieci 
i  m łodzieży jest ciasno, zapisana da
tam i wypożyczeń. Taką um iejętność 
rozbudowania tematu, logiczność i 
wartość biegu akcji, ścisły związek 
tem atu z rozwojem  obrazów w yka 
zu ją  najlepsze radzieckie powieści 
dla młodzieży.

Powieść H. Bobińskie j, po raz 
pierwszy wydana w M oskw ie w  r. 
1930, jednocześnie po rosyjsku i po 
polsku, jest związana z osiągnięciami 
lite ra tu ry  radzieckiej i wyraża atm o- 
sfrę socjalistycznej książki dla dzie
ci w K ia ju  Rad, W tym  czasie w  Pol
sce lite ra tu ra  dla dzieci i m łodzieży 
była wyrazem solidaryzm u klasowe
go, kosmopolityzmu, nacjonalizm u i 
n ienawiści do ZSRR. Dla dzieci p i
sała B uyno-A rctow a, Czarska, Za
krzewska, ks. Pasławski itp . Na po
wieść Heleny Bobińskie j w  te j li te 
ra turze słodkawej, burżuazyjne j 
szm iry miejsca nie było. Elem enty 
postępowej ideologii dochodziły do 
głosu ty lko  w  twórczości H. Górskiej

czy H. Boguszewskiej, ograniczanych 
wym ogami cenzury i niedojrzałością 
ideową twórców. Powieść Bobińskie j 
wydano po raz pierwszy w  Polsce 
dopiero w  roku 1950, kiedy lite ra tu ra  
nasza przeszła zasadniczy przełom 
ideologiczny w  k ie runku  rea lizm u so
cjalistycznego.

A kcja  powieści toczy się w  G ruz ji 
na początku la t 20-tych, w  w a run 
kach stworzonych przez W ie lką Re
wolucję  Październikową. Rewolucja 
przyniosła kra jom  zakaukazkim  n ie 
podległość, ale władzę zagarnęła k l i 
ka m ieńszewików. W alka z bandami 
b ia łych i in te rw encją , przenikanie 
ideologii rew o lucy jne j do na jbardzie j 
górzystych, niedostępnych okolic 
Kaukazu — to  tło  historyczne powie
ści. A u to rka  uogólniła w  obrazach 
powieściowych „ to  co na jis to tn ie j
sze* 1“  dla w p ływ u  W ie lk ie j R ew olucji 
Październikowej na życie w yzw olo
nych narodów: narodziny in te rna 
cjonalizm u, przyjaźn i m iędzy luda
m i, narodziny nowej kom unistycznej 
moralności, k tóra powstała w  walce 
o człowieka, w  obronie jego p raw  
do najpełniejszego życia i  szczęścia.

Jest w  powieści rozdział uogólniający 
w  sposób artystyczny typowe z ja w i
sko la t poęewolucyjnych. Z a ty tu ło 
wała go autorka „Kam erade“ . Tak 
nazwał niem ieckiego jeńca marzące
go o przeniesieniu doświadczeń re 
w o luc ji do swego k ra ju , ubogi szewc 
gruziński A rczył. A u to rka  problem 
m iędzynarodowej solidarności rewo
lucjon istów , potępienie w o jny  im pe
ria lis tyczne j i głęboko hum an ita rny  
stosunek do człow ieka po tra fiła  w y 
razić bez odwoływania się do zbyt
niego dekla ra tyw izm u, po tra fiła  na
rzucić je  m łodemu czyte ln ikow i jako 
konieczny wniosek z przebiegu akcji.

Książka Bob ińskie j po tra fiła  m ło 
dzieży zobrazować w  sugestywny

Ż a k o w o li,  pow . R a d zyń -P o d l.
F o to ; J. K  M a c ie je w s k i

sposób w ie lką , postępową rolę Re
w o luc ji Październikowej w  życiu 
narodów gnębionych niegdyś przez 
carat i u trzym yw anych w  zacofaniu 
i w iekow ej ciemnocie. Stare obyczaje 
górskiego aułu, barbarzyństwo sko
stniałego prawa „adatu“ , cofać się 
muszą przed zorganizowaną ofensy
wą nowego życia, nowych obycza
jó w  człowieka wolnego i  twórczego, 
nową m oralnością ugruntowaną na 
hum anitaryzm ie, na szacunku dla 
każdej jednostki ludzkie j. A u to rka  
pionierem  w a lk i przeciw  „adatom “ , 
przeciw  nie ludzkiem u praw u zemsty 
rodowej, uczyniła młodego chewsura 
N iko  K abunauri, ostatniego z roku 
wyniszczonego przez 150-letnie w a
śnie. N iko, wychowany w  pro le ta
r ia ck ie j rodzin ie T y flisu  radziecki 
pionier, znalazłszy się w  aule swych 
przodków, burzy się przeciw barba
rzyństw u starych praw, gdy m in ie  
pierwsze olśnienie na w idok egzo
tycznej k u ltu ry , rycerskich obycza
jó w  chewsurów i urzekających żyłkę 
aw anturniczą młodego chłopca „p ra w  
mężczyzny“ . Gorący bunt N iko  prze
c iw  łam aniu człow ieka w im ię skost-

MŁODZIEŻY
niałego obyczaju, przeciw  pogardza
n iu  kobietam i, przeciw  praw u nie
naw iści silniejszem u w  aule niż ludz
k ie  pragnien ie przyjaźn i, zaw iera w  
sobie humanistyczną treść nowej ra 
dzieckiej moralności, odgrywa w ie lką  
ro lę wychowawczą, uczy pasji bojow
nika, odwagi i nieustraszoności. A le  
autorka zgodnie z praw am i rea lizm u 
nie czyni z N iko  cudotwórcy, mogą
cego na własną rękę zmienić od
wieczne obyczaje odciętego od św ia
ta górskiego zakątka. Nowe przyszło 
do Chewsuretti w raz z twórczą o- 
fensywą ku ltu ra ln ą  w ładzy radzie
ckie j.

N iko, bohater pozytyw ny Bob iń
skie j, jest postacią żywą i  przekony
wającą Zaangażowanie ideologiczne 
po stronie pa rti bolszewików, po s tro 
nie zdobyczy W ie lk ie j R ewolucji 
Październikowej przeprowadza au
to rka  w  sposób realistyczny, bez za
w iłego teoretyzowania i deklarac ji. 
N ik o  jest w ie lb ic ie lem  A rm ii Czer
wonej, bo wychował się wśród pro
le ta ria tu , bo jego przybrany ojciec 
jest je j żołnierzem. Bogaty kupiec 
Tapanadze jest dla chłopca rzeczy
w is tym  wrogiem , bo czyha na s m .tić  
ojca. P rzy jac ió łm i są ubogi szewc 
A rczył, czyściciel butów, ci wszyscy, 
k tó rzy  razem z n im  czekają na jego 
ta tkę, żołnierza A rm ii Czerwonej — 
bolszewika. Jest to siuszna obserwa
c ja  procesu kszta łtowania się św ia
domości ideowej dziecka. P rzy jac ie
lem  N iko  musi być  także A k ie la , z 
którego praw a aułu z rob iły  śm ier
telnego wroga. Jest dzielny, p raw y; 
trzeba go ty lk o  wyzw olić  sRod o k ru t
ne j w ładzy „adatu“ . N iko  zdobywa 
go ludzkim  uczuciem przyjaźn i, uczy 
go zrozum ienia piękna wzajem nej 
pomocy. W książce wzrusza czyte ln i
ka to, co kiedyś m usiało bardzo po
rwać autorkę: narodziny w ie lk ie j 
idei przyjaźn i między narodam i, na
rodziny nowego św iata niszczącego 
okru tne  przeżytki starych praw  i no
w e j urzekającej m oralności kom uni
stycznej „Zem sta roku  K abunau ri“  
to  powieść, k tóra jest ja k  dotąd n a j
w iększym  osiągnięciem realizm u so
cja listycznego w naszej lite ra turze 
dla dzieci. Jej ładunek ideologiczny 
oddziaływa na młodego czyte ln ika 
tym  s iln ie j, że organicznie związany 
jest z form ą uwzględnia jącą specy
fikę  upodobań młodego czyteln ika. 
S tanowi on wyraz „w ie lk ie j przygo
dy“  opartej nie na cho rob liw e j w y 
obraźni autorów „dzik iego zachodu“ , 
ale na prawdzie życia K ra ju  Rad, 
na wielkiej., p ięknej ro li, jaką odgry
wa w  nim  młodzież.

Barbara T y licka

*) Helena Bobińska „Zemsta rodu  
K abunau ri“ , „ Nasza Księgarn ia“ , 
1951.

U c z n io w ie  s z k o ły  podst. z

ANDRZEJ DRAWICZ

P O W I E Ś Ć  O P R O S T Y M S Z C Z Ę Ś C I U

W o jc ie c h  Z u k ro w s k i i

T A K  w ięc o trzym aliśm y jesz
cze jedną powieść W ojciecha 
Żukrowskiego. Zbytecznym 

jest w łaściw ie m ów ić o zaintereso
w aniu , z ja k im  bierzemy „Córecz
kę“  do ręk i. N ie ty lk o  dlatego, że 
jest dziełem pisarza o ogrom nej ska
l i  m ożliwości twórczych —  lecz g łów 
n ie  z tej rac ji, iż m ożliwości te by ły  
dotychczas -wyzyskiwane w  sposób 
bardzo różnorodny, często aż zaska
ku jący. Owo zaskakiwanie mogło 
zresztą zachodzić ty lk o  w  ogran i
czonym zakresie —  rych ło  bowiem 
nauczyliśm y się odnajdyw ać poza 
różnorodnością tem atów i fo rm  — 
skoplikowane oblicze n ie ła tw e j ew o
lu c ji ideologicznej pisarza.

Odbicia aktualnego, konkretnego 
etapu te j ew o luc ji staram y się ta k 
że poszukać i  w „Córeczce“ . Sprawa 
nie  jest prosta —  a uproszczenia mo
gą ją  na jw yże j skom plikować. O pe ł
ną charakterystykę możnaby, rzecz 
jasna, pokusić się ty lk o  w  szerszym 
stud ium , którego piszący te słowa nie 
ma zam iaru w  tym  m iejscu podej
mować.

W arto  natom iast zająć się b liże j 
„Córeczką“  — i to  z tych samych 
względów, o k tó rych  mowa była 
wyżej. Książka jest charakterystycz
na, po pierwsze przez zakres tem a
ty k i.  Zakres ów s tw arza ją  — mó
w iąc na jogóln ie j — spraw y in ty m 
ne, osobiste zamykające się w  k rę 
gu życia rodzinnego. N ie darmo 
Jan — głowa rodziny, wyposażony 
w  dużym stopniu w  elem enty auto
b io g ra fii samego autora — zwierza 
się w  pewnym  m iejscu ze swych pla
nów  pisarskich. „C hcia łbym  taką 
książkę o prostym  szczęściu n a p i
sać...“

Taką książką ma być „Córeczka“ . 
M ała  Basia rosnąca pod trosk liw ym

okiem  obojga rodziców, je j odw ie
dziny w  ogrodzie zoologicznym i 
przyjaźń ze zw ierzętam i, je j znajo
m i starsi i m łodsi — cały ów zacza
row any św iat wczesnego dzieciństwa 
znalazł w  Ż ukrow sk im  chętnego i 
wdzięcznego obserwatora. W rezu lta
cie z dużą satysfakcją czyta się te po
godne scenki drobnych codziennych 
radości i sm utków  —z uznaniem ob
serw uje się autorską um iejętność 
stwarzania obrazków  lirycznych, 
ciepłych — a przecież nie czułostko- 
wych. Nie ty lko , gdy chodzi o małą 
Basię. Także w  wypadku innych o- 
b iektów  pisarskiego zainteresowania 
—  starego em eryta Ig n a lk i K orow a
ja, robociarskie j rodziny, sąsiadują
cej z pisarzem — jego znajom ych i 
przyjació ł.

Jest doprawdy coś zniewalającego 
w  pogodnej atmosferze te j bezpre
tensjonalne j książki. To zwłaszcza w  
zestawieniu z tak  licznym i dotych
czas próbam i pisania o współczes
ności pozbawionym i ca łkow icie  iub 
częściowo te j niezbędnej, szerszej 
perspektyw y widzenia ludzkiego lo
su — obejm ującej rów nież sprawy 
rodzinne, stosuki towarzyskie i tym  
podobne.

Ileż razy zainteresowanie pisarza 
bohaterem kończyło się z chw ilą , 
gdy odszedł oh od maszyny, pieca 
hutniczego czy górniczego „przodka“ . 
U Żukrow skiego zaś wówczas w łaś
nie  się ono zaczyna — obejm ując 
jednocześnie i zagadnienia produk
cyjne. Bohaterem jest bow iem  pi
sarz — i „m ęki twórczości“  dane 
jest rów nież czyte ln ikow i obserwo
wać.

N ie ulega w ątp liw ości —  ten ob
raz prostego szczęścia nie może być 
w  tym  w ypadku przyrów nany do ja 
kiegoś filis te rskiego, fam ilijn eg o
„landsza ftu “ , ja k ich  nie b rak w  spuś- 
ciźnie tuz inkow ych, drobnomiesz- 
czańskich na tura lis tów . Truizm em  
byłoby dowodzenie w  tym  m iejscu, 
że charakter, a zatem i  sposób w i
dzenia rzeczy na jin tym nie jszych,
na jbardzie j osobistych jest zawsze 
zdeterm inowany oddzia ływaniem  
praw  rozw oju historycznego w  okre 
sie, w  k tó rym  one zachodzą. M am y 
zatem słuszne praw o domagania się 
od współczesnego pisarza, aby tw o 
rząc, u jm ow a ł problem atykę „proste
go szczęścia“  poprzez perspektywę 
tego rozwoju, aby dostrzegał jego 
głębsze, istotn iejsze znaczenie.

Ż ukrow sk i je dostrzega w  dużym 
stopniu —  to  niezaprzeczony fak t. 
Szczęśliwe dzieciństwo Basi, k tó re j 
spokojnego snu nie mąci niepewność 
ju tra , k tó rą  czeka bogate, pełne ży
cie w  nowym  społeczeństwie socja li
stycznego k ra ju , słoneczna starość 
em eryta Ig n a lk i Korow aja, mające

go jeszcze w iele do przeżycia — ich 
losy, tak  jaik nam je ukazał autor, 
są m ożliwe jedynie w  tak ich  h is to 
rycznych w arunkach, w  ja k ich  ży je
m y obecnie. M n ie j już przekonywa
jąco brzm ią rozm owy Jana ‘z żoną 
Teresą oraz z sąsiadem, m ajstrem  
w rocław skiego „P afaw agu“  — w  
k tórych wprowadza autor elem enty 
naw iązywania do spraw ogólnych— 
w a lk i w  obronie pokoju, podniesie
nia jakości i ilości p rodukcji. M im o 
wszystko, a przede w szystkim  na 
skutek fragm entaryczności tych roz
m ów  pobrzm iewają w  n ich pewne 
n u tk i deklaratyw izm u.

N ie dz iw im y się jednak tej niepeł- 
ności, częściowej zresztą, jaka ce
chuje krąg tem atyczny „Córeczki“ . 
A u to r przedziera się bowiem do 
pełnego zrozum ienia rzeczywistości 
•właśnie poprzez powszedniość i co
dzienność spraw  o których pisze. 
Wychodzi, ja k  świadczy o tym  ca ły 
dotychczasowy jego dorobek, od 
konkre tne j obserwacji owych drob
nych fakc ików  rodzinnego, czy to 
warzyskiego życia —  ich kszta łt, 
smak, barwa narzucają mu się na j- 
p ierw e j. O ile  jednak daw ny Ż uk
row sk i pozostawał najczęściej („M ą
dre zio ła“  są tu w y ją tk iem ) urzeczo
ny  kręgiem owych obserwacji, bez 
względu na to, czy m ia ły  kszta łt rea l
ny, czy zniekształcał je  grymas gro
tesk i — o ty le  w  „Córeczce“  zarówno 

. zasada doboru i układu m ateria łu , 
ja k  i kom entarz us iłu je  odegrać rolę 
uogólniającą. To wyzwolenie się p i
sarza z op ło tków  ciasnej re jes tracy j- 
ności fak tów , z chłonięcia szczegó
łów , a następnie urzekania ich 
„dziwnością“  — stanow i potw ierdze
n ie  postępującej ew o luc ji jego św ia
domości. Selekcja fak tów , ukazywa
nie  d ialektycznych zw iązków pomię
dzy n im i, odzw ierciedlanie ogólnego 
poprzez szczegółowe — to  przecież 
znamiona realizm u,

Tak w yg ląda łby wniosek pozytyw 
ny. Zastrzeżenie natom iast b rzm i: — 
to jeszcze za mało. Niesposób o- 
przeć się wrażeniu niedosytu, gdy 
zam iast.oczekiwanych książek m a ją 
cych dla rozwoju pisarza znaczenie 
przełomowe, zasadnicze -— otrzym u
jem y k ilk a  m iłych  drobiazgów — 
tak  czy inaczej dość marginesowych. 
M ów i nam o tym  nie ty le  treść książ
k i — gdyż tem atyka rodzinna jest 
jaik na jbardzie j, ja k  się już  rzekło, 
upraw niona do zajm owania miejsca 
w  kręgu problem atyk i współczesnej.
I  raczej, w  zbyt m ałym  stopniu w yko
rzystu ją  pisarze te upraw nien ia —■ 
za m ało in teresu ją się całokształtem  
życia ludzkiego.

To wszystko prawda. To też trzeba. 
A le  ton naszym narzekaniom  podda
je i  sam autor w  swych bardzo lic z 

nych, zaledwie zamaskowanych po
stacią Jana wynurzeniach autobio
graficznych. W ynurzenia te należy o- 
czywiście trak tow ać z dużym i za
strzeżeniami — wychodząc z założe
nia, że nie to  co sarn pisarz o sobie 
sądzi — lecz to, ja k  m yśli o n im  ogół 
czyte ln ików , jest na jisto tn ie jsze i u- 
m ożliw ia  pełną ocenę. W tym  jednak 
w ypadku  oba sądy pokryw a ją  się. 
Cóż dostrzegamy, zapuszczając c ieka
we spojrzenie w . głąb pisarskie j 
„k u c h n i“  Jana? Biedaka szturm ują 
ustaw icznie fale doznań, wrażeń, ob
serwacji domagające się odbicia w  
lite ra ck im  kształcie. Bieda z tym , że 
nie można przecież pisać o Wszyst
k im  — a wszystkie spraw y w yda ją  
się jednakowo ważne. Toteż bywa i 
tak, źe Teresa zastanie męża po k i l
kugodzinnym  ślęczeniu nad pustą, 
niezapisaną kartką , gdyż nie mógł 
on się zdecydować, ja k  dać w yraz 
swym  swoistym  ciągotkcm  do „wszy
stkoizm u“ . K iedy indzie j zaś powie 
z rozbraja jącą szczerością: „M ęczy 
m nie nadm iar św iata“ .

Chcemy zachować niezbędną dy
skrecję, a ponadto n ie  brać dosłow
nie za wyznanie samego autora tego 
wszystkiego, co przyp isa ł Janowi. 
A le  przecież niesposób oprzeć się 
wrażeniu, że w łaśnie „Córeczka“  
jest w  pewnym  sensie upustem dla  
tego „nadm ia ru  św iata“ . Zaw iera 
krąg doświadczeń i obserwacji w y 
chwyconych z codziennego życia do
mowego pisarza, z jego współżycia z 
na jb liższym i, z codziennych radości
i sm utków. Spraw ia wrażenie garści 
e fektow nych dla oka odprysków, 
powstałych podczas pracowitego, mo
zolnego w ykuw an ia  W ielkiego coko
łu. Są to  odpryski choćby przez samą 
form ę k ró tk ich  opowiadań, osnutych 
na tle  jakiegoś zdarzenia, czy spot
kan ia z ludźm i lub zw ierzętam i, 
przez m igawkowość i  szkicowość ich 
ujęcia. Stąd książka jest m im o wszy
stk ich  zalet i satysfakcji, jak ie  daje 
w  czytan iu — marginesem.

T ak i jest skom plikow any charak
te r te j na pozór proste j książeczki. 
Zmusza bowiem nie ty lk o  do jeszcze 
jednego zastanowienia nad ogólnym  
charakterem  twórczości autora — co 
jest nieuchronne przy pisaniu każdej 
recenzji. Nasuwa ponadto spostrze
żenia odnoszące się do potraktow a
nia przezeń dość specyficznego dzia
łu  tem atyki.

A  w n ioski na przyszłość? I  te ró w 
nież fo rm u łu ją  się nieodparcie. 
Chcemy dalszych pozycji, gdzie 
„na dm ia r św iata“  ulegnie ogranicze
n iu  do spraw pierwszorzędnych, n a j
istotniejszych. Chcemy dalszych do
wodów pogłębiającej się ew o luc ji 
autora. Czekamy na „D n i k lęsk i“ .

A nd rze j Draw icz

V K A D Y C M *  P R Z y j A Ż i M B  R Q L I H O fMO/fl i H I Ł  J

MICKIEWICZ I PUSZKIN
W A J na jw ięks i poeci P olsk i 
i Rosji poznali się ze sobą na 
jes ien i 1826 roku  w  M o

skwie. M oskwa przy ję ła  M ick ie w i
cza entuzjastycznie  —  oprom ienia
ła  go sławą wygnańca i  męczenni
ka za sprawę wyzwolenia, a nadto  
poprzedzała fam a młodego, ale ju ż  
świetnego poety.

M ick iew icz t r a f i ł  w  M oskw ie do 
środow iska literackiego, ugodzone
go boleśnie każnią nad dekabrysta
m i, ale nie złamanego na duchu. 
Idee wyzwoleńcze nu rtow a ły  dale j 
lite ra tu rę  rosyjską, szczególnie 
twórczość najw iększego je j przed
staw icie la, Puszkina, w o kó ł k tóre
go skup ia ło  się grono w yb itnych  
lite ra tów  m oskiewskich ja k  bracia  
Polew ojow ie, K ire jew scy, P io tr 
W iąziem ski, b ib lio f il i  b ib liog ra f 
Sergiusz Sobolewski, poeta Bo
ra tyńsk i, p ro tek to rka  sztuk i księż
na Z ina ida W ołkońska i inn i. 
B a w ił w  Petersburgu kró tko  do 
24 stycznia 1825 roku, ale zdą
ż y ł nawiązać potrzebne i  in te 
resujące go stosunki. Wraz z Po
lakam i M alew skim  i  Jeżr -skin i o- 
bracał się w  kole pisarzy związa
nych ze spiskiem  dekabrystów, 
z b liż y ł się do Rylejewa.

K on tak ty  z dekabrystam i u tk w i
ły  na długo w  pam ięci autora póź
niejszego wiersza „D o p rzy jac ió ł 
M oska li“ . W w ykładach paryskich  
w  r. 1842 poeta dał cha rakte rysty
kę poznanego środow iska: „D w a  
by ły  ogniska sprzysiężenia: jedno  
w  Petersburgu, drugie w  Rosji po
łudn iow e j, kędy zaw iązyw ały się 
stosunki z Polską. Prowadzono, 
rzecz otw arcie  i, co na zawsze 
pozostanie pam iętnym , to uczciwość 
wszystkich spiskowych. Przeszło 
pięćset osób różnego pochodzenia, 
różnych stopni należało czynnie do 
zm ow y, trw a jące j la t dziesięć, pod 
rządem czujnym  i  pode jrz liw ym , a 
n ik t  je j nie wydał. W Petersburgu  
w ie lu  oficerów  i urzędn ików  zgro
madzało się w  m ieszkaniach od u- 
u licy, radzono przy o tw artych  ok
nach, a n igdy po lic ja  nie dow ie
działa się o przedmiocie tych scha
dzek: op in ia publiczna była moc
niejsza od postrachów rządowych.“  

Do przedstaw ic ie li postępowej 
k u ltu ry  rosy jsk ie j M ick iew icz  
zb liży ł się jako „sw ó j człow iek“ , 
rozeznany w  zagadnieniach lite ra 
tu ry  rosy jsk ie j, b lis k i podjęte j w a l
ce o wolność. Puszkin w ró c ił w te
dy z zesłania ze wsi M icha jłow - 
skoje. Spotkanie m iędzy n im i na
stąp iło w  m ieszkaniu Sobolewskie
go. Tu m ia ło  odbyć się pierwsze 
czytan ie „B orysa Godunowa“ . Za
proszono M ickiew icza. Współcześni 
dają żywe śwMdectwo w ie lk iem u  
wrażeniu, ja k ie  w yw a rła  na zebra
nych i  na M ick iew iczu  le k tu ra  
„B orysa  Godunowa“ .

Snotkanie dwu wieszczów zapo
czątkowała w ie lką , głęboką p rzy 
jaźń.

T/ k ilk a  m iesięcy po zaw arciu  
znajom ości M ick iew icz p isa ł o P u
szkin ie w  Uście do Odyńca: „O b
szernie j kiedyś o n im  napiszę; te
raz ty lk o  dodam, że go znam i  
często się w idu jem y. Puszkin p ra 
w ie mojego w ieku  (dwoma m iesią
cam i młodszy), w  rozm owie bardzo 
dowcipny i  po ryw a jący: czyta ł 
w ie le i  dobrze zna lite ra tu rę  no
wożytną: o poezji ma czyste i  
wzniosłe pojęcia, napisał teraz tra 
gedię „ Borys Godunow“ , znam je j 
scen k ilk a  w  rodzaju h istorycz
nym , dobrze pomyślane i  szczegó
łow o piękne."

W k w ie tn iu  1828 r. na cześć 
M ickiew icza, wyjeżdżającego do 
Petersburga, postępowa M oskwa  
lite racka  w yda ła  ucztę pożegnalną, 
na k tó re j wręczono poecie puhar 
z w y ry ty m i nazw iskam i rosy jsk ich  
przy jac ió ł. K ire je w sk i i  B ora tyń
sk i p rzem aw ia li do M ickiew icza  
wierszem. W spomnienie te j c h w ili 
(a luzja do puhara) z czasem ode
zwie się w  s łynnym  w ierszu „Do  
p rzy jac ió ł M oska li“ .

W Petersburgu m iędzy M ick ie 
w iczem a Puszkinem  trw a ła  dalsza

gorąca przyjaźń. C harakte r je j u -  
w ieczn ił u tw ó r polskiego poety pt. 
„P om n ik  P io tra  W ielkiego".

Z  w ieczora na dżdżu s ta li dw a j 
młodzieńce

Pod jednym  płaszczem, wziąwszy  
się za ręce:

Jeden, ów p ie lgrzym , przybylec  
z zachodu,

Nieznana carskie j o fia ra
przem ocy;

D ru g i b y ł wieszczem ruskiego
narodu,

S ław ny pieśn iam i na całej
północy.

27 m aja 1829 roku  M ick iew icz o- 
puścił Rosję. Puszkin b y ł w tedy na 
Kaukazie. Nie zobaczyli się w ię 
cej. A le  rozsta li się z m yślą o so
bie: M ick iew icz w yjeżdża ł z prze
słanym  m u przez autora egzempla
rzem puszkinow skie j „P o łta w y "; w  
bibliotece Puszkina przechował się 
tom poezji Byrona z , własnoręczną 
dedykacją M ickiew icza „B yrona  
P uszkinow i poświęca w ie lb ic ie l o- 
bydwóch A. M .“

Przyjaźń tak  w ie lka  i  wzniosła  
pozostaw iła trw a ły  ślad w  tw ó r
czości obydwu wieszczów. Za radą  
M ickiew icza Puszkin usunął jedną  
scenę z „B orysa G odunowa". Już w  
grudn iu  1827 r. w p rost z rękopisu  
tłum aczy ł wstęp do „K on rad a  W al
lenroda". W sześć la t później prze
łoży ł „C za ty" i  „T rzech B ud ry 
sów“ . M ick iew icz prze tłum aczył w  
r. 1828 „P rzypom nien ie“  Puszkina.

Powstanie listopadowe s tanow iło  
ogniową próbę dla p rzy jaźn i oby
dw u wieszczów. Lecz M ick iew icz w  
„P om n iku  P io tra  W ielk iego“  sam  
s tw ie rdz ił:

„ Ich  dusze wyższe nad ziemne 
przeszkody".

W I I I  cz. „ Dziadów “  M ick iew icz  
zaakcentował rozróżnienie m iędzy  
Rosją caratu a Rosją dekabrystów, 
m iędzy reżymem a narodem Carat 
i  zdra jców  wolności po tępia ł w  
gniewnych słowach, p ię tnow a ł i  
chłostał, a w  „Ustęp ie“  I I I  części 
„ Dziadów“  zdobył się na na jwyższy  
hołd dla skazanych dekabrystów. 
W wierszu p.t, „Do p rzy jac ió ł M o
ska li“  po tw ie rdza ł swą przy jaźń :

Wy, czy m nie wspominacie? ja , 
ilekroć marzę

0  m ych p rzy jac ió ł śm ierciach,
wygnaniach, w ięzieniach

1 o was m yślę: wasze
cudzoziemskie twarze

M ają  obyw ate lstw a prawo
w m ych marzeniach.

W iersz „D o p rzy jac ió ł M oska li" 
w y w o ła ł p iękny odzew — u tw ó r  
puszkinow ski p.t. „M ick iew icz ".

„ B y ł tu  w śród■ nas
Pośród obcego m u plem ienia.

W duszy
N ie ż y w ił d la  nas nienawiści.

M yśm y
Też go kochali. C ichy,

d o b ro tliw y
B y ł uczestnikiem  biesiad

naszych. Z  n im  
■ D zie liliśm y się i  marzeniem

czystym
I  pieśnią. ...Często

M ó w ił o przyszłych czasach,
gdy narody

Zapomną waśni — i w  rodzinę
w ie lką

Połączą się. S łuchaliśm y poety
Z  zapartym  tchem.
Wspomnienie Puszkina na jg łęb ie j 

uję ło  i określiło  treść rozmów M ic
kiew icza z przodu jącym i przedsta
w ic ie lam i postępowej Rosji p ie rw 
szej po łowy X IX  wieku. Marzenie o 
przyszłych czasach, „gdy narody  
zapomną waśni 4 w  rodzinę w ie l
ką połączą się“  od te j c h w ili co
raz s iln ie j przyśw iecać zaczęło 
wspólnem u wyzwoleńczem u rucho
w i Polski i Rosji. P rzyjaźń dw u  
w ie lk ich  wieszczów stanow iła  dro
gowskaz i testament.

A le  dopiero późniejsze rew o lu 
cyjne pokolenia, dopiero Rewolu
cja  Październikowa zrea lizowała w  
pe łn i idee szlachetnego bra terstw a  
i  p rzy jaźn i dwóch narodów.

Grzegorz T im o fie jew
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WOJCIECH DRYGAS

U W AG A—CHLESTAKO W!

HORACY SAFRIN

F R A S Z K I
O WALCE KLASOWEJ NA WSI

Kiepski to jest paradoks, gdy w klasowej walce 
na wyczyny k u ł a k a  patrzy się przez p a l c e .

SPEKULANT W IEJSKI

Że ma żyłkę kupiecką, nikt nie wątpi o tym.
Nie darmo przez tyle lat ż y ł o w a ł  biedotę!

TA KTYKA  KUŁACKA

Ilekroć zgłosi się doń Gminna Rada, 
to na złą glebę, to na aurę biada.
Lecz ten, co zboże ukrywa w stodole, 

działaczy wiejskich nie w y w i e d z i e  w p o l e .

PISARZ POWRÓCIŁ Z TERENU

Poznał hodowli bydła najskrytsze tajniki,
ale w swych reportażach stale — s t r z e l a  b y k i .

O PEWNEJ POWIEŚCI „PRODUKCYJNEJ"

Wre tam walka zacięta o wiejską spółdzielnię, 
jest i bogacz, synonim intryg i chciwości, 
są traktory, żniwiarki, kilofy i kielnie...
Tylko brak w niej jednego: ludzi z krwi i kości.

O PEWNYM B. OBSZARNIKU

Nicpoń, co w luksusowym rozbijał się aucie
i wyniosłym spojrzeniem darzył „gmin ubogi", 

nie może dziś zaprzeczyć oczywistej prawdzie,
że go nowy porządek — postawił n a  n o g i .

Budowali drogę...

N
IE  masz le k tu ry  bardzie j 
pasjonującej i  trzym ające j 
czyte ln ika w  napięciu od 
stronicy p ierwszej do o- 
s ta tn ie j, n iż pełen pas ji 
dem askatorskie j gogolow- 

ek i „R ew izo r“ . Od momentu, k ie 
d y  u tw ó r pod tym  ty tu łe m  zawę
d ro w a ł do b ib lio te k i w  W oli Pacz
kow sk ie j, sekretarz P rezydium  
GRN Romald M ieczn ik k ła d ł się 
spać już  o zm ierzchu i  do późnych 
godzin nocnych, opatulony japoń
sk im  sz la frok iem  sw o je j po łowy, 
d rża ł o ś liską przyszłość horodni- 
czego.

Chociaż na d ru g i dzień n ie w y 
spany i  poziewający, jaśnie jszym  
jednak  okiem  oceniał ważność 
swych obowiązków, ła jać całą kan
celarię, że siedzi ja k  malowana.

- Ten Gogol to łepek... Ho, ho... 
Jest taka  książka, w  k tó re j opisał 
ca  jednego horodniczego. To taka 
fu n kc ja , w iecie, starościńska, albo 
trochę  niżej. Ten horodniczy o trzy 
m a ł zaw iadom ienie ściśle poufne, 
że do jego pow ia tu  przyjedzie re
w izo r, czy li tak i nasz inspekto r ze 
szczebla wojewódzkiego. N ie po
trzebu ję  wam  m ówić, m oi kochani, 
że horodniczy bardzo się tą w iado
mością prze ją ł. Bo kogo nie  p rze j
m u je  czynn ik  z województwa? K o
go? Tak ja k b y  c i coś u dentysty 
oddech zapierało, o tu ta j, w  sa- 
m ym  środku... Zresztą co tam  den
tysta . Znam  jednego Buksia łow icza 
z Rawy M azow ieckie j, ten rw ie  zę
by, że w  uszach trzeszczy. A  m i
m o to wolę jego bormaszynę i  fo
te l z pompką, niż inspekcje, zwłasz
cza te po l in i i  skarg i zażaleń. A  
co do tego rew izora, to jeszcze nie 
w iem  dokładn ie  po ja k ie j l in i i  
m ia ł on straszyć horodniczego, bom 
n ie  doczytał pierwszego aktu...

— A  tego Gogola to  czytajcie. 
Bardzo pouczająca, że tak  powiem, 
le k tu ra  dla szerokich mas pracow 
n ik ó w  um ysłowych. Bardzo...

N ie do ta rł jednak m iłośn ik  gogo- 
lowskiego pióra do po łowy trzecie
go aktu kom edii, gdy roga tk i W o li 
B yczkow skie j przekroczyła osobi
stość kubek w  kubek podobna do 
przeżywanej po nocach postaci sa
mozwańczego rew izora — Chlesta- 
kow a. Tą tajem niczą — ja k  pod 
w p ływ e m  le k tu ry  w ydaw a ło  się 
sekre ta rzow i — i  dziw ną figu rą , 
b y ł n ie ja k i M andatow iczyński, 
przesunięty z pow ia tu  do gm iny. 
Ze względu na nieobecność prze
wodniczącego GRN, k tó ry  odpoczy
w a ł na wczasach i  jego zastępcy, 
przebywającego na jak im ś kursie, 
obowiązek przy jęc ia  nowego praco
w n ik a  przypad ł w  udziale sekreta
rzow i M iecznikow i.

Po raz dziesiąty b ra ł w ięc do rę 
k i  urzędowo spreparowane pismo, 
w  k tó rym  władze zw ierzchnie do
nos iły , że czują się w  obow iązku 
przenieść ob. M andatow iczyńskiego 
na szczebel gm inny, jako bardziej 
odpow iadający jego kw a lifika c jo m , 
i  że dane personalne o jego osobie, 
ja k o  też pewne sugestie- dotyczące 
g rupy uposażeniowej, prześlą w 
te rm in ie  późniejszym. Skąpe w 
szczegóły pism o kończyło się taką 
oto uwagą: „Zaleca się użyć w lw ym . 
do likw id ow a n ia  wąskich gardeł 
na odcinkach wskazanych  m u przez 
Was.“

Sterczący w iecznie za plecam i 
sekretarza starszy w iek iem  i  urzę
dem re fe ren t z kom is ji k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej pogładził się n iespokoj
n ie  po gardle, a w  głow ie zaśw ita
ło  m u strzeliście: „Z akonsp irow a
ny  inspekto r ze szczebla wojewódz
k iego !“  Dom niem anie to, w ypow ie
dziane szeptem, nie ty lk o  że nie 
nabaw iło  jego zw ierzchn ika bó lu 
g łowy, ale owszem, rozjaśn iło  czo
ło.

Tego jeszcze d n ia  now y pracow 
n ik , w okó ł którego tworzono już 
legendę, rozpoczął swoje urzędo
wanie. Niezaspokojona ciekawość 
tra p iła  re ferentów , podsekretarzy i 
m aszyn istk i. Czemu ta k i sekret? 
Co to za papier pokazał sekre ta -1 
rzow i? I  dlaczego obyw ate l s ta r
szy re fe ren t złapał się za gardło? 
Oprócz tych, m nóstwo innych  
przedstaw iało się zagadek, k tó re  
n ie  daw a ły się rozwiązać na pocze
kan iu .

Na d rug i dzień obudziły się w 
siedzib ie GRN na nowo ję zyk i i  ja 
k ieś niewyraźne św ia tło  padło na 
tę  ciemną historię . Pierwsza na pe
w ien  ślad, tak  c ie n iu tk i ja k  n itecz
ka, wpad ła m aszynistka.

— M am ! — zawołała w ie lk im  
głosem. — Czy nie  m ów i wam  nic 
to  opow iadanie naszego starego o 
rew izorze? Już ja  go znam. S k lec ił 
na poczekaniu bajeczkę, żeby nas 
dyskre tn ie  uprzedzić o przybyciu  
inspektora. A  wyście m yśle li, że to 
ty lk o  tak ie  lite ra ck ie  gadanie i  
okna otw iera liśc ie . Świeżego po
w ie trza  wam  się zachciewało. No, 
teraz poczujecie to świeże pow ie
trze...

W  tym  samym czasie sekre tarz 
M ieczn ik  kom ponował sążnisty lis t 
do przewodniczącego, przebyw ają
cego na wczasach w  K udow ie. Z 
lis tu , u trzym anym  w  tonie dow 
cipnym , p rzeb ija ła  jednak głęboka 
troska o sprawne funkc jonow anie  
apara tu adm in is tracy jnego gm iny.

,„...i zaw iadam iam  Was, d rog i 
Kolego, że po odbytej naradzie z 
naszym now ym  nabytk iem  w  po
staci ob. M andatow iczyńskiego, po
stanow iłem  przy jego cennej współ
pracy z likw idow ać n iektó re  wąskie 
gard ła  w  kance larii. Ob. M. — ja k  
sam powiada — jest podobno spe
c ja lis tą  od reorganizacji. Już sama 
jego obecność w  gm inie w p ływ a 
m ob ilizu jąco na p racow ników , tak

Rys. B im a li H o rs k a

ja k b y  duch jakiegoś rew izora na 
n ich  sp łyną ł i  czuw ał przy b iu r
kach. Wiecie, ju ż  jestem  przy 
czw artym  akcie i  dzięku ję Wam, 
żeście m i przeczytanie te j ks iążk i 
po lec ili. Na dz is ia j kończę i  ściskam 
d łoń etc. etc.“

T ak im  sposobem ob. M anda tow i
czyński p rzys tąp ił n iezw łocznie do 
urzeczyw istn ian ia  swych ra c jo n a li
zatorskich uspraw nień w  dziedzinie 
gospodarki publiczne j. Będąc au to 
rem  n iepub likow ane j nigdzie roz
p raw y p.t.: „U w ag i o przelotowości 
spraw  w  m achin ie n iek tó rych  u- 
rzędów i in s ty tu c ji“  — posiadał w 
tym  względzie o lb rzym ie  przygoto
wanie teoretyczne. W szelkie jego 
zabiegi szły w  k ie run ku  ustalenia 
p ra w id łow e j d rog i dla nadchodzą
cych i wychodzących z GRN pism, 
tak  aby k rąży ły  one na podobień
stwo słońca zawsze jednym  i tym  
samym torem. Wyznaczona d la  pa
m ięci kredą elipsa, wybiegająca lu 
k iem  spod krzesła woźnego, prze
k reś liła  w szystkie b iu rka  i  s to lik i 
odpowiednie rozmieszczonych pra
cow ników . Czynności słońca w 
elipsie rac jona liza to r przyznał se
k re ta rzo w i M iecznikow i. M ia ł on 
krążyć bez p rze rw y dokoła kance
la r ii,  podpisywać co potrzeba, kon 
tro low ać i dodawać otuchy. P rzy
sposobiwszy w ten sposób pracow 
n ików  do zracjonalizowanego sy
stemu urzędowania, ob. M andato
w iczyńsk i k lasną ł w  d łon ie  i  za
rządził:

— Zaczynam y!
Woźny puścił w  ruch pierwsze 

pism o — p rz y ją ł je  w ydz ia ł gospo
d a rk i kom unalne j, przerzucił do 
zdrow ia, zdrow ie podało oświacie, 
ośw iata — kom un ikac ji, kom un i
kacja — hand low i, h a n d e l—  ska r
gom i  zażaleniom, zażalenia pom e
dy tow a ły  trochę, lecz ostrzeżone 
k roka m i zbliżającego się słońca, 
zdeterm inowanym  w yrzu tem , odbi
ły  w  stronę ro ln ic tw a , ro ln ic tw o  
tra f i ło  celnie w... woźnego.

— Już załatw ione? — zdziw iło  
się słońce.

— Jeszcze nie! — odparł woźny. 
—  To jest pismo zaadresowane do 
was, obywate lu sekretarzu, a w y  
przecież nie stoicie na lin ii ,  ty lk o  
kręc ic ie  się ja k  ja k i ko t w  po
środku...

—  N ie  m ów i się na l in i i ,  ty lk o  
w  elipsie — pośpieszył z w y jaśn ie 
n iam i ob. M andatow iczyński. — A  
co do pisma, to w łączcie je  do se
gregatora. W  m oim  system ie nie 
ma niespodzianek, wszystko ma 
swój usta lony bieg... — a zw raca
jąc się do sekretarza dodał: — 
M usicie m im o wszystko znaleźć na 
swoje m iejsce zastępcę i  postawić 
go na forze, w  przeciw nym  razie 
woźny s tw orzy nam  wąskie gar
dło...

— N ie  ma etatu... — ję kn ą ł se
kre ta rz , lecz sp iorunow any w zro 
k iem  ob. M andatow iczyńskiego po
p ra w ił się: — Z a jm ijc ie  w  ta k im  
razie m oje miejsce...

Szukając uciszenia dla roztrzę
sionych nerwów, sekretarz M iecz
n ik  zanurzył się w ieczorem w  szla
fro k  i  sięgnął po swojego „R e w i
zora“ . Dokończył czwartego aktu  i  
rozpoczął p ią ty. Przerażający obraz 
rozk ładu m oralności pub liczne j w 
p row inc jona lnym  m iasteczku car
skim , wstrząsnął n im  do głębi. L u 
dzie te j kom edii, pisanej przecież 
przeszło sto la t  tem u, rów n ie  żyw i 
ja k  u pradziadów w zbudzali w  se
k re ta rzu  uczucia: przestrachu,
śm iechu i  oburzenia, W  obolałych 
jego skroniach tę tn ił niepokojąco 
głos sumienia' społecznego.

Ś w ita ło  ju ż  za oknem, k iedy  zer
w a ł się z łóżka, od łożył książkę i  
zaczął się szybko ubierać.

— O n ic nie p y ta j! — ośw iadczył 
k ró tk o  rozespanej żonie. — Śnia
danie zjem później... Muszę uprze
dzić tego Chlestakowa...

Za chw ilę  ze w szystkich okien 
kan ce la rii GRN w y la ło  się na d ro
gę szeroką strugą św iatło. M ieczn ik 
szperał w  papierach, k tó re  sk ie ro 
wane onegdaj do niego — u to p ił 
w  segregatorze woźny. — Wszystko 
za ła tw ić na bieżąco, wszystko osobi
ście dopilnować, wszystko osobiście 
dopilnować bo ten m łynek może po
rządna reorganizacja pracy, a może 
—  pułapka. Już się w k rę c ił na za
stępcę i  już część papierów w ym inę 
ła  sekretarza „po elipsie“ . Być czu j
nym , uprzedzać, dopilnować!... Z 
tym  niezłom nym  postanowieniem  
sięgnął po pierwszy z w ierzchu do
kum ent. B y ła  to opin ia o ob. M an- 
da fcw iczyńskim , w ystaw iona przez 
w o jew ództw o i  po w ia t i  przesłana 
z opóźnieniem do gm iny. ,

W ładze zw ierzchn ie z wysokości 
piedestału wojewódzkiego in fo rm o-

MIROSŁAWA ŁOJEWSKA

Po książkę
AD AJĄC EG O  stan czyte ln i
ctwa w si po lsk ie j z m iejsca  
uderza charakterystyczny fa k t:  

oto książka radziecka szybciej i  wcze
śniej zdobyła sobie serca chłopskich  
czyte ln ików  niż nawet nasza współ
czesna lite ra tu ra .

Po radziecką książkę sięga m ło 
dzież zorganizowana i  chodząca 
jeszcze luzem. O strowski, Fadiejew , 
Kassil, K a ta jew  należą do u lub io 
nych je j pisarzy.

Raduje szczególnie p rzy tym  to, że 
za radziecką książkę chw yta ją  coraz 
częściej i  s tars i chłopi.

S tarzy ch łop i m ają  na jpełn ie jszą  
skalę porów nania nowych la t z 
daw nym i, ich życie ja k  k lam rą  sp i
na k ilk a  epok i  to — m iędzy in n y 
m i —  różn i starych od m łodych. W 
płaszczyźnie trudnego nieraz i  cięż
kiego życia mało czy średniorolnego  
chłopa odnajdziem y bogaty m ate
r ia ł ilu s tru ją cy  jazy rozw o ju  kap i
ta lizm u w  Polsce. Dobiegający 60 la t 
życia podkarpacki chłop opowie pod 
w p ływ e m  le k tu ry  zarówno o w y 
jazdach „ za Chlebem“ w  zamorskie 
kra je  ja k  i  m iędzywojennych la 
tach, k iedy wieś znalazła się w  
s trasz liw ym  „ge ttc ie  ch łopskim “ , z 
którego nie b y ło . wyjścia.

K ob ie ty  w ie jsk ie  często w ym ie 
n ia ją  wśród przeczytanych książek 
„M a tk ę “ . Czytając słowa Paw ła  
zwrócone do m a tk i: — „M asz 40 lat 
— a czyś ty  żyła?“ ... popadają w  
zadumę nad swoją własną prze
szłością i, co w ięcej, na tychm iast 
rozgraniczają złe lata swojego życia  
od dobrych, całą s iłą so lidaryzu ją  
się z bohaterką walczącą o lepsze 
ju tro .

„W  książce „M a tk a “  dużą ro lę  
odegrała sama m atka. Postać ta bar
dzo m i się podobała, a ja ko  jestem  
też m atka, to ją  dobrze rozumiem. 
W iedziała ona, że za taką pracę 
czeka ją  duża kara, a nawet śmierć, 
m im o to nie przestawała ona syno
w i pomagać i  prowadzić prać w ro 
gich dla rządu carskiego. K iedy je j 
syn znalazł się w  w ięzien iu  nie prze
stała ona pracować i  przeżywała  
nieszczęście syna tragicznie lecz 
spokojnie, żyw iąc nadzieje, że zw y
cięży p ro le ta ria t, a w tedy syn zna j
dzie się na wolności. 1 dlatego, że
by go mogła kochać ja k  m atka, m u
siała walczyć ja k  rew o luc jon is ta “ .

W tysiącach w ypow iedzi chłop
sk ich o książkach nierzadko zda
rza się takie  rozum ienie m atczynej 
m iłości do syna, ja k  u cytowanej 
50-le tn ie j ch łopk i spod Żywca. 
Starzy w yrzucen i z z iem i przez 
dorastające pokolenia, „puszcza
n i z to rbam i na dziady“ , k rw a 
we spory rodzeństwa p rzy po
dziale m orgów  — te w łaśnie bole
sne wspom nienia w yzw o liła  „M a t
ka“ . N iew ie le  pisze o sobie starsza 
ju ż  gospodyni w ie jska. M usia ła  je d 
nak przecież dodać, że je j dum a— 
syn, buduje Nowe Tychy, a córka  
będzie nauczycielką. A  sama? Jest 
a k tyw is tką  ko ła  Gospodyń W ie j
skich.

Jest coś wzruszającego w  w ypo
w iedzi 55-letniego chłopa Ło ją  Pio
tra  (K rakow skie ) na tem at „K a w a 
lera Z ło te j G w iazdy“ .

„U tw ó r „K a w a le r Z ło te j G wiazdy"  
to książka, z k tó re j można zaczerp
nąć liczne doświadczenia i  p rzyk ła 
dy d la  podniesienia p ro d u kc ji w  
P lanie 6-le tn im . M usim y przekszta ł
cić naszą gospodarkę ro lną, aby 
skończyć na zawsze z w yzyskiem  
w ie js k im  i  kum oterstwem . Trzeba 
nam  — ja k  to  opisuje Babajew ski 
—  spółdzie ln i p rodukcyjnych . O p i
suje nam  trudności, osiągnięcia i 
niedociągnięcia kołchozów radziec
k ich “ .

Pom yślm y ty lk o  —  starszy ju ż  
chłop z „ ga licy jsk ie j“  nędzarskiej 
wsi, m ałoro lny, którego życie szcze
gólnie m usia ło być ciężkie, skoro  
wspom ina, że połowę życia szukał 
„gdzieby coś dorobić“ . A  teraz ja k 
by się raz jeszcze narodził, wybiega  
w  przyszłość, ag itu je  wyraźnie po 
w si za socjalistyczną gospodarką. 
Takiego „cudu“  może dokonać 
książka, k tó ra  m ów i prawdę, w  k tó 
rą  się bez zastrzeżeń w ierzy.

S tarsi czyte ln icy nie wzruszają się 
radziecką le k tu rą  bezprzedmiotowo, 
nie zbyw ają nas oświadczeniami, że 
książka „da ła  im  w ie le “ , poruszyła

w a ły : „... w /w yrn . c ie rp i na prze
rost am b ic ji, z tych w ięc wzglę
dów  należy otoczyć go życzliwą 
opieką. W  żadnym w ypadku  nie 
powierzać mu fu n k c ji, k tó re  resor
tow o wiążą się bezpośrednio ze 
spraw ow an iem ' czynności organiza
cy jnych . Fantasta. Na nadaje się 
do pracy na szczeblu wo jew ódzkim . 
Za powstałe z w in y  w /w ym . szko
dy organa wojew ódzkie czynią od
pow iedzia lnym  M in is terstw o, k tó re  
przesłało z opóźnieniem swoją opi
n ię.“

A  u  do łu  odręczny dopisek: 
„Przekazać w /w ym . w  try b ie  p rzy 
śpieszonym do pow ia tu .“

O pin ia pow ia tu  brzm ia ła  w y ją t
kow o powściągliw ie:

„Po sm utnych doświadczeniach 
na naszym szczeblu k ie ru jem y 
w /w ym . do gm iny W ola B yczkow - 
ska, jako na jda le j w ysun ię te j w  
powiecie. Za powstałe szkody czy
n im y odpow iedzia lnym  w ojew ódz
two, k tó re  przesłało nam  z opóź
n ien iem  opin ię o w /w ym .“

Sekretarz M ieczn ik zastanowił 
się przez chw ilę , by zamaszystym 
pismem dorzucić u spodu:

„U ra to w a ł nas od zagłady Go
gol. Żadnych szkód. Zdekonspirowa- 
nego Chlestakowa przekazujem y na 
wychowanie do grom ady.“

Wojciech Drygas

radziecką...
do g łęb i“ , lecz jasno i  w yraźnie  
przenoszą doznawane wrażenia na 
konkre tny język  osobistych i  gro
m adzkich planów, zm ierzających do 
ulepszenia życia.

Oto wypow iedź A n ie li Z ienkiew icz  
z pow ia tu  gryfick iego: „Po prze
czytan iu p ięciu książek radzieckich  
zastanow iłam  się co zrobić, żeby le
p ie j było w  naszej gromadzie. W y
snułam takie w n iosk i: l  Założyć 
dzieciniec, aby kob ie ty m ogły spo
ko jn ie  pracować w polu, bo i sama 
gdy idę do buraków  biorę ze sobą 
dziecko w  pole. 2. Zw iększyć hodo
w lę  bydła i  trzody chlewnej. 3. Za
jąć się zespołowo kopaniem  to rfu . 
4. Częściej zbierać się w  św ie tlicy , 
czytać książki i  gazety i  omawiuć 
różne zagadnienia gospodarcze i po
lityczne. 5 Członkin ie Koła Gospo
dyń W iejskich pow inny przodować 
w pracach na ro l i i  w  życiu społe
cznym “ .

W ielu starszych chłopów zab:e a 
się energicznie do podniesienia p ro 
d u k c ji pod w p ływ em  radzieckie j 
książki.

Zdum iewa jednak i  radu je  ró w 
nocześnie fak t, że pos iw ia li ju ż  o j
cowie i  m a tk i z rozm aitych wsi, z 
różnych stron k ra ju  chw yta ją  — 
tru d n y  zda się — hum anistyczny  
sens radzieckie j lite ra tu ry . Obok 
spraw gospodarczych czytam y ch ło
pów piszących o m oralności soc ja li
stycznej, czy socja listycznym  w y 
chowaniu.

Słuszczaka Stefana z M iechow
skiego uderzyła w  książce Ażajewa  
„D a leko od M oskw y“  w ytrw a łość  
radzieckiego człowieka, zalety jego 
charakteru . „Z  te j książk i — pisze 
— można brać przyk ład do czego 
może doprowadzić wytrzym ałość i  
bohaterski p rzyk ład w  pracy. M i
mo, że wszędzie zna jdu ją  się m a l
kontenci, w ytrzym ałością  i  odwagą 
przezwycięża się trudności“ .

W dalekim  PGR-ze S ław ianów  
(pow. Z ło tów ) robotn ica ro lna  H. 
K lin g e r przeczytała M akarenk i „W y 
chowanie w  rodzin ie“ . „Książka ta  
pow inna być przeczytana przez s ta r
szych i  m łodszych ojców i  m a tk i 
w ie jsk ie , a nawet przerabiana na 
specja lnych kursach, bo u nas lu 
dzie nie um ie ją  zgodnie z nauką  
wychow yw ać pokoleń“ . Czytający  
chłop wychodzi daleko poza sprawy  
rolnicze, poza w a lkę  o wyższą w y 
dajność z hektara. K iedy pisze o 
spółdzie ln i p rodukcy jne j, nowej ba
zie, m yś li równocześnie i  o nadbu
dowie  — ins ty tuc jach  i  form ach  
w ychow ania nowego człowieka.

Mirosława Lojewska

T a k ie j te c h n ik i  b u d o w y  d ró g  ja k  u  
nas w  M iro s ia w ic a c h  D o ln y c h  (w o j. Z ie 
lo n a  G óra ) n ig d z ie  jeszcze n ie  zastoso
w a li.

P o p ie rw s z y c h  je s ie n n y c h  deszczach 
ro z m o k ła  n am  la  d ro g a  p rzez  w ie ś  ta k  
da lece , że k to  c h c ia ł w y g ią d a ć  ja k  cz ło 
w ie k , n ie  w y c h o d z ił w ie c z o re m  z dom u . 
W y ją te k  s ta n o w ił nasz só łtys , k tó r y  
p rzeszed ł szczęś liw ie  coś ze .uO m , a le  
d a le j s k rę c ił nogę. N oga so łtysa  spo 
w o d o w a ła , że w ie lk ie  d z iu ry  w y ło żo n o  
o k rą g la k a m i. I  to  zaraz na d ru g i dz ie ń . 
I  cóż z tego, k ie d y  deszcze p a d a iy  n a 
d a l a d rzew o , ja ik je d n i m ó w ią , s p ły n ę 
ło  z w odą, czy też  z n ik n ę ło , ja k  p o w ia 
d a ją  in n i.

W  s p ra w ie  nasze j d ro g i b y ło b y  c icho , 
g d y b y  n ie  to , że m a m y  ra d n y c h . O to  je 
den  z n ic h , w ra c a ją c  „d o  d o m “  w  do
b r y m  h um o rze , u s ia d ł nad  s p o ry m  d o ł
k ie m , a ra d n y , ja k  sam i w ie c ie , s k o ro  
ty lk o  us iądz ie  to  p o m y ś li, że je s t na 
p o s ie d zen iu  i  n a ty c h m ia s t zasyp ia . 
Z m ó k ł te d y  b iedaczek, p rz e z ię b ił się, a le  
te ż  p osu n ą ł n a p rz ó d  te c h n ik ę  re p e ra c ji  
d ro g i.

— T rz a  tu  coś ta k ie g o , czego lu d z ie  
n ie  z a b io rą . N o i  n a s y p a li p ia s k u . Lecz  
deszcz p a d a ł d a le j, p o p ły n ą ł p ia se k  z 
w o d ą . -

I  zn ow u  z a m ilk ły b y  o nasze j d rodze  
g m in n e  k ro n ik i ,  g d y b y  n ie  to , że p o d 
czas b ia le g *  d n ia  z a ga p ił się i w p a d ł w  
k a łu ż ę  sam  pan te c h n ik  d ro g o w y . Z a ra z  
n a w ie z io n o  g lin y  i  zaczęło się n ow e  n ie 
szczęście. L u d z ie  g u b i l i  b u ty  i  n ie  k a ż 
dem u  ¡.d a w a ło  się odna leźć , n ie  m ó w ię  
ju ż  w ła s n y , b od a j t y lk o  p a su ją cy  Po 
ty g o d n iu  m ożna b y ło  sp o tka ć  u nas ta 
k ic h , co na je d n e j nodze n o s il i p ó łb u ty , 
na  d ru g ie j zaś o f ic e rk i.

I  ta k  pozosta ło , m im o  tego, że n ic z y m

Cztery wcielenia
C zy m oże  je d e n  i  te n  sam c z ło w ie k  

w y s tę p o w a ć  w  k i lk u  osobach? Tego  p ro 
b le m u  n ie  m ożem y ro zw ią zać , m y —c h ło 
p i z g m in y  W ie lk i B ó r (pow . Często
chow a). Ną nasz p ro s ty  ro z u m  w y c h o 
dz i, że n ie  m oże, a le  sikoro z n a la z ł się 
je d e n  ta k i i  to  n ie  b y le  gdz ie , bo w  
sa m y m  G S-ie?

A b y  się o ty m  p rze ko n a ć  n a le ży  ty lk o  
p o p ró b o w a ć  o d s ta w y  z ie m n ia k ó w  do 
m a ga zyn u  G S -u . P rz y jm ie  w as u p rog u  
ob. S iw y , u s ta w i w  rzą d e k  i zapisze po 
k o le i,  co p o trw a  g od z in k ę  z h a k ie m , 
je ż e li  o c zyw iśc ie  c h ło p ó w  n ie , będzie  
w ię c e j n iż  20-tu .

N a s tę p n ie  — w aże n ie . I  zn o w u  ob. 
S iw y  na w id o w n i. T rw a  to  p rz e c ię tn ie  
2—3 g o d z in y . N ad ch o dz i p o łu d n ie , p rz e r
w ie  w ię c  z n o jn y  tru d , aby z jeść o b ia 
d e k  i p rzysp o so b ić  się  do następnego 
w c ie le n ia , A  d a le j?  D a le j zn ow u  ob S i
w y , ty m  razem  w  c h a ra k te rz e  w y p is u ją 
cego k w it y ,  co z a jm ie  m u  jeszcze jed n ą  
g od z in kę . Z  . k o le i w y s tą p i ja k o  kas; er. 
W y p ła ta  p o c ią g n ie  się m a łe  d w ie  g o d z i
n y . Z a a b s o rb o w a n i c ią g ły m  u s ta w ia 
n ie m  się w  rzą de k , po trosze  za n ie p o -

k ró le w n a  z b a jk i  z g u b ił na nasze j d ro 
dze p ię k n y  b u c ik  pan in ż y n ie r  d ro g o 
w y . K to ś  te n  b u c ik  p o rw a ł, bo u nas 
ta k ie  te ra z  p ra w o  I  cóż ten  in ż y n ie r?  
P o je c h a ł bez b u ta , lecz za p o w ie d z ia ł, że 
sp ro w a d z i w a le c  p a ro w y , każe naw ie źć  
tłu c z n ia . Na ra z ie  je d n a k  n ie  z ja w ia  się, 
p o d o b n ie  je g o  p o d w ła d n i, p rz y k ła d  b o 
w ie m  id z ie  z g ó ry .

P o zn a liśc ie  stosow ane  u  nas m e to d y  
re p e ra c ji  d ró g , a le  jes teśm y  p rz e k o n a n i, 
że u  s ieb ie  ic h  n ie  zas tosu jec ie .

Piotr Pigwa.

pana magazyniera
k o je n i s k u rc z a m i żo łądka , a n i s ię  spo
s trzeżec ie , że za o k n a m i c ie m n o .

A  ja k  z jo d z ie  d a jm y  na to  — 40 c h ło 
pów ? No to  sam i sobie w in n i.

G odzi się je d n a k  zauw ażyć , że ob S i
w y  n ie  zawsze w y s tę p u je  ja k o  w c ie lo n y  
w  ka s je ra . Z a leży  to  od ob. prezesa B i-  
k  o w ak iego , k tó r y  da p ie n iąd ze , a lbo  n ie  
da. A  to  znow u  od tego za leży, czy się 
u p ije  czy n ie . To  znów  zaw isa  od  pogo
d y . O r ie n tu ją c  się za tem  w e d łu g  n ie j,  
n a le ży  ra cze j zw oz ić  z ie m n ia k i w  d n i 
s łoneczne, gdyż  w  deszczowe ob prezes 
zw a lcza  m e la n c h o lię , ja k a  go opada L u 
dz ie  n a z y w a ją  tę  w a lk ę  z a le w a n ie m  ro 
b aka  s m u tk u

Jakże  w ię c  ro z trz y g n ą ć  p rd b le m , sko 
ro  p ra k ty k a  poucza że ob S iw y  m oże 
w y s tę p o w a ć  w  k i lk u  w c ie le n ia c h ?  M y 
ś l im y  ta k : owszem ,, m oże, a le  n ić  po
w in ie n . Lecz ja k  o ty m  p rze ko n a ć  
P ZG S w  C zęstochow ie?

Z a p ro p o n u je m y  chyba , żeby c z ło n k o 
w ie  za rządu  s p ró b o w a li w  deszczow y 
d z ień  o d s ta w ić  z ie m n ia k i w  m a ga zyn ie  
u S iw ego , s a m i o s iw ie ją , a lb o  . zm ą 
d rz e ją  Jan B ieg a ła .

Awanse... „sąsiedzkie”
„ N ie  m a to , ja k  sąs iedzi — o n i za

wsze c z ło w ie k o w i pom o g ą “  — m a w ia ł 
A le k s a n d e r P e tr y k a jt is  w nasze j g ro 
m adz ie  K re m p in  (p o w ia t S u lę c in ).

A  ja k ie j  że to  pom o cy  — za p y ta c ie  — 
i  od  ja k ic h  sąsiadów  d o ś w ia d c z y ł ó w  
P e try k a jt is ?

O w  P e tr y k a jt is  p rz y b y ł do nasze j g ro 
m a d y  „n a  o s ie d le n ie “  p ie rw s z y . N a - 
śc iąga ł pod s w ó j dach  co się da ło  i  
skąa  się d a ło : s tąd  szafę, s ta m tą d  k io -  
w ę  czy ko n ia , ską d in ą d  w óz. S z y k o w a ł 
d o s ta tn ie  g ospodars tw o ... P o tem  n a ją ł 
2 -ch  p a ro b k ó w , k tó rz y  na n iego  p ra c o 
w a li za 500 z ł( !)  m ies ię czn ie  (na s ta rą  
w a lu tę ). Sam  zaś d a ł się  poznać ja k o  
u tra c ju s z  i  h u la k a , s k ło n n y  do p i ja ty k  
z sąs iadam i. Z  sąs iadam i — in o  n ie  z 
„p a rc ia k a m i p rzez  m iedzę , z a k o p a n y m i 
w  g n o ju “  — ja k  p o w ia d a ł. O n m ia ł 
p rz y ja c ió ł w  g m in ie , ba, n a w e t w  p o 
w ie c ie . B y l i  w ów czas ta c y  „ le p s i ' '  w  
g m in ie  i  w  p ow ie c ie .

A  k ie d y  u c ie k ł je d e n  p a ro b e k  1 „z a 
ko sz to w a w szy  szczęścia“  na s z e ro k im  
św ie c ie , p oc ią g n ą ł za sobą d ru g ie g o , do 
p ra c y  na  g osp o d a rs tw ie  pozosta ł sam  
P e try k a jt is .  „N a u c z y  go w reszc ie  b ieda  
u c z c iw ie  p ra c o w a ć “  — p o w ia d a li w e  
w s i, a le  P e tr y k a jt is  o d p o w ia d a ł: „ te m u  
b ieda , k to  p łacze ...“  i  p a trze ć  ...sp rze 
d a je  k o n ia , w óz, k ro w ę . Na p o la ch  w y 
ro s ły  ch w a s ty , g rom a d a  zm uszona b y 
ła  n a p ię tn o w a ć  go za n ie w y w ią z y w a -  
n ie  się  z o b o w ią z k ó w  w obec p a ń s tw a .

Z a n ie p o k o ili się P e tr y k a jt is o w i sąsie
d z i — c i „ le p s i“  z g m in y  — a le n ie  
u g o ra m i, in o , r y c h ły m  ko ńce m , k tó r y  
z a p o w ia d a ł się P e try k a jt is o w i,  to też  p o 
m o g li m u  g ła d ko , bez ha łasu, zrzec się  
gospodars tw a , śc iś le j m ó w ią c , u g o ró w , 
bo b y ła  to  ru in a .

P oszukano  m u  posady. O s ia d ł te ra z  
„n a  p a ń s tw o w y m  C hleb ie “  — ja k o  s k le 
p o w y  w  K rz e m in ie . N ie  z a w ió d ł „z a 
u fa n ia “  sąsiadów , a le  d la te g o  też szyb
k o  ty m  razem  w y le c ia ł z posady. Re
m a n e n t u ja w n ił  n ie d o b ó r p ó łtrz e c ia  t y 
siąca z ło ty c h . N ie  to  je d n a k  b y ło  „z a 
s łu g ą “  P e try k a jt is a : on p rzec ie  z ręcz
n ie  k ie ro w a ł n u r t  za op a trze n ia  w  o p ło t
k i  „s ą s ia d ó w “ , g łośno  n a rz e k a ją c  na 
b ra k i, z rę czn ie  cze rp ią c  z ow ego  „ś w ie 
żego g rosza“  spó łdz ie lczego  na sąsiedz
k ie  p i ja ty k i .

W zros ła  w ię c  je g o  s ław a  u „sąs iadów ** 
1 co za ty m  idz ie , są s iedzk ie  p op a rc ie . 
T y m  razem  n ie fra s o b liw y m  ry z y k a n te m  
z a in te re s o w a li się  ju ż  „s ą s ie d z i“  z po 
w ia tu  — s ta te c z n i k o m b in a to rz y . Z n a le ź li 
że P e tr y k a jt is  na leża ł k ie d y ś  do Z S L -u , 
odszukąno  w ię c  le g ity m a c ję , d o le p io n o  
(b ła h o s tk a !)  za d w a d z ieśc ia  p a rę  m ie s ię 
cy  zn a czkó w  i ja k o  „Z S L -o w s k ie g o  a k ty 
w is tę “  zaczęto go je d n o m y ś ln ie  lo k o 
w a ć  na s to lcu  g m in n e g o  prezesa ZS C h, 
z a rów n o  p rz y  p om o cy  „d o łó w “  — są
s iadów  z g m in y  ja k  i  „ g ó r y “  — z p o - 
w ią tu .

S zyb ko  je d n a k , o w ie le  s z y b c ie j, n iż b y  
sobie  tego ż y c z y li sąsiedzi P e try k a jt is a  
— u k tó ry c h  na s łu żb ie  p ozos taw a ł — 
z a ko ń czy ła  się je g o  ro la .

In n i sąsiedzi — c i p rzez  m iedzę  i  z 
są s iedn ich  w s i w z ię li sp raw ę  w  s w o je  
ręce. Po p ros tu  n a p isa li do  re d a k c ji.
I  o ty m , że o d k ą d  P e t r ik a j t is  zas iad ł 
w  G S -ie  n ie w id z ia ln a  rę ka  s te ru je  na 
w oza m i s z tu c z n y m i do p e try k a  jt is o  w y  ch  
sąsiadów , ta  sama rę k a  to c z y ' b a le ' co 
w a rto ś c io w y c h  m a te r ia łó w  do  s k rv te k  
p e t r ik a jt is o w y c h  z n a jo m y c h , ta  sam a 
d ło ń  u k ła d a  na w ie rz c h u  p o d a n ie  o 
z n iż k i i  p rz y d z ia ły  p e t r ik a jt is o w y c h  
p rz y ja c ió ł,  i o ty m , że pan prezes t r w o 
n i spo łeczny grosz, sze rzy k u m o te rs tw a  
i  d e z o rg a n iz u ie  zaopa trzen ie .

R y c h ły  w ię c  i o s ta te czn y  k o n ie c  
„a w a n s u “  P e try k a jt is a  n a s tą p ił.

D z iś  p o w ia d a : —• ano te raz  ju ż  się n te  
da ło  o p ić  z sąs iadam i s p ra w y .
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